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Dalsze zebrania aktywów PPS
W  d iun  25 b. m. o d b y ły  się w sto­

licy zebrania d z ie ln ico w y ch  ak ty w ó w  
PPS O choty, Rakowca. Czerniaków?., 
M okotowa, Pragi C entralnej, N ow ego 
BTódna oraz kół M inisterialnych, po ­
św ięco n e  o m ów ien iu  drogi całkow itej 
jedności robotniczej.

W  sali konferencyjnej S to łecznego  
Komitetu PPS przem aw iał do 300 słu­
ch aczy  przedstaw iciel CKW PPS tow. 
M ulak. A ktyw iści dzielnic O choty i 
Rakowca w ysłuchali refera tu  człon­
ka CKW tow. Baranowskiego. Ponau 
500 aktyw istów  zgromadziło się w so­

li „Społem", by w ystachaćra  referatuar
Rusinka. Szczególnie łłczme było ze­
branie w dzielnicy Praga - C entralna. 
gdzie do 500 słuchaczy przem ówił 
tow. w icem inister KościAski. Na N o­
wym Bródnie przem aw iał tow. wicem. 
Ja s trzęb sk i 

Po referatach  w yw iązała się  o tyw io  
na dyskusja . Członkowie partii w yra­
żali solidarność z ostatnim i wypo­
w iedziam i prem iera Cyrankiew icza * 
w iceprem iera Gomułki, czemu dali wy 
raz w uchw alonych rezolucjach.

Na mocy ustaw anty robotniczych 
Truman my stępuje przecim strajkom
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Święta u najmłodszjch

Tout. min. Rusinek na Dzielnicach  
Czerniaków i Mokotów

Przew odniczący OCW PPS tow. 
min. Rusinek w ygłosił przem ówienie 
w sali Społem w W arszaw ie do akty- 
•wistów PPS Z  dzielnic Czerniaków  
i M okotów na tem at zadań Partii na 
nowym etapie pracy.

Tow. m:n. Rusinek, po podsum owa­
niu dośw iadczeń klasy  robotniczej 
stw ierdził, że klasa pracu jąca  w o- 
bliczu ofensyw y św iat* kapitalistycz 
nego musi zjednoczyć sw oje szeregi. 
N akazem  chw ili 6 taje  się  pehna rea li­
zacja na  gruncie polskim  m arksistów , 
skiej zasady „Proletariusze w szyst­
k ich krajów , łączcie się". Do tej no ­
w ej, socjalistycznej i robotniczej P er.

tii, PPS w ejdzie jako karna i zdyscy­
p linow ana organizacja, z  całym 
swym dośw iadczeniem , z tym w szyst­
kim co było najlepsze w jej prze­
szłości, ze 6wolm najlepszym  ak ty ­
wem.

Po gorącej ow acji. Jaką pfzyjęte 
zostało przem ów ienie tow. K. Rusinka 
zebrani aktyw iści w liczbie z górą 
500 uchw alili rezolucję w yrażającą 
solidarność z treścią  przem ówienia 
tow. prem  J. C yrankiew icza z dnia 
17.3 194* r. i deklaru jącą pełną lojaJ. 
ność członków  Partii wobec je j k ie­
rownictwa.
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Toui. Jastrzębski na Dzielnicy Bródno
Po ożyw ionej dyskusji w płynęła re . 

zolucja w spraw ie solidaryzow ania 
s ię  całego aktyw u z dzielnicy z tre ś­
cią przem ów ienia Sekretarza Gene­
ralnego PPS tow. Józefa C yrankie­
wicza z dn. 17 m arca 1948 r, Rezolu­
cja została p rzy ję ta  jednogłośnie.

23 m arca r. b. w lokalu dzielnicy 
PPS Nowe Bródno odbyło się zebrań e 
rozszerzonego aktyw u dzielnicy. Ze­
bran ie  zagaił przew odniczący dziel­
nicy tow. Jan  Podniesiński, w itając 
I-go Sekretara Stoł. Komit. tow. Ru­
sieckiego oraz tow. w icem inistra Ko­
m unikacji Jastrzębskiego. Tow. wi­
cem inister w ygłosił refera t n a  tem at 
jedności ruchu robotniczego.

Zebranie zakończono odśpiewaniem
Czerwonego Sztandaru.

Toin. T. Ctrik przem awiał w e W rocławiu
N a aktyw ie pepesow skim  we W ro ­

cław iu, k tóry  zgrom adził tow arzyszy 
z całego Dolnego Śląska, w obecnoś­
ci tow W ojew ody St. Piaskowskiego, 
w ygłosił referat w niedzielę dnia 22 
bm sekretarz CKW PPS tow. T ade­
usz Ćwik. R eferat pośw ięcony był o- 
m ów ien.u obecnej sy tuacji politycznej

i zadań, sto jących  przed naszą Partią 
i k lasą  robotniczą w Polsce na no ­
wym etapie. Po referacie w yw iązała 
się obszerna dyskusja, w której w zię­
ło udział 22 mówców. N a zakończenie 
konferencji przy jęto  rezolucję, apro­
bującą lin ię  w ładz party jnych.

Konferencja aktywu rzeszow skiego
W  dniu 22 bm. odbyła się równ-eż 

konferencja  aktyw u PPS W ojew ódz­
tw a Rzeszowskiego przy udziale oko­
ło tysiąca aktyw istów  tego terenu. 
R e 'e ra t w ygłosił tow. St. M atuszew ­
ski.

W pierw szej części referatu  mówca 
zanalizow ał sy tuac ję  m iędzynarodo­
wą, stw ierdzając, że polityce agresji 
im perializm u przeciw staw ia się blok 
pokoju  ze Związkiem Radzieckim na 
czele. Do bloku tego należy poza tym 
osiem  europejskich państw  dem okracji 
ludow ej, kilka zbliżonych ustrojow o 
państw  D alekiego W schodu, w ielkie 
m asy ludów  kolonialnych i k lasa ro­
bot. liczą na całym  świecie.

W  dalszym ciągu mówca podkreśla 
zdradziecką rolę praw icy  socjalistycz 
nej, k tóra  przeszła na służbę im peria, 
lizmu. i nakreśla  drogi w iodące do

jedności k lasy  robotniczej w  Polsce. 
Min. tow. M atuszew ski stw ierdza ko ­
nieczność jednolitej oceny przeszłoś­
ci ruchu robotniczego w Polsce, k tó ­
rego czołowi, rew olucyjni działacze 
winni w ejść do historii zjednoczonej 
partii k la sy  robotniczej.

W ytw orzenie jednakow ego poglądu 
na ogół zagadnień gospodarczych i 
politycznych, w alka z elementarny pra 
w icy w obozie socjalistycznym  i e- 
lim inacja działaczy, którzy  trw ają  
przy b łędnych koncepcjach odnośnie 
roli PPS. są  szczeblami do osiągnię­
cia wspólnoty.

Po referacie w yw iązała się dysku­
sja w skazująca na  solidarność ak ty ­
w u rzeszowskiego z linią w ładz p a r­
tyjnych. W  zakończeniu konferencji 
jednom yślnie przy jęto  rezolucję poli­
tyczno .  organizacyjną.

D zieci w w arszaw skich  p r z e d s z k o  Jach o b c h o d z i ły  ju ż na  s w ó j  spo­
sób tradycy jne „ ja jko "  (F o to  SAP)

Min. M odzelewski o stanowisku  
Rządu RP. w obec b. kolonii w łosk ich

Organizacje do łow e CIO 
atakują politykę rządu

Opierając się na antyrobotniczych ustawach Tafta — 
Hartley'a prezydent Truman wydał polecenie ministrowi 
sprawiedliwości, aby „przerwał" strajk górników na 80 d n i 
Decyzją tą Truman zraża sobie coraz bardziej amerykań­
skie rzesze pracujące, czego dowodem są coraz częstsze wy­
stąpienia organizacji dołowych CIO przeciwko obecnej poli­
tyce rządowej.

N. JORK. (PAP) Prezydent Tru­
man złożył oświadczeni®, w  którym  
podkreślił, że s tra jk  górników  „za­
graża dobrobytow i i bezpieczeństw u 
narodu". Prezydent m ianow ał trzyo­
sobow ą kom isją k tó ra  ma złożyć mu 
w  ciągu 2 tygodni szczegółow e sp ra­
w ozdanie o przyczynach strajku. N a-

M lnłster Spraw  Zagranicznych 
Rzeczypospolitej Polskiej, Zygmunt 
M odzelewski, p rzy ją ł A m basadora 
Republiki W łoskiej, p. Abrogło Do- 
irini, k tó ry  zapytał go. Jakie jes t **** 
now i sic o Rządu Polskiego w  sprawie 
byłych kolonii w łoskich w  Afryce.

M inister M odzelewski odpow ie­
dział co następuje:

„Z astrzegając sobie praw o do za­
jęcie szczegółowego stanow iska, po 
otrzym aniu spraw ozdań Komisji Ba­
daw czych i zaznajom ieniu się  z 
treścią . Rząd Polski uważa, że p ro ­
blem byłych  kolonii w łoskich w Afry_ 
ce pow inien być rozw iązany ściśle 
w edług postanow ień deklaracji Czte­
rech M ocarstw , załączonej jako a- 
neks XI do trak ta tu  Pokoju z W ło­
chami a  ijw; szczególności?' w św ietle 
życzeń i? dla dobra ludności tam za­
mieszkałej,' jak  i w  interesie pokoju  i 
bezpieczeństw a przy rozw ażeniu po ­
glądów  innych zainteresow anych rzą 
dów. W obec powyższego Rząd Pol­
ski uw aża że oddanie byłych kolonii 
włoskich Republice W łoskiej w po­

w iernictw o x ram ienia ONZ zapewni 
im najskuteczniej dalszy rozwój. Roz. 
wój ten dokonany w in teresie  ludnoś 
ci tubylczej, pow inien stw orzyć wa­
runki, k tó re  dadzą je j w  krótkim  
czasie sam odzielność zgodnie z w y­
tycznym i K arty  N arodów  Z jednoczo­
nych.

Rząd Polski sto i przy tym  na  sta­
now isku. że roszczenia A bisynii od ­
nośnie dostępu do morza są  dosta tecz­
nie uzasadnione i że w obec tego po­
w inna ona uzyskać ten dostęp na  te ­
rytorium  Erytrei. Zważyw szy dalej, 
że drobne rektyfikacje  granic mogą 
się  przyczynić do zgodnego sąsiedz­
kiego pożycia — Rząd Polski opow ia­
da się za takim  ich  urzeczyw istnie­
niem , k tóre  uw zględniając interesy 
sąsiadów , n ie  przyniosłoby zńadżne- 
go uszczerbku obszarom byłych Kolo­
nii w łoskich’’.

M inister M odzelewski poprosił Am­
basadora Doniniego, by zechciał prze. 
kazać to ośw iadczenie Rządowi W łos 
kiemu.

Górnicjj i w łókniarze  
otrzymują prem ie p ien iężn e

Z 306 milionów złotych, przeznaczo 
nych na prem ie pieniężne d la  w łók­
niarzy i  górników  — uczestników  
wyścigu pracy, 160 miln. p r z y p a d ło  
górnikom , którzy  zw yciężyli w łók­
niarzy w  stosunku 196:168. W łókn ia­
rze otrzym ali 140 miln.

Ponieważ jednak Zarząd Przemysłu

„Służba Polsce“ łączy młodzież tu pracy 
nad odbudową i rozbudową kraju

Komendant Główny Powszechnej 
O rganizacji „Służba Polsce" płk. 
Edward Braniewski udzielił redakto_ 
rowi PAP w yw iadu, w  którym  dał 
szereg w yjaśnień:
— Pracam i „Służby Polsce" k ie ru ją  

odpow iednie kom endy, począw szy od 
Komendy Głównej w  skali krajow ej 
poprzez Komendy w ojew ódzkie, po­
w iatow e, m iejskie i gminne. Dużą 
część pracow ników  na w szystkich 
szczeblach organizacyjnych 6tanowi 
dotychczasow a kadra urzędów  W F i 
PW, uzupełniona obecnie przez orga * 
nizacje młodzieżowe. Do „Służby Po1-, 
see ’ przydzielono szereg w artościo­
w ych oficerów.

W  chwili obecnej przed „S. P ” s to . 
ją  trzy podstaw ow e zadania. Pierwsze 
— to w łączenie m łodzieży w odbudo­
wę rozbudowę kraju. W  związku z

tym w bięż. roku sform ow anych bę­
dzie 25 brygad, k tó re  począw szy od 
m aja będą w  trzech turnusach p ra ­
cować w odpow iednich ośrodkach. 
Równocześnie w skali w ojew ódzkiej 
organizow ane będą bataliony, które 
wezmą udział w  realizow aniu lokal­
nych inw estycji.

Drugim istotnym  dla „Służby Pol­
sce” zadaniem  jes t szkolenie kadr in­
struktorsk ich  i budow a organizacji. W 
bież. roku zostanie przeszkolonych 
na kursach ponad 20 tys. osób. W  ro­
ku bież. p lanu jem y objęcie w  ram ach 
organizacji ca łe j m łodzieży szkół 
średnich i co najm niej 50 proc. m ło­
dzieży w iejskiej.

W reszcie trzecim zadaniem , s to ją ­
cym przed „S. P.", jest podniesienie 
poziomu j zrealizow anie program u 
wyszkolenia. O becnie rozpracow ane

R o b o t n i c y  Śląska 
o  j e d n o ś c i  p a r t i i  robotniczych

Dz eń,24 hm. upłynął na  Śląsku pod 
znakiem m asow ych w ieców  i zebrań 
odbytych pod hasłem  zjednoczenia 
k la sy  robotniczej. Omawiano na  nich 
ośw iadczenia czołowych przywódców 
partii robotniczych prem iera C yran- 
hiew 'cxa i w iceprem iera Gomułki na 
tem at jedności organicznej obu b ra t­
nich partii. Szczególnie m anifestacyj­
ny charak ter m iał w iec w Hucie „Ko­
ściuszko" w Chorzowie. Zgromadził 
on ok. 2 i pół tysiąca robotników  
PPS-owców. PPR -owców i b ezparty j­
nych. M asowe zebrania odbyły ®ię 
równica w hucie „Bobrek , w  kopal­

ni Szombierki i „Centrum ” w Bytomiu, 
w fabryce Zieleniew skiego, w D ąbro­
wie G órniczej oraz w  szerequ innych 
zakładów. N a podkreślenie zasługuje 
żywy i liczny udział kobiet zatrudnio­
nych w  poszczególnych zakładach 
pracy.

W  uchw alonych na w iecach rezo­
lucjach  robotnicy stw ierdzają, że zje_ 
dnoczenie partii robotniczych PPS 
PPR doprowadź; szybciej do podnie­
sienia dobrobytu ma* pracujących, 
zabezpieczy pokój i utrwaH władzę 
mas ludow ych ©raz zapew ni siłę  i 
bsopieczeńsitw© narodu poJskiege.

są szczegółowe program y d la  szkole­
nia młodzieży, k tó ra  znajdu je  się w 
szeregach „S. P.“.

N a w stępie chciałbym  podkreślić, 
że pow szechny obow iązek przysposo­
bienia w ojskow ego i W. F. istn iał do 
czasu w prow adzenia ustaw y o „Służ­
bie Polsce". D latego też śm ieszne ®ą 
w ystąpienia n iek tórych  agentów  im­
perializm u w  radio i p rasie  anglosas­
kiej, opow iadającej o rzekom ej milita 
ryzacj; m łodzieży polskiej. „Służba 
Polsce’’ n ie m ilitaryzuje młodzieży, 
lecz przygotow uje ją  do ew entual­
ności obrony kraju .

W  dziedzinie w ychow ania fizyczne­
go mamy bardzo w iele do zrobienia. 
W  W. F. musi brać udział ca ła  m ło­
dzież i sport musi nabrać charakteru  
masowego. D latego też pierwszym  
etapem  naszej p racy  w tym kierunku 
będzie doprow adzenie go do najdal­
szych zakątków  kra ju  a przede w szy­
stkim na wieś.

Zadaniem  „S. P." nie jest zastąp ie ­
nie szkół zawodowych. „S. P.” ma 
celu uśw iadom ienie młodzieży, w ska­
zanie w łaściw ej drogi dla w yboru za­
wodu i w reszcie sk ierow anie n a jb a r­
dziej nadających  sią do odpowiednich 
szkół zawodowych. ‘ Będziemy mieli 
również w łasne ośrodki traktorow e, 
motorowe, łącznościow e itp.. w k tó ­
rych młodzież zdobywać będzie Pe‘ 
wne kw alifikacje zawodowe. Poza 
tym  ,,S. P." prow adzić będzie szereg 
kursów  korespondencyjnych

„S. P." nie jest organizacją ideowo- 
w ychowawczą. W  szeregach „S. P.” 
młodzież otrzym a tylko podstaw y w y. 
d M w n i t  cbywetelafciaga.

W łókienniczego przeznaczył dodat­
kow e fundusze na ce le  rozw oju 
w spółzaw odnictw a pracy, prem ie dla 
w łókniarzy w yniosą ogółem 186 min. 
zł. W ysokość prem iow ania zależna 
jes t od w kładu 1 osiągnięć branż, 
zakładów  i indyw idualnych uczestni­
ków w spółzaw odnictw a. Różnice w 
prem iow aniu poszczególnych robo t­
ników  są dość znaczne, przy czym 
szczególną uw agę zw raca się na  pre­
m iowanie w ielow arsztatow ców .

Poza osiągnięciam i produkcyjnym i 
w ym agane są rów nież pew ne w arun­
ki uw zględniające ciągłość p racy w 
danym  przedsiębiorstw ie, w ykonanie 
norm y produkcyjnej oraz dyscyplinę 
pracy.

D otychczasow e osiągnięcia między 
górnikam i a  w łókniarzam i, skłoniły 
Zarząd Głów ny Związku W łókniarzy 
do w ystąpienia w im ieniu pracow ni­
ków przem ysłu w łókienniczego z Pro’ 
pozycją podjęcia w spółzaw odnictw a 
pracy rów nież w  roku bież.

Postępy w spółzaw odnictw a pracy 
w śród w łókniarzy roku ją  nadzieję, 
że w  roku bież. osiągną oni p ierw ­
szeństwo.

Rozdział prem ii pieniężnych n astą ­
pi w  najbliższym  czasie.

Z inicjatjjirp KCZZ 
Społeczny Komitet 
do maiki z alkoholizmem

W  dniu 23 bm. odbyło się  pod p rze­
wodnictwem tow W itaszew skiego po­
siedzenie prezydium  KCZZ. Po om ó­
wieniu działalności w rocław skiego 
KCZZ, prezydium  zatw ierdziło bilans 
KCZZ na rok 1948. Bilans ten w yka­
zuje znaczny w zrost dochodu re  
składek członkowskich.

Prezydium omówiło również zagad­
nienia p racy  kulturalno _ ośw iatow ej, 
prow adzonej przez ruch związkowy.

Ponadto postanow iono w ystąpić z 
in icjatyw ą utw orzenia społecznego 
kom itetu do w alki z alkoholizm em  i 
zaprosić do udziału w nisn organ iza­
c je  m łodzieżowe, Ligę Kobiet, orga- 
aśsacje  kulturahao _ © tw istow e U p

11 kurietnia 
obradować będzie  
Rada Naczelna PPS 
i posłow ie socjaliści

W dniu 11 kwietnia © godi. 
10 rano odbędzie się posiedze­
nie Rady Naczelnej Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Na ten sam dzień zwołano 
także posiedzenie Związku Par­
lamentarnego Polskich Socjali­
stów.

Wzmożoną pracą 
uczci Poznań (
dzień 1 Maja

W  odpowiedzi na apel załogi zak ła­
dów M. Cegielskiego o uczczenie dnia 
1 M aja wzmożoną w ydajnością p racy, 
pracow nicy Polskich Linii Lotniczych 
„Lot” w  Poznaniu przystąpili do od­
gruzow ania i odbudow y budynków  
adm inistracyjnych na lo tn isku w  Ła­
wicy. K ażdy  pracow ni): zobowiązał
się przepracow ać bezpłatnie dodat­
kow ych 8 godzin przy odbudowie.

Robotnicy przem ysłu drzew nego w 
Poznaniu przystąpili do odgruzow a­
nia i  odbudow y budynków  admini­
stracy jnych  na lotnisku w Ławicy. 
Każdy pracow nik zobowiązał się p rze­
pracow ać bezpłatnie dodatkow ych 8 
godzin przy  odbudowie.

Robotnicy przem ysłu drzew nego w 
Poznaniu, K ostrzyniu, Jarocin ie , Sza­
m otułach i W ronkach postanow ili wy 
konać ponad plan pew ną ilość m e­
bli.

O gółem na teren ie  Poznania na  a- 
pel Cegielskiego odpow iedziało 14 
zakładów  pracy. U tworzono specjalny  
kom itet, k tó ry  opracu je  w ytyczne dla 
poszczególnych fabryk.

Zbiorouig układ pracy 
dla robotników rolnych

D nia 25 bm. podpisany został w 
Min. R olnictw a i R. R zbiorow y u- 
k ład  p racy  d la robotników  j p raco ­
wników  rolnych na rok 1948 — 49.

Ze stro n y  Min. Rolnictw a i R. R- 
umowę podpisali: w icem inister Tka- 
czcw, dyr. Dep. Państw ow ych Gospo­
darstw  i Z akładów  Rolnych Doskocz- 
Zimowski, nacz. W ydz. Zatr. i Płac 
Żarkiewicz S tanisław , radca praw ny 
Siwiec M arian i  radca  G odziejewski 
Feliks.

Z ram ienia Zw. Zawód. Robotników 
i Prac. Rolnych: przew odniczący Za­
rządu Gł. Południkiew icz Czesław, 
sek re tarz  gen. Centkow ski H enryk 
oraz radca praw ny Zarz. CR. Mamrot.

Przodownicy  
„Służby Polsce'”' 
wyjadą za granicę

Młodzież, zorganizow ana w druży­
nach „Służby Polsce”, k tó ra  w yróżni 
się pracow itością i zdolnościam i w 
czasie p racy  w  brygadach, w yjedzie 
na jednom iesięczny pobyt do Czecho­
słow acji, Jugosław ii, Albanii. W ęgier 
i Rumunii.

W  tym  sam ym  czasie młodzież z 
tych k ra jów  oraz z Francji i W łoch 
przybędzie do Polski.

Pożegnanie literatów  
i dziennikarzy  
bułgarskich

W  dniu 25 bm. opuścili W arszaw ę 
literaci i dziennikarze bułgarscy, k tó ­
rzy baw ili przez dłuższy czas w Pol­
sce. N a dw orcu żegnali gości p rzed­
staw iciele departam entu  prasy  1 in­
form. MSZ ora* b iura  w spółpracy 
kuMwrataej a  ż a g w ie * .

stąpnie p r ę t  Truman op iera jąc  etę 
na spraw ozdaniu, którego treść  jes t 
z góry  przesądzona na niekorzyść 
stra jku jących , w ydał zlecenie m ini­
strowi spraw iedliw ości, aby  przerwa* 
s tra jk  na 80 dni zgodnie z ustaw * 
Taft • H artley.

Rebelia w CIO
N. JORK. (PAP) Rada W ykonaw cM  

związku robotników  portow ych CIO 
w San Francisco pow zięła uchw ałą, 
w  k tó re j podkreśla, że nie so lidary ­
zuje się  i  polityką k ierow nictw a CIO. 
Uchwała zaw iera p ro test przeciw ko 
planowi M arshalla i kandydaturze 
Trum ana na  prezydenta.

Równocześnie Rada CIO w Los An­
geles odrzuciła program  kierow nictw u 
CIO.

Studenci popierają Wallace**
N. JORK. (PA?) Dnia 9 kw ietn ia  w* 

będzie s ię  w Chicago konferencja 
studenckich  kom itetów , popierających 
kandydatu rę  W aD ace a na prezyden­
ta. W  konferencji wezmą udział 
przedstaw iciele 160 organizacji stu ­
denckich. Rzecznik organizacyjnego 
kom itetu przygotow ującego konferea . 
cję w Chicago, ośw iadczył że m ilio­
ny  studentów  am erykańskich  bronić 
się będą przed przym usow ą służbą 
wojskową.

Nowe kredyty na wojsko
WASZYNGTON. (SAP) Am erykań­

ski min. obrony, Forrestal. zażądał 
od Kongresu dodatkow ych 3 miliadów 
dolarów  na  wzmocnienie obrony na­
rodowej.

Przem aw iając w senackiej kom isji 
s.ł zbrojnych min. Forrestal ośw iad­
czył, że z sum y tych kredytów , 775 
milionów byłoby przeznaczonych na 
lotnictwo w ojskow e i lotnictw o m or, 
skie, 760 na  arm ię w ogóle reszta 
zaś na u trzym anie i operow anie 
trzem a głów nym i rodzajam i broni 
(wojsko lądow e, m arynarka w ojenna 
i lotnictwo).

M inister obrony podkreślił, że St. 
Zjednoczone potrzebują  dodatkow o 
349.500 oficerów  i szeregow ych, aby 
osiągnąć stan  liczebny ustaw ow o do­
zw olony dla w ojsk  lądow ych, m arynar 
ki i  lotnictwa.

Ponadto Forrestal proponow ał pod 
niesienie stanu liczebnego armii lą­
dowej z 542-000 na 782.000 ludzi* 
m arynarki w ojennej — z  397.000 do
460.000, p iechoty  m orskiej — z 81 000 
do 92.000 i lo tn ictw a z 364.000 do
400.000. Razem w ięc arm ia am ery­
kańska liczyłaby 1.734.000 ludzi.

Truman jest „zapracowany**
WASZYNGTON. (SAP). Prezydent 

Trum an odmówił udziału w konferen­
cji pan  - am erykańsk iej w  Bogocie, 
aa k tó re j ma być rozpatryw ane żąda­
nie A rgentyny, Chile i  G uatem ali w  
spraw ie zlikwidowania baz b ry ty j­
skich na W yspach Falklandzkich oraz 
w H ondurasie.

Prez. Trum an um otyw ow ał sw ą de­
cyzję okolicznością, iż jes t za ję ty  o- 
pracow yw aniem  „nowego program u 
w ojskow ego’’.

N a zapytanie o szczegóły tego pro­
gramu. prez. Trum an odmówił od­
powiedzi.

WASZYNGTON. (SAP) R epublika, 
nie stanu  C onnecticut w ysunęli osobę 
senatora Baldńdna na  kandydata  w 
w yborach prezydenckich. Je s t to już 
dziew iąty  kandydat reublikańskiej 
partii na prezydenta USA.

Nowy wybryk 
Foreign O ffic e 'u

LONDYN (SAP). — W ładze b ry ty j­
skie odm ów iły udzielenia wizy dyplo 
m atycznej Reinerovej, zastępcy cze­
chosłowackiego a ttache kulturalnego 
w Londynie. Reinerova udała  się n ie ­
dawno z  Londynu na  urlop do Pragi i  
zam ierzała obecnie pow rócić do Lon­
dynu celem podjęcia sw oich obowiąz 
ków. Podobny krok jes t bez precedeo 
sów w stosunkach dyplom atycznych-

Reinerova by ła  w  czasie w ojny 
więźniem niem ieckich obozów koa- 
casjtracyjoych.
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VX7 GENEWIE rozpoczęły się obrady konferencji Narodów Zjednoczonych 
* * w sprawie wolności prasy I informacji. Konferencja ta nie jest pier­

wszym międzynarodowym spotkaniem, omawiającym dany zakres zagadnień. 
Pierwsze próby międzynarodowego poi ozumienia w sprawach prasowych 
datują się jeszcze z końca ubiegłego wieku, kiedy międzynarodowe kon­
gresy dziennikarzy w latach 1893 — 1894 próbowały znaleźć wspólne sta- 
aowisko w sprawie wolności i niezależności prasy.

Po drugiej wojnie światowej zagadnienie wołnośd informacji 1 prasy 
wchodzi w zakres kompetencji Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ, a ściśle 
— jej Komitetu do spraw praw człowieka. Komitet ten wyłonił specjalną 
podkomisję do spraw wolności informacji i prasy, składającą się z 12 czlon- 

t ków, z wyraźną przewagą krajów Zachodu.
Podkomisja ta opracowała projekt przepisów w sprawie wolności pra­

sy, nie uwzględniający najbardziej zasadniczego czynnika, a mianowicie 
lagadnienia walki o międzynarodowy pokój i bezpieczeństwo i o rozwój 
przyjaznych stosunków między narodami, opartych na poszanowaniu nie­
zależności, równouprawnienia 1 samostanowienia narodów. We wniosku 
podkomisji nie znalazło się również żadne określenie, dotyczące walki o za­
sady demokracji i o zdemaskowanie pozostałości faszyzmu. W tym staąie 
rzeczy wchodzący w skład podkomisji przedstawiciele Związku Radziec­
kiego I Czechosłowacji glosowali przeciwko projektowi większości, wska- 
Bując na relatywność pojęcia wolności prasy. W praktyce, mimo pozorów, 
nie ma wolności prasy w krajach wielkokapitalistycznych, gdyż olbrzymia 
większość wydawnictw znajduje się tam w ręku monopolistycznych kon­
cernów, dyktujących dziennikarzom, co mają piąać.
J UŻ pierwszy dzień konferencji w Genewie wykazał bardzo wyraźnie 

różnicę poglądów na zagadnienie wolności prasy. Z jednej strony dele­
gat amerykański wystąpił ostro przeciwko krajom demokracji ludowej, 
t  drugiej strony delegat Polski tow. min. Grosz na podstawie faktów za­
przeczył insynuacjom delegata amerykańskiego. Bardzo słusznie oświadczył 
tow. Grosz: „Granicą wolności prasy jesl bezpieczeństwo i dobro narodu. 
Jeśli w żadnym kulturalnym kraju nie toleruje się nawoływania do mor­
derstw, kradzieży i gwaitów, to tym bardziej uzasadniony jest zakaz roz­
powszechniania haseł wojennych I podżegania do wojny“.

Nikt nie może zarzucić ani prasie polskiej, ani prasie radzieckiej, ani 
prasie jakiegokolwiek kraju demokracji ludowej, ażeby podżegała ona do 
wojny. Z drugiej strony wiemy, że istnieje niestety ^zereg organów praso­
wych w Ameryce, które zgodnie z życzeniami ich imperialistycznych wła- 
łctdeł!, otwarcie nawołują do wojny.

Nie ukrywamy wcale tego, że w Polsce nie ma wołnośd prasy dla faszy­
stów i wrogów demokracji. W dobrze zrozumianym interesie narodu pol­
skiego nłe dajemy wolności tym, którzy są dlań szkodnikami, podobnie, jak 
■it tolerujemy faszystowskich organizacji, których celem jest mord 1 szpie­
gostwo. Jednakże w ramach legalnej prasy mieszczą się wielkie różnice 
programowe i Ideowo-polityczne, mieszczą się dyskusje, w których przed­
stawiciele np. poglądu katollcko-zacbowawczego niekiedy atakują rząd pol­
aki I jego program.

Naszym zdaniem w tekśde uchwał genewskich w pierwszym rzędzie 
powinno się znaleźć potępienie I zakaz wszelkich form propagandy, mogą­
cej zagrozić pokojowi lub spowodować akcję agresji. Jest to zresztą zgod­
ne Z jednomyiśną uchwałą Ogólnego Zgromadzenia ONZ a 3 listopada 
1947 roku. I

Nie dzielmy naszycii
PPS na nowym etapie

sił!
W  przedm ow ie do w ydania pol­

skiego M anifestu  Kom unistycznego 
z ro k u  1892, w  k tó rym  po ­
w sta ła  PPS, czytam y następujące 
słowa F r. E ngelsa: „Szlachta nie 
p o trafiła  ani u trzym ać, ani odzy­
skać niepodległości Polski; dla
burżuazjl je s t ona dziś co najm niej 
obojętna. Może być ona w yw al­
czona ty lko  przez m łody p ro le ta ria t 
polaki i w jego rękach  je s t całko­
wicie bezpieczna. Bowiem robotni­
kom całej E uropy  niepodległość 
Polski po trzebna je s t ta k  samo, jak  
i robotnikom  polskim ".

Jeśli do tego dodam y opinię w y­
pow iadaną przez K aro la  M arksa, 
że „w alka o niepodległość Polski 
je s t jednocześnie w alk ą  dem okra­
cji ludowej", i tę, że „Polska m usi 
posiadać nie ty lko główne źródła

\̂1 a pisał Kazimier* Kasinek
Przewodniczący CKW PPS

rzek, ale rów nież i u jścia ich i cho 
ciażby szeroki pas ziemi nad B ał­
tykiem ", -— to  ujrzym y, jak  obłud­
ne było pom aw ianie ruchu  socjali­
stycznego i kom unistycznego o to, 
że nie służy spraw ie narodów.

Z drugiej zaś strony  udział Po­
laków  w  ruchach  wyzwoleńczych 
ludów Europy, a m. In. w e Wło­
szech i na W ęgrzech w  1848 r., w 
Kom unie P arysk ie j 1871 r. oraz 
droga w alki rew olucyjnej m yśli so­
cjalistycznej w  Polsce od K as Opo­
ru, X P ro le ta ria tu , poprzez rew olu­
cję 1S05 r. aż po Pierwszy Rząd 
Ludowy w  1918 r. w skazuje, że 
polski p ro le ta r ia t dał swój w kład

do m iędzynarodowej w alki o poli­
tyczne i ekonomiczne wyzwolenie 
człowieka.

B łędy przeszłości
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f»o<f jrnaitiem siańca
MANIFEST Rady Narodowej Frontu Demokracji Ludowej w Rumuni, wzy­

wający ludność tego kraju do głosowania w dniu 28 marca na listy obozu 
demokracji podczas wyborów da Wielkiego Zgromadzenia Narodowego, 
kończy się słowami: „Głosujcie na Hs.ty Frontu Demokracji Ludowej ze 
znakiem słońca — źródła żyda i światła".

Bardzo. trafnie charakteryzuje godło Frontu Ludowego Rumunii prze­
miany, jakie się dokonały w tym kraju, Zniesienie monarchii zakończyło 
ostatecznie smutny okres w Rumunii. Po długich łatach wewnętrznego 
uciemiężenia przyszły kolejne lata uciemiężenia z zewnątrz, któremu sprzy­
jał zaprzedańczy I reakcyjny rząd. 23 sierpnia 1944 r. Front Demokracji Lu­
dowej usunął wrogów od steru rządów w Rumunii, a 6 marca 1945 r. masy 
ludowe rozpoczęły gruntowanie nowego ustroju. Dokonano wiele. Ziemia 
obszarników stała się własnością chłopów. Opanowano Inflację, zrówno­
ważono budżet, powiększono produkcję towarów, zlikwidowano resztki kilki 
zdradzieckiej, zawarto umowy o przyjaźni i umowy handlowe z ZSRR i kra­
jami demokracji ludowej.

Front Demokracji Ludowe! w Rumunii oczekuje wyborów 28 marca 
1  pełną wiarą w zwycięstwo. Wiara ta oparta jest o dotychczasowe osiąg­
nięcia, które pokazały ludowi rumuńskiemu, którędy prowadzi jego droga.

JFecffffOść n a  Węgrzech
T a d e u s z  Óu/łłt

XXXVI Kongres Socjal-Demokraty- łom, wystąpiła przeciwko wojnie 1 czele I prawicowy pod kierownictwem kratyczna wychodzi z tych wyborów 
czoej Partii Węgier przyjął jedno- przeciwko imperializmowi niemieckie- dawnych przywódców partyjnych Ka^ u i  "• “> vm
pyśinie wniosek Sekretarza -General- mu. Ośrodkiem socjal-demokratycznego rola Peyera i innych, którzy dążyli 
nego partii tow, Szakasitsa w sprawie ruchu antyfaszystowskiego stał się do kompromisów z reakcją węgierską 
jedności organicznej z Komunistyczną centralny organ prasowy „Nepszava", i przeciwstawiali się zdecydowanej re- 
Partią Węgier i upoważni! nowoobra- którego naczelnym redaktorem był o- alizacji wielkich reform społecznyc 
ne wladze^iaczelne partii do przepro- becny Sekretarz Generalny partii tow. pod pretekstem ohawy o „wstrząsy 
wadzenia pertraktacji w tej sprawie z Szakasits. Już wtedy wybitni działacze pjerwsxy Kongr 
Partią Komunistyczną Decyzja XXXVI grupujący się wokół Szakasitsa współ- „ Węgjer_ który j^ ta !  zwołany po 
Kongresu węgierskiej partii socjalisty- pracują z działającą w podziemiach oswobodzeńiu kraju, zakończył' się 
eanej wprowadziła klasę robotniczą Komunistyczną Partią Węgier. przyjęciem przez większość platformy
Węgier w przełomowy, historyczny w  marcu 1944 r. rząd węgierski h- politycznej i ideologicznej lewicy par- 
etap jej rozwoju: w okres realizacji ^widuje legalność Węgierskiej Partii tyjn«j. Kongres ten popełnił jednak 
pełnego zjednoczenia politycznego kia- Socjal-Demokratycznej i przy współ- w{«vkt błąd; przyjmując platformę le- 
»y robotniczej. udziale Niemców przeprowadza maso-

Węgierska Partia Socjal Demokra- ve represje. Część działaczy, która 
tyczna należy do najstarszych^ partii Polata ukryć się, skupiła się wokół

Arpada Szakasitsa.

wicową, ni* dokonał wyboru konse­
kwentni* lewicowego kierownictwa.

Pierwsze wybory do parlamentu wę­
gierskiego, które odbyły się w paź- 

W grudniu 1944 r powstał w Debre- dzierniku 1945 roku, nie przyniosły 
czynie Tymczasowy Rząd Węgierski, przewagi obu partiom robotniczym 
do którego weszło 3 członków partii które uzyskały razem około 35 proc

socjalistycznych w Eurojiie. W tym 
roku obchodzi ona 75-lede swego ist-

W 1914 roku, gdy wybuchła pierw- 

^ j « T £ V o S ! y r z n « W w ier?ęksPS d  3 członków mandatów. Po tych wyborach ukonstytu

osłabiona. Jej zwrot na prawo w tym 
okresie powoduje utratę wielu dzie­
siątków tysięcy poprzednich wybor­
ców. W wyborach tych zwycięża partia 

społecznych komunistyczna, która zamiast poprzed­
nio posiadanych 70 mantów dochodzi 

0 , do 100 mandatów Partia „drobnych
™ P ° ^ d a « y “ wychodzi z wyborów roz­

bita.
jeden z czołowych przywódców pra­

wicowych partii Peyer ucieka za grani­
cę wraz z innymi węgierskimi reakcjo­
nistami. Ucieczka Peyera nie likwiduje 
jednak niebezpieczeństwa prawicowe­
go w łonie Partii Socjal-Demokratycz­
nej. Wielu współtowarzyszy Peyera, 
przyjąwszy formalnie koncepcje jedno­
litego frontu, czyhało na stosowny mo­
ment, aby kontynuować swoją robotę. 
Dawne centrum z Anną Ketlhy na cze­
le, formalnie stojące na stanowisku 
jednolitego frontu, poczęło podnosić

6ocj»l;D*mokratyczna w ę • rtii komunistycznej, oraz przedita- ował się Rząd Węgierski, składający , przyjmując w rzeczywistości
swojej należała do tych pa,th socjali ^  ^  płrtie sje z g nrzedstawidelf partii „drob- L . 1. W  „-.wicowa.
stycznych w Europie, które żywo wy­
stępowały przeciwko wojnie. Ody woj- botnicze współpracowały w ramach 
na skończyła się, lewe skrzydło oder­
wało się od partii, w której w tym cza

się z 9 przedstawicieli partii „drob­
nych posiadaczy", której większość 

„Frontu Węgierskiego", który działał przywódców na czele z Ferencem Na- 
rńelegalnie do momentu oswobodzenia gy (b. premierem, który uciekł za gra-

walo się od p a r ^ w  której w tym cza- w Armję Czerwon,  Współ nicę) orientowała się na anglosasów,
r *  zaczęły a k ty w ;z o  a się y r ł c a  o h u  p a r t jj ZOstala zacieśniona 4 komunistów. 4 socjalistów i 1 «łon-
prawicowe, 1 utworzy . , Z  jeszcze hardziej po wyswobodzeniu k* „Narodowej Partii Chłopskiej'. W

Partię Węgier. Paru kom ^  Pierwszym podstawowym krótkim czasie okazało się, że wię-

postawę prawicową 
W miarę aktywizacji elementów 

prawicowych na skutek pojednawczego 
do nich stosunku, w pewnym czasie 
okazało się, ż* Sekretariat Generalny 
na czele 7 tow. tow1. Szakasitsem i 
Maros za nem znajduje się w mniejszo­
ści w stosunku do większości prawi-

foo°rmyŁ rT /m e * n ^ k ra tv « M frz r  S i  o b u 'P a rtii '’w driedzinle pr'ze- kszość parlamentu węgierskiego jest eowej Centralnego Komitetu WykoS budowy gospodarczo-społecznej były: a k c y jn e , występuje przeciwko M - -  -   *----
dy robotniczo- -h » reforma rolna, przeprowadzona ju t na szym reformom społecznym, p rm zks-
b0WC? . ; J f w f o w t  1945 r’  « “ • ‘•P"1* na- dza w realizacji planu trzyletniego itp.
b X t h v S  «  W «ry cjonalizacji wielu ośrodków przem y N a  s k u t e k  akcji przeprowadzonej przez
la Horthy ego, wprowadził <u węgry ^  U łg  ,g45 _  1947 udowodnlły, że komunistów i socjal-demokrałów. rząd

.  dmira jedność działania obu partii robotni- węgierski zmuszony był rozwiązać
T  rerenta Hor czych jest fundamentalną podstawą parlament i rozpisać nowe wybory na

styczną, która działała nielegalnie. W Węgierska Partia Socjal-Demokraty W tym okresie Partia Socjal Demo
tvm czasie zdv partia komunistyczna czna nie była jednak w tym czasie wolna kratyczna przeżywała kryzys Więk-
bvła prześladowana i pomimo tego od błędów i odchyleń. Przeżywała ona szość Centralnego Komitetu Wyko-
rozwijała bardzo aktywną działalność, różne kryzysy i walkę wewnętrzną, tjawczego partii odrzuciła propozycję
„„rtia s o c i a l -demokratyczna, jako par- spowodowaną dążeniem elementów bloku wyborczego

T - .-a- ___________ ___n .a i.r lA A iiriz / 'k  narztirAniiit. letzalna miała pewna, w początko- prawicowych do narzucenia partii anty- prawicowa część z Peyerem na czele 
wvm okresie rządów Horthy’ego nawet lednołłtofrontowego stanowiska. W la- uczestniczyła w ataku przeprowadzę 
I ać duża możliwość działania. tach 1946 -  1947 zarysowały się w cym przez prawicę na partię komuni-

W momencie wybuchu drugiej woj- partii trzy kierunki: lewicowy, repre styczną Akcja prawicy spowodowała 
m  światowej większość węgierskiej zentowany przez Szakasitsa I Maro- zamieszani* w Partii, a następnie po 

t* 2 n  Ma* izana, centrowy a Anną Ketlhy na ratkę vyborczą. Partia Socjal-Detno-

nawczego partii. Partia przeżywa kry 
zys. Elementy lewicowe protestują 
przeciw polityce odskoków. Punktem 
kulminacyjnym staje się memoriał or 
ganizacji budapeszteńskiej. W memo­
riale tym sto!«;zna organizacja wzy­
wa kierownictwo Partii do powrotu 
do rewolucyjnej polityki socjalistycz­
nej, do zacieśnienia współpracy z par- 
Mą komunistyczną, do usunięcia z sze­
regów partyjnych elementów prawico­
wych i wreszcie do zwołania Kongresu 
■gólno-krajowego celem wyboru no­

wych władz 
Wokoło memoriału budapeszteńskiej 

organizacji poczęły się mobilizować 
wszystkie zdrowe elementy lewicowe, 
które przystąpiły do ataku na prawicę 

pokończeni* m  eh. 4)

-W krytycznej analizie przyczyn, 
.jakie spowodowały ta k  szybkie za­
łam anie się Rządu Ludowego w 
Polsce w  1918 r„ a w konsekwencji 
spowodowały przejście Polski do 
wrogiego jej obozu państw  k ap ita ­
listycznych, wynotow ać należy na* 
stępujące błędy z przeszłości: 1) roz 
bicie w  k lasie  robotniczej I b rak  
jedności robotniczo - chłopskiej n a  
w ew nątrz, zaś n a  zew nątrz b rak  
łączności z siłam i zwycięskiej R e­
wolucji (Październikowej, 2) dopu­
szczenie do Interw encji m ocarstw  
zachodnich w spraw y w ew nętrzne 
Polski.

N ie ta k  dawno, bo przy okazji 
obchodu 30 rocznicy Rewolucji P aź­
dziernikow ej, m ieliśm y możność 
przypom ni erniA sobie stanow iska 
wodzów Rewolucji 1917 roku  z Lo- 
ninem  n a  czele w spraw ie niepod­
ległości Polski. N ie trudno  więc 
nam  stw ierdzić, gdzie polski Rząd 
Ludowy winien był szukać d la sie 
bie sprzym ierzeńca. Nie m am y też 
żadnych wątpliwości, co do roli in­
terw encji m ocarstw  zachodnich, 
k tó ra  przez likw idację naszej nie­
zależności ekonom icznej staw iała  
pod znakiem  zapy tan ia  naszą nie­
zależność polityczną.

Józef Piłsudski skapitulow ał wo­
bec in terw encji Anglii i F ran cji 1 
obalił rząd  Ignacego Daszyńskiego 
przy pomocy rodzim ej reakcji. N o­
w em u rządow i zakazał w prow adzać 
re fo rm y  socjalne i ekonomiczne, 
odkładając załatw ienie tych  spraw  
do przyszłego Sejm u ustaw odaw ­
czego. Tym  sam ym  Piłsudski po­
w strzym ał — Jak się okazało n a  
trw ałe  — dzieło refo rm y ro lnej i 
inne refo rm y  zapowiedziane przez 
L ubelski Rząd Ludowy. P rzy ją ł też 
Piłsudski błędną, a naw et zd ra­
dziecką koncepcję poliityoaną, k tó  
r a  pozostaw iając h istoryczne ziemie 
piastow skie we w ładaniu  niem iec­
kim, zaangażow ała państw owość 
polską w w ypraw ę kijow ską i pod­
boje na wschodzie, co było na rękę 
w rogom  Związku Radzieckiego, lecz 
dla nas o m ało nie zakończyło się 
k lęską m ilita rną , a s ta ło  ®ię źró­
dłem  dalszej słabości państw a pol­
skiego.

Dzięki tej polityce Polska zacho­
w ała się w granicach, k tó re  od 
strony  Niemiec były nie do obro­
ny ( g ran ica  polsko . niem iecka li­
czyła ponad 1500 k im ). Liczne 
m niejszości narodowe, sięgające 
33 proc. ogólnej liczby ludności, sta  
rrowlły raczej elem ent słabości, ani 
żeli siły w ew nętrznej Polski.

O ddala jąc się od swojego n a tu ra l 
nego sprzym ierzeńca — Związku 
Radzieckiego — Polska popadała 
w coraz w iększą zależność od Rze 
szy, niepom na n a  dośw iadczenia 
historyczne i n a  w rogość wodzów 
im perializm u germ ańskiego. Nie 
k to  inny, Jak Htedemburg w  Opo­
lu w  1919 r. powiedział, że „nie by­
łoby d la Niem ców cięższego niebez 
piecizeństwa, niż istnienie P o lsk i" .

Szansa historyczna
Dziś Polska usadow iła się moc­

no nad O drą 1 Nysą. Dzięki zdro­
w ej m yśli j>olitycznej, k tó re j fun 
dam entem  jest przy jaźń  ze Związ­
kiem  Radzieckim , uzyskaliśm y tę 
szansę historyczną i nie zaprzepa­
ścimy je j nigdy przez naw ro ty  do 
błędów przeszłości. P ow iadają nam, 
że N iem cy są pokonane i słabe. My 
jednak  pam iętam y, Jak k ró tk a  by 
ła  d roga od S tresem anna do H itle­
ra, od Rzeszy b łagające j o itość 
do Rzeszy „herrenvoMeu", k tó ra  p a ­
liła nasze m iasta  1 m ordow ała m i­
liony ludzi.

O bserw ując odradzanie się impe 
riallzm u niemieckiego, nie możemy 
zapom nieć o tych, k tó rym  H itle r 
zawdzięczał uzyskanie w ładzy i 
możność przygotow ania nowej woj 
ny. Za sp raw ą bankierów  całego 
św iata nie t y l k o  darow ano Nipm- 
oom sp ła tę  m iliardow ych odszkido- 
w ań wojennych, lecz ponadto poży­
czono H itlerow i 28 miliardów' do 
larów  w gotówce i tow arach, tiby 
m ógł przygotow ać się godnie do 
nowej nisze ;’delsk i* j wojny.

Jeśli wiec żniwem  te.l w ojny by­
ła  śm ierć kilkudziesięciu milionów 
ludzi — sam a P olska s trąc iła  z gó­
rą  6 milionów obyw ateli — to 
n a  ław ie oskarżonych obok H itle­
ra  i jego pomocników, w inni z a ­
siąść pi— -’istajwicięie kap ita łu  m ię­
dzynarodowego, k tórzy  tak  hojnie 
finansow ali p lany  H itlera.

W ostatecznym  rachunku prze­
ciw narodowi polskiem u i in tere­
som państw a polskiego szły obok 
hitlerow skich żołdaków szeregi k a ­
pitalistów  anglosaskich. Obok nich 
staw iam y też przedstaw icieli sa n a ­
cji, bowiem pak t P iłsudskiego z 
Niem cam i w  1934 roJcu stanow ił 
zdradę Interesów  Polski.

P rezydent Roosevelt je s t auto­
rem  powiedzenia, że wojma będzie 
ty lko w tedy napraw dę w ygrana. Je

fiu nie p rzegram y pokoju. Jeśli 8
powierzchni ziemi usuniem y wszy­
stk ie  siedliska faszystow skiej z a ra ­
zy. Czy tego w skazania trzym a sdę 
polityka am erykańska, udzielając 
poparcia faszystow skim  rządom  
ge<n. F ranco, faw oryzując w odza 
rew izjonistów  niemieckich Sch im a 
chera, finansu jąc  reakcy jny  rząd  
grecki i p ro tegu jąc  im perialistów  
japońskich?

D yplom acja anglosaska z dużą 
ru ty n ą  posługuje się dwom a środ­
kam i działania. N a agresję  faszy­
stow ską odpow iada polityką n iein­
terw encji (np. Abisynia, H iszpania. 
A lbania), zaś wobec rządów  ludo­
wych i socjalistycznych stosu je po­
litykę interw encji, czego klasycz­
nym  przykładem  były o sta tn ie  p rd  
by w pływ ania n a  rozwój sytuacJE 
w Czechosłowacji..

W św ietle tych doświadczeń ja k ­
że słuszną okazała się ocena R ady  
N aczelnej FPS  z 30.VI.1947 r. 1 
CKW PPS z 21.X.1947 r. o podwój­
nym  charak te rze  osta tn ie j w ojny  
św iatow ej i  o tym , 00 łączyć m o­
gło i co dzieliło m ocarstw a sp rzy­
m ierzone. Również nie m yliliśm y 
się, tw ierdząc, że sto im y wOb«* 
w ielkiej ofensyw y św ia ta  k a p i ta l t  
stycznego na dem okracje ludowe.

Polaryzacja sił
Obecnie znajdujem y się w  ok ra­

sie pełnej polaryzacji sił, w  o k re­
sie podziału św iata na dw a geogra  
liczne i ideologiczne bloki. P rzed 
nową zaw ieruchą w ojenną m ożem y 
uchronić ludzkość bronią pokoju 
w oparciu o Związek Radziecki, 
k tó ry  Jedyny w ładny je s t przeciw­
staw ić się naparom  im perializm u 
kapitalistycznego.

Dzisiejsza E uropa to  dw a św ia­
ty, dwie rea ln e  siły. Jedna  pragn i*  
za trzym ać postęp ludzkośd  ku  
spraw iedliw ym  form om  rządzenia i  
gospodarow ania, a  d ru g a  — to  de­
m okracje ludowe, k tó re  obrały  dro  
gę ku  socjalizmowi.

W m om encie tak iego  napięcia 
w alk i n a ra s ta n ia  sprzeczności w  
świecie, nie m ożem y pow racać do 
złych tradyc ji i d la tego  zw racam y 
się do k lasy  pracu jącej z nowym  
wezwaniem, k tórego  w yraz dal 
tow. J. Cyrankiew icz w  swym  prze 
mówieniu z 17 m arca. W ezwanie 
to brzm i: nie dzielm y naszych sił, 
lecz m nóżm y je, tw orząc nową, 
w spólną l w ielką p artię  m arksis­
towską.

Nie są  to  nowe myśM? Można j« 
odnaleźć w śród najlepszych tra d y ­
cji przedwojennej PPS, jak  to  u- 
czynił tow. J . Cyrankiewicz, cytu­
jąc  m yśli A dam a iPróchnlka z
1934 roku  o potrzebie budow ania 
jedności k lasy  robotniczej w Pol­
sce..

M yśmy znaleźli już w spólną pod­
staw ę z P PR  w  zakresie  um acnia­
nia niepodległości Polski w o p ar­
ciu o przyjaźń ze Związkiem R a­
dzieckim i wspólnie dokonaliśm y
reform  społecznych i gospodar­
czych w  Polsce oraz w spólnie p ro ­
w adziliśm y w alkę przeciw  in te r ­
wencji św iata kapitalistycznego, n a  
k tórego  usługach stanęło  re k a e jv  
ne podziemie..

Bo tym  razem  in terw encja obca 
nie zadowoliła się naciskiem , ja k  
w 1918 roku, lecz sięgnęła po zbro­
dnicze narzędzia WIN u, W RN-u, 
NSZ-tu i całej mdkolajczykowszezy- 
zny.

T aką sam ą in terw encją były wy 
padki w Czechosłowacji, gdzie r e ­
akcja dążyła do w yrw ania Czechów 
z zespołu państw  dem okracji ludo­
w ej. Zam ach ton był p róbą rozbi­
cia naszych sił od w ew nątrz, lec* 
te  p lany  zostały pokrzyżowane zde­
cydowaną postaw ą k lasy  robo tn i­
czej, a  Jeśli idzie o socjalistów  w  
Czechosłowacji — zdecydow aną po 
staw ą lewicy socjalistycznej, któ­
rej pomocą służyła PPS.

Droga ku socjalizmowi
P olska zna jdu je  się w  ofoozi* 

państw , k tó re  obrały drogę ku  so ­
cjalizmowi. Jesteśm y więc n a  d ro ­
dze, k tó ra  wiedzie ku  szczęściu i 
dobrobytowi narodu  polskiego. Aby 
ten e tap  skrócić, cem entujem y jed­
ność ruchu  robotniczego, realizu­
jąc  na w łasnym  teren ie  m ark sis­
tow skie w ezw anie: „p ro le tariusze  
w szystkich krajów , łączcie się!"

Do nowej, robotniczej f socjali­
stycznej partii HPS zdąża jako  ca­
łość, p ragnąc  w nieść wszystko, co 
było najlepsze w  je j przeszłości, 
swój najlepszy aktyw , cały nar.z 
dorobek długich la t  w alk i o socja- 

jllzm  1 niepodległość.
Tow, W iesław w  a rty k u le  p. t. 

„N a nowym  etapie" wypowiedział 
się przeciw  m echanicznem u połą­
czeniu, a n a  rzecz wysiłków, k tóre 
połączą nas w imię całkow itej zgo­
dności celów i środków  działania. 
M ając przed sobą tak ie  zadania, 
kierow nictw o p a rtii nie będzie to ­
lerow ać w swoich szeregach żad­
nej „inicjatyw y p ryw atne j" w poli­
tyce i p rzestrzega przed jak im ikol­
wiek próbam i uprzedzania lub taż 

.ham ow ania zaleceń w ładz naczel­
nych PPS, k tó re  ko rzysta jąc  z peł­
nego zau fan ia  członków P artii, po­
prow adzą Was w tym  nowym  eta- 
pśe polską d rogą ku  BOcJaUzraawl
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Okólnik CKW PPS i KC PPR 
ustala zadania na okres 

przegotowania jedności organicznej
CKW PPS i KC PPR w ydały w dn. 

24 hm. wspólny okólnik do sekreta­
rzy Komitatów Wojewódzkich, Powia­
towych i M iejskich obu partii, precy­
zujący nadania organizacji partyjnych 
w okresie przygotowania do jedności 
onganiracyjoej PPS i PPR.

„CKW PPS i KC PPR _stw ierdzają 
— głoei aa  wztągłie okólnHk —  źe na 
nowym etzp lt w spółpracy ofcu partln 
robotniczych e-uieży rozwinąć i pogłę­
bić wezywtki* fortay jednoliltofrontowej 
dzialaJsośeś, W  okreaW przygotowania 
do  Jedności ezutarMaacyjoe) PPS i PPR 
aa eKJŚo dzUłalnodci jednolHorrocto- 
wej powinny być w ysunięte tak  pod- 
etawowa m gadnŃ ola jak: w spółpraca 
kó ł partyjnych, wspólne szkolenie 
członków partii oraz ustalania nowe­
go zakresu działania i nowych zadań 
dla Komitetów W spółpracy (sstósfak 
międzypartyjnych)".

CKW PPS i KC PPR  ustalają  w 
związku a tym w okólniku szczegóło­
wo wytyczne d la  instancji partyjnych 
dotyaaąo* realizacji podstawowych 
d la  obu p a rtii zagadnień.

Okólnik ustala, że wspólne zebrania 
kół PPS ł PPR  m ają się odbywać co 
najm niej ra s  w miesiącu. Niezależnie 
od wspólnych zebrań kół party jnych 
3 naprow adzone zostaną raz na mi«- 
siąo zefcran'a obydwóch organizacji za 
logowych p artii z  porządkiem  dzien­
n y *  1 referatam i uzgodnionymi przea 
miejscowe kierownictwa party jce . Ze 
względu na  zasadniczą wagą rozwoju 
w spółpracy i zbliżenia ideologicznego 
PPS i PPR  utrudnianie lub uchylanie 
słą władcłwyeh instancji od przepro- 
wadeania wspólnych zebrań kół —  be 
dzio traktow ane jako łam anie dyscy­
pliny  party jnej.

Dążąc do podniesieni* ptudosnu Ideo 
logicznego ezeregów partyjnych i wy­

chowania ich w duchu światopoglądu 
marksistowskiego, CKW PPS i KC 
PPR polecają jak największe rozpow­
szechnianie form wspólnego szkolenia 
w oparciu o następujące zasady orga­
nizacyjne:

a) ujednostajnienie i połączenie 
szkolenia partyjnego na  szczeblach 
kursów fabrycznych i terenowych)

b) maksymalne uzgodnienie progra­
mu, jak  najbardziej wszechstronna 
wymiana doświadczeń i prelegentów 
na szczeblach szkół wojewódzkich i 
cemfcralnyoh obu partii, przy zachowa­
niu ich odrębnego charakteru. Szcze­
gółowe wytyczne w tej sprawie sfor­
mułowane zostaną w okólniku W ydzia 
łów Szkoleniowych CKW PPS i KC 
PPR.

W  ostatniej części okólnika CKW 
PPS i KC PPR ustalone zostały for­
my reomgan’zacji Komitetów W spół­
pracy (szóstek międzypartyjnych) w 
celu przekształcenia ich w operatyw­
ne organy harmonijnego w spółdziała­
nia w dziedzinie rozwoju i pogłębie­
ni* jednolitego b ra tu  oraz przygoto­
wania jedności organizacyjnej.

Skład tych komitetów ustalony zo­
stanie przez W ojewódzkie lub Powia­
towe Komitety obu partii, ©wesitualeie 
przy współudziale Komitetów W spół­
pracy wyższego szczebla, metodą wy­
miany nazwisk kandydatów  propono­
wanych przez kom itety obu partii. 
Komitety W spółpracy winny o-dbywać 
posiedzenia co najmniej raz na dwa 
tygodnie.

Okólnik CKW PPS ; KC PPR usta­
la w ten sposób podstawowe wytyczne 
dla dalszego zacieśnienia i pogłębię - ‘ 
nia współpracy PPS i PPR i stanowi 
ważny krok na drodze do osiągnięcia 
pełnej jedności organizacyjnej partii 
robotniczych w Polsce.

Czerwony ftrzyż winien rozpatrzeć 
okrucieństwa rządu Sofulisa

Tsaldaris zabiega o pomoc 
holenderskich wojsk kolonialnych

Tymczasowy (demokratyczny rząd grecki skierował 
apel do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, w któ­
rym domaga się interwencji wobec okrucieństw, jakich 
dopuszcza się rząd Sofulisa w stosunku do ludności cywil­
nej terenów oswobodzonych. Demokratyczny rząd grecki 
podkreśla jednoczśnie, że gotów jest przyjąć każdy układ, 
któryby zobowiązał obie strony walczące do przestrze­
gania podstawowych zasad humanitarnych.

ATENY (SAP). Tymczasowy demo­
kratyczny rząd grecki zwrócił się z 
wezwaniem do M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża prosząc go o in­
terw encję przeciwko okrucieństwom 
jakich dopuszczają się w ojską rządu 
ateńskiego. W  mem orandum tym jes t 
mowa o sam olotach, k tóre Lombardu- 
'ą codziennie tereny oswobodzone, sie 
jąc śm ierć pośród ludności cyw ilnej. 
Żołnierze armii dem okratycznej w zię. 
ci do niewoli, naw et ciężko ranni, «ą 
masakrow ani i rozstrzeliwani.

Tymczasowy grecki rząd dem okra­
tyczny podkreśla, źe również oficero­
wie am erykańscy biorą czynny wdział

w tych m asakrach, dokonyw anych na 
bezbronnych Jeńcach. U czestnicy ru­
chów  wolnościowych na terenach o- 
•kupowanych są  torturow ani w więzie­
niach. W e w siach zaję tych  przez mo­
narcho . faszystów  wojsko pali do­
m y i zabija ludzi be* eądu. Zabijają 
naw et matki z dziećmi na rękach i 
rozpruw ają łona kobietom  ciężarnym. 
Poza tym monarcho _ faazyści zorga­
nizow ali na  pustynnych w yspach o- 
bozy w zorowane na  D achau i Buchen 
waldzie. N aród grecki stw ierdza z głę 
boki® oburzeniem, że organizacje 
m iędzynarodow e jak np. M iędzynaro­

dowy Czerwony Krzyż milczą wobec 
tych okrucieństw  i  popierają  w ten 
sposób de Facto Zbrodniarzy.

Humanitaryzm na terenach 
wyzwolonych

D em okrstyczny rząd grecki jedne- 
cze.fai« kom unikuje, że  esa terenach 
wyzwolonych, k tóre  etę ciągną od 
zachodniej Tracji do Peloponezu i na 
niektórych w yspach, obserw ow ane eą 
zasady praw dziw ego hw nan itaryanu , 
mimo toczącej się w ojny domowej. 
Jeńców  w ojennych zw alnia aię i le ­
czy, a  ludność n ie  b iorąca udziału w 
w alkach otrzym uje od arm ii dem okra 
tycznej tę  skrom ną pomoc,, na jaką 
pozw alają środki, którym i ta enn ia  
dysponuje.

Tymczasowy rząd dem okratyczny 
ogłosił am nestię powszechną. * k tórej 
skorzystało już w ielu bardzo skaza­
nych. Jesteśm y adecydowatii w  dal­
szym d ąg u  prow adzić w ojnę domo­
wą, trzym ając się zasad hum anitar­
nych, n a  fl« ty lko p o w a la  nam  ta 
ciężka w alka Jaką nam  narzucono — 
podkreśla mem orandum , i dodaje: 
Tymczasowy dem okratyczny rząd

Stany Zjednoczone przekształcają się 
ir państwo policyjne

, !

Pracownic# hutnictwa w ypow iadają  się 
za jednością partii robotniczych

W  K atow icach  odbyło aię zeb ran ie  
m iędzyparty jne  członków  K om itetu  
H utniczego P P R  i PPS . J

W im ieniu  P P R  przem ów ienie  w y­
głosił w izy ta to r tow. K u tek , k tó ry  o- 

m ów ił w ie lk i w k ład  po lsk iej k lasy  
robotn iczej w  dzieło odbudow y k ra ­
ju , w skazu jąc  na  najb liższe zadania, 
w ym agające  trw a łe j konso lidacji r u ­
chu  robotniczego.

Tow. pose! W ojciechow ski p rzem a­
w ia jący  z  ram ien ia  P P S  podkreślił

w  sw ym  przem ów ieniu  fak t, iż  in te ­
resy  najszerszych  m as w ym agają  bez 
kom prom isow ej w alk i z e lem entam i 
p raw icow ym i. E lem enty  te w inny  być 
postaw ione poza naw iasem  zdrow ego 
ru ch u  robotniczego.

Z ebran ie  sta ło  się m an ifestac ją  
zgodności poglądów  n a  sp raw ę jed ­
ności organicznej P P R  i P P S . Rezo­
luc ja  n a  tem a t w spólnej p racy  w  kie 
ru n k u  połączenia b ra tn ich  p a rtii ro ­
botniczych p rzy ję ta  została  jed n o ­
m yśln ie  w śród  burzliw ych  oklasków .

Delegat Polski na konferencji 
tr G eneirie broni w olności pras#

GENEWA (PAP). — W  kom isji nr 
3. zajm ującej s:ę spraw am i publika­
cji i zbierania wiadomości, tematem 
dyskusji była wolność p rasy  w k ra ­
jach, gdzie w iększość gazet znajduje 
się w rękach finansjery. Dyskusja 
w ywiązała się w związku z oświadczę 
niem delegata Polski W itolda Konop­
ki, k tó ry  przedstaw ił położenie ko­
respondentów  zagranicznych w Pol­
sce, korzystających z pełnej sw obody 
zbierania i w ysyłania w iadomości o 
Polsce. M ówca przedstaw ił szczegóły 
dotyczące łączności p rasy  polskiej 
z w szystkim i najw iększym i agencjam i 
zagranicznymi, k tóre są obfitym źró­
dłem w iadom ości dla p rasy  polskiej.

N ie jest przypadkiem  — pow iedział 
delegat Polski —- że k ry tyka  pod a-

dresem państw  dem okracji ludow ej 
dochodzi nas ze strony  tych ludzi, 
którzy w swoim w łasnym kra ju  u- 
stanow ili bezwzględną cenzurą w łaś­
cicieli w ielkich trustów  prasow ych, — 
cenzurę, k tóra naw et, zdaniem  n ie ­
których dziennikarzy am erykańskich 
i angielskich, tłumi w szelki śm ielszy 
przejaw  ludzkiej myśli i n ie porw ała 
realizow ać szlachetnych i wy chow a w 
czych zadań prasy.

D elegat Polski zakończył apelem, 
by konferencja skupiła sw oją  uw agę 
na zagadnieniach, k tó re  łączą naro ­
dy. W  ten sposób stw orzone zostaną 
podstaw y dla informacji, k tóra  słu ­
żyć będzie rzeczywiście spraw ie świa 
towego pokoju  i w spółpracy m iędzy­
narodow ej.

W allace demaskuje dążenia 
kliki ujojskoujo-bankierskiej

Przyw ódca trzec ie j p a r tii W allace o sk a rż y ł am ery k ań sk ą  kOkę 
w ojskow o-ban k ie rsk ą  o dążenie do  przekszta łcen ia  USA w  państw o  
policyjne i zapow iedział w alk ę  trzec ie j p a rtii a  tym  postępującym  
ograniczan iem  sw obód obyw atelsk ich .
NOW Y JO R K  (PAP). H enry  W al­

lace oskarży ł n a  łam ach  „N ew  R epu­
blic" w aszyngtońską k likę  w ojskow o 
ban k ie rsk ą  o dążenie do stw orzen ia  
w  St. Z jednoczonych p aństw a  po li­
cyjnego, zm ierzającego do uzyskania 
kontro li nad  św iatem . Z daniem  
W allace 's, k lik a  ta  uw aża państw o 
policyjne za n iezbędne eelem  zapew ­
nien ia  specjalnych  pełnom ocnictw

Rocznica śmierci
gen. K. Świerczewskiego

W  dniu  28 m arca  1947 roku  padł 
od ku l faszystów  uk raiń sk ich , gene­
ra ł b ro n i K aro l Św ierczew ski, n ie ­
ug ięty  szerm ierz  ideałów  dem okracji, 
w span ia ły  dow ódca 1 w ielk i p rz y ja ­
ciel żołnierzy,

D d l  w  rocznicę Jego  śsnierel, aa  
rów no  k la sa  robotn icza Jak  i w ojsko  
w spom ina  z  bólem  n iepow etow aną 
s tra tę , Jaką  poniósł cały  n a ró d  poi 
ski.

Pańsfłuoiup 
przemysł obuuiiang 
przekroczył kwartalny 
plan produkcji

Państw ow y  P rzem yśl O buw iany
przekroczył d n ia  25 m arca  1948 ro ­
k u  k w a rta ln y  p la r  p rodukcji obuw ia 
(ilościowy i w artościow y), uzysku jąc 
101 proc. p lanu .

W ielkanoc m inie tu kieleckim  
pod znakiem trzeźwości

Słuchacze U niw ersytetu Ludowego 
w Pawłowicach (wojew. Kieleckie) 
zainicjowali ciekawą akcję na okres 
świąt wielkanocnych. Jak wiadomo, w 
okresie tym wieś konsumuje szczegól­
nie wiele napojów alkoholowych, które 
idą w parze z t.zw. kawalerką, t.j. w y­
bijaniem szyb, kłótniami, awanturami-

Podobne spędzanie świąt jest w ywo­
łane najczęściej brakiem godziwych 
rozrywek kulturalnych.

Zespól słuchaczy U. L. w Pawłowi­
cach podzielony na dziesięć sześcio- 
siedmio osobowych g rup  wyrusza dla­
tego w pierwszy dzień Wielkanocy do 
różnych gromad, przy czym każda 
grupa ma odwiedzić w ciągu trzech 
dni przynajmniej trzy gromady, na j­
bardziej oddalone od centrum gminy.

Każdy zespól wygłosi referat o  „Wto 
śnie Ludów", pokaże i nauczy kilka 
odpowiednich inscenizacji, kilka pio­
senek, tańców, wierszy, nauczy sztuki 
prowadzenia zebrań, pisania protokó­
łów, udzieli wskazówek w sprawie 
czytania książek i gazet oraz rozpocz­
nie akcję budowania chodników w każ­
dej wsi. Oczywiście uczestnicy zespo­
łów zachowają pełną wstrzemięźliwość, 
zachęcać będą zarówno młodych, jak 
i starych do naśladownictwa.

W ten sposób 30-40 grom ad spędzi 
święta we właściwej atmosferze, zaś 
dobrze j celowo zorganizowany odpo­
czynek przyniesie korzyść m ieszkań­
com i ochotę do prac wiosennych w 
polu.
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Delegacja polska 
opuściła Pragę

PRAGA (PAP). — Polska delegacja
rządow a z min. H ilarym  Mincem na 
czele, k tóra  uczestniczyła w rozmo­
w ach Polsko • Czechosłowackiej Rady 
Gospodarczej, w yjechała z Pragi w 
caw artek późnym wieczorem. D ele­
gację  żegnali na  dworcu m inister
przem ysłu Fierłinger, m inister handlu 
zagranicznego Gregor i jego zastępca 
Loebl.

Przed w yjazdem  min. Fierlinger 
w ydaj przyjęcie pożegnalne na
cześć polskiej delegacji. W  w ygło­
szonym przem ówieniu min. Fierlinge. 
podkreślił, że Polska i C zechosłow a­
cja są  zdecydow ane utrzym ać przy­
jaźń nie tylko w chw ilach niebez­
pieczeństw a, lecz również pokojow ej 
odbudow y socjalistycznej. W  odpo­
wiedzi zabierał głos w icem inister 
Szyr.

Minister Erban 
przpiedzie 
do Warszauip

Na zaproszenie Ministra Pracy i 
Opiek! Społecznej tow. Kazimierza 
Rusinka w kw ietniu r. b. przybędzie 
do W arszawy na czele delegacji cze­
chosłowacki M inister Opieki Społecz­
nej, Erban.

Celem podróży min. Erbana będzie 
podpisanie polsko-czechosłowackiej u- 
rnowy, dotyczącej zagadnień ubezpie­
czeń społecznych i opieki społecznej, 
będącej wynikiem zakończonych osta t­
nio w Pradze pertraktacji polsko-cze­
chosłowackich.

Zamiast życzeń
Tow. min. E dw ard  Osóbka, -  M o­

raw sk i zam iast życzeń św iątecznych 
sk ład a  za pośrednictw em  naszej r e ­
dak c ji zl. 8,090 n a  RTPO.

d la  p rezyden ta  1 ogłoszenia e tan u  po­
gotow ia nerodow ego, un iem ożliw ie­
n ia  w alk i robo tn ików  o podw yżką 
płac p rzy  rów noczesnym  u trzym a­
n iu  coraz w iększych zysków  fin an ­
sistów  oraz celem  ograniczenia rw o- 
oód obyw atelsk ich .

W allace zapow iada w alk ę  trzeciej 
p a rtii z tym  p rogram em  1 ostrzega 
sw oich zw olenników , te  należy li­
czyć slą z podjęciem  przez klikęi woj 
skow ą p rób  uznan ia  pokojow ych w y 
siłków  jego p a r tii  za zdradą,

Skazanie
działacza postępowego

W ASZYNGTON (SAP). T rybunał 
federa lny  skazał d y rek to ra  Tow arzy 
stw a  P rzy jaźn i A m erykańsko  -  R a­
dzieckiej M orforda, na  2 la ta  w ię­
zienia 1 3 tysiące do larów  grzyw ­
ny.

M orford  oskarżony by t o  to, fte od ­
m ów ił dostarczen ia  ak tów  T ow arzy­
stw a kom isji do b adan ia  dzia ła lno ­
ści an ty am ery k a  ńskiej. S ąd  w ypu­
ścił M orforda na  w olność za k au c ją  
500 dolarów , do czasu rozpatrzen ia  
apelacji skazanego p rzes  w yższą in­
stancję.

W yrok w  sp raw ie  M orforda został 
w ydany  w  tym  sam ym  dniu, w  k tó ­
rym  ra d a  k ra jo w a  Tow. P rzy jaźn i 
A m erykańako-R adsfeck iej w ydała  w  
N ow ym  Jo rk u  b an k ie t n a  cześć am ­
basadora  radzieckiego w  S i  Z jedno­
czonych Pan iuszk ina .

R ada Tow. P rzy jaźn i A tneiykaff- 
sko-R adzteck iej s tw ierdziła  w  kom u 
n ikacie  prasow ym , te  w yrok  sądu 
zachęca kom isją  p a rla m e n ta rn ą  do 
badan ia  działalności an ty am ery k aó - 
sklej 1 do staw ian ia  pod  p ręg ierz  
każdego A m erykan ina  i każdej o r ­
gan izacji am erykańsk ie j, k tó re j ca­
lem  je s t u trzym an ie  poko ju  a a  pod­

staw ie  w spółpracy  i p rzyjaźn i radziec 
ko -am erykańsk ie j. K om unikat poza 
ty m  stw ierdza, że p ro k u ra tu ra  w y­
suw ała  podczas procesu M orforda 
fan tastyczne  tw ierdzen ia , jak  np., że 
ra d a  Jest o rgan izacją  w yw ro t ow ą po 
niew aż nazw a je j zaw iera słowa 
„p rzy jaźń  radziecko  -  am erykańska", 
a  także dlatego, że k ry ty k u je  ona po 
llty k ą  zagraniczną USA.

R ada stw ierdza, że w  dalszym  cią­
gu prow adzić będzie działalność, za 
k tó rą  M orford został skazany  przez 
sąd  1 n ie  zaniecha grom adzenia  w  
sw oich szeregach tych  w szystk ich  o- 
byw ate ll am erykańsk ich , k tó rzy  chcą 
w alczyć e  jed y n ą  podstaw ą pokoju, 
to  Jest o p rzy jaźń  radziecko-am ery- 
kańską.

Taylor przeciw przefladowanhi 
organizacji

NOW Y JO R K  (SAP). K andyda t 
n a  stanow isko  w iceprezyden ta  T ay­
lo r  p rzem aw ia jąc  na  w iecu  zw oła­
nym  praes  sjednocseeiy an ty faszy ­
stow ski kom ite t uchodźców  sk ry ty ­
kow ał ostro  rząd  T ru m an a  ze p rze­
śladow anie tego kom ite tu , podobnie 
jak  1 innych  o rgan izacji postępo­
w ych. M ów ca ośw iadczył, że rząd  
obecny dąży w  ten  sposób do zdła­
w ien ia  w szelkiej k ry ty k i obecnej 
polityki la g ra n ic m e j d epartam en tu  
Stanu.

V  C f ł Y P R *
VIRGINIA

grecki gotow  jest przyjąć — byle ty t , 
ko na zasadzie wzajem ności — ka­
żdy układ, k tó ry  pozwoliłby złagodzić 
niespraw iedliw ości popełniane w  d.ą- 
gu te j w ojny domowej.

Metody Gestapo
PARYŻ. (PAP). A gencja EAM Pro"* 

donosi, że G recję ogarnęła nowa fala 
aresztow ań. Aresztowani prze* w ła­
dze faszystow skie poddaw ani są  to r ­
turom wzorowanym na m etodach G e­
stapo. Policja faszystow ska o/ześla- 
duje szczególnie zaciekle bohaterów  
ruchu oporu antyhitlerow skiego. T a i 
w ięc storturow ani zostali Manolia Gi* 
zos, k tó ry  w kw ietniu 194f ?. zd ją ł 
flagę ze sw astyką z A kropolu oraz 
K yikos. syn jednego a przw /ódców  
EAM.

Rząd Sofulisa zabiega o ponroa 
zagraniczną

RZYM. (PAP). Rząd S afu llia  sk ie ­
rował do ON7. m em orandum  * prośbą
0 pośpiesznie w ysłanie w ojsk am ery­
kańskich, angielskich, brazylijsk ich  i 
innych ażeby zapewnić .n iepod le­
głość G recji", Zagrożoną rzekomo 
prze* eęsiadów. Ponadto Tealdarle 
m iał zabiegać w  Paryżu o w ysłanie 
do Grecji, d la w alki * g recką anośą 
dem okratyczną d ążącą ' do w yzw ole­
nia kraju , holenderskich w ojak kolo­
nialnych...

Znam ienne Jest, t e  wuzytUde *■ 
m anifestacyjne zabiegi, m ające n a j­
widoczniej na  celu  dodanie o tuchy 
greckim kołom reakcyjnym , Obiegają 
slą % now ą kam panią antytoałkańeką
1 antyełowicńaką prow adzoną prze* 
prasą reakcyjną w A tenach 1 część 
korespondentów  zagranicznveh, a  po ­
w tarzającą wlelofcroted* ju t  edemea* 
tewasie kłam stw a o rzekom ym letnie- 
nfu ,,brygad m iędzynarodow ych" w  
armii Markoea.

"IMIPM SH
ZAGRANICZNA

Ambasador Hejret o sesji 
Bad# Gospodarczej w  Pradze

WARSZAWA (PA P). W związku i  
odbytą sesją Czechoslowacko-Polskiej 
Rady Gospodarczej Ambasador Cze­
chosłowacji w  W arszawie p. H ejret 
złożył oświadczenie, w którym powie­
dział m. in.:

„Sesja Czechosłowacko-Polskiej Ra­
dy Gospodarczej, która odbyła się. w 
łych dniach w Pradze zakończyła aię 
pełnym sukcesem, przynosząc szereg 
konkretnych rezultatów i zapewniając 
dalszy rozwój gospodarczej współpracy 
obu naszych krajów.

Cale społeczeństwo czechosłowackie 
przyjęło entuzjastycznie program  przed 
stawiony przez ministra Przemysłu i 
Handlu R. P. Hilarego Minea.

Słuszność mia! za tym czechosłowac­
ki minister handlu zagranicznego — dr 
G regor, staw iając za wzór innym pań­
stwom tę naszą współpracę nacecho­
waną szczerością i przyjaźnią.

Praska sesja Czechosłowacko-Pol- 
skiej Rady Gospodarczej zapewnia go­
spodarcze podstaw y stale w zrastającej 
współpracy obu naszych państw , m a­
jących wiele wspólnych interesów, 
szczególnie w przygotowaniu obrony 
przeciw agresji niemieckiej.

Dlatego też narody czechosłowacki 
i polski z radością przyjęły wiadomość 
O tak pozytywnych rezultatach praskiej 
konferencji.

Prasa francuska o znaczeniu  
układu handlow ego z Polską

PARYŻ. (PAP) F rancuska  p ra sa  go 
podarcza obszernie kom en tu je  pod­

pisany ostatn io  u k ład  handlow y m ię­
dzy P o lską  a  F ran c ją .

„Le Jo u rn a l des F inances", podu- 
jąo o fic ja lny  ko m u n ik a t o uk ładzie  
handlow ym  polsko - francusk im , wy 
raża  zadow olenie z pow odu pew nych 
zm ian technicznych i finansow ych, 
k tó re  w prow adzono do nowego ukła 
du.

„La Sem alne Eeonom lque e t  F l- 
n a n e ić re ' podkreśla , że zasięg pol­
skiego h an d lu  zagranicznego przeau- 
w a t ię  ze W schodu na  Zachód. P o  pod

p isan iu  przez  Po lskę ufeładu z A n­
glią, N orw egią i F in land ią  — pisze 
dzienn ik  —- F ra n c ja  n ie  m ogła opu­
ścić sw ojej kolei. A tu tem  w  rękach  
P o lsk i je s t nadw yżka w ęgla, jak ą  
k ra j te n  dysponuje.

„Les N ouvelles E conotniques" z a ­
mieszcza obszerny w yw iad  z  m in i­
strem  pełnom ocnym  A dam em  Rose, 
w  k tó rym  szef delegacji po lskiej o- 
św iadczyl m. in ., że podpisany u -  
k ład  podw oi w ym ianę hand low ą m ie 
dzy obu k ra jam i i że Polaka dosta r 
czy F ran c ji pow ażnych ilości w ęgla, 
cu k ru  i p roduk tów  rolnych.

W YŚCIG G 08T 0D A JIC 2X  
M IĘDZY W SCHODEM 

A ZACHODEM 
D ziennik  k an ad y jsk i J B r n t r n i  

S ta r"  om aw ia  w yścig goapodarc*? 
państw  E uropy w schodniej, znajdu­
jących się pod w pływ em  ZSRR i k ra  
Jów zachodnio - eu ropejsk ich , w spół­
p racu jących  pod p rzew o d n ic tw * *  
U SA".

D ziennik dochodzi do w ntooku, ko 
„w schód w yprzedza w yraźni*  za­
chód, zarów no pod w zględem  rea- 
wojts p rodukc ji przem ysłow ej, Jak 
J ogólnej popraw y ż y d a  gospodar­
czego. Podczas, gdy p ań stw a  E uro- 
py w schodniej ze F w lą* k i« n  R a­
dzieckim  n a  czele Juk od daw na 
przeszły  od stów  do czynów — p is*  
M arsha lla  Is tn ieje  ciągle jessow  a a  
papierze".

D ziennik  podkreśla , ł «  
„najw ażn ie jszą  pozycją w śród k ra ­
jów  E uropy w schodniej, w spółpracu­
jących  aa Z w iązkiem  R adzieckim  sa j 
o raj*  n iew ątp liw ie  Polska".

i
BTDAUIjT p o d  o b s t r z a ł e m

P ra sa  p a ry sk a  ostro  k ry ty k u j*  w y­
stąp ien ia  aska. Bidau.it w  w ra w ts

„C om bąt* pisze n a  ten  tem at: 
„B id au lt k tó ry  pierw sey « 

ponow a! stw orzen ie  W olnego T e­
ry to riu m  T ries tu  p ierw szy tów nleś 
w ypow iedział się za  now ym  i w  
w iązaniem ”.
N iezależny „ ro d r e "  zam leszesa a r ­

ty k u ł znanego publicysty  Em ila B u­
re , k tó ry  tw ierdzi, śe  F ran c ja  pow in­
n a  prow adzić po litykę zbliżenia m ię­
dzy S tanam i Z jednoczonym i i Z w iąz­
kiem  R adzieckim .

„B idau lt — pisze B ure  — Jest 
przekonam y, źe w  w ypadku konflik  
tu  zbro jnego  zw ycięży A m eryka. 
A m erykańsk i dzienn ikarz  W alter 
Lippm&n n ie  tw ierdzi tego  z  ta k ą  
stanow czością. P ow iada  on w yraź­
nie, że stosunek  sił w ojskow ych w  
czasie d ru g ie j w ojny  św ia tow ej u - 
k ład a ł się n a  niekorzyść m ocarstw  
osi. O becnie u k ład a  się on n ieko­
rzystn ie  d la  S ta ró w  Zjednoczonych, 
t ew en tu a ln e j koalicji, k tó ra  może 
się w okół n ich  utw orzyć*.

SZW AJCA RZY  
PO ZB Y W A JĄ  SIĘ ZŁUDZEŃ

O rgan  socjal •  dem okratów  eso- 
ehoslow ackU n „P ravo  L idu" om aw ia 
stanow isko  socjal - dem okracji szwaJ 
carsk ie j, k tó re j sek re ta rz  generalny 
złożył dość nieoczekiw ane ośw iadczę 
n ie, w  k tó rym  m ów i, że ,.organizato­
rzy b loku zachodniego to  kap ita listy  
c m i reakcjoniści* .

A nalizu jąc to  w ydarzen ie  w  partii, 
„o rien tu jące j się" racze j n a  zachód 
— „P ravo  L idu" pisze:

,je ś l i  było to  pom yślane pow aż­
nie, oznacza to, iż jesr-.c-ze jedna  
w pływ ow a eurone jska  p a rtia  socja 
its tyczna  zdobylą się n a  odw agę 
p rzeciw staw ien ia  w pływ om  a m jry  
kańskiego, im perialistycznego ka- 
pltaHzsnc'
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s/ló" + Gen. Franco + Herr Puender = P ia n  M a r s h a l l a
Norymberskie wspom nienia i paryska rzeczywistość

PARYŻ, w marcu 1943

B YŁO to całkiem dokładnie dwa 1*' 
ta temu.

W  Presfc-Campie, kwaterze praso­
wej dziennikarzy całego świata, ze­
branych w Norymberdze, panowało 
wielkie ożywienie. Dzisiaj może się 
nam z perspektywy dwóch lat wyda­
wać, że każdy dzień tego wielkiego, 
historycznego procesu mógł wywołać 
podniecenie, żywe dyskusje. W rze­
czywistości było inaczej.

Po pierwszych tygodniach otępieli­
śmy wszyscy: począwszy od dzienni- 
ka’zy, poprzez komplet sędziowski, a 
skończywszy na oskarżonych. Przez 
długie tygodnie, a  potem i miesiące, 
po pięć — sześć—godzin dziennie wy_ 
słuchiwaliśmy niewiarygodnego reje­
stru najstraszniejszych zbrodni, jakie 
kiedykolwiek .ostały  popełnione w 
historii. W ymordowanie paru tysięcy 
ludzi — to było kilkanaście wierszy 
sktu oskarżenia. Zrównanie z ziemią 
kilkuset czy kilku tysięcy kilome­
trów kwadratowych — to (Msze k il­
kanaście wierszy, odczytanych mono­
tonnym głosem przez jednego z pro­
kuratorów. Przepełniona w pierwszych 
dalach po brzegi sola Trybunału, świe 
clła na codzie* pustkami.

Montai filmowy

T O też rozgorączkowane atmosfera 
nie była zjawiskiem codziennym- 

Spowodowały ją dwa wydarzenia. 
Oto, jako jeden z dokumentów oekai_ 
żenią, wyświetlony został aa  sałi są ­
dowej montaż filmowy aktualności 
politycznych z lat 1933— 1944. Prze­
winęła się przed nami cała , historia 
ruchu hitlerowskiego, posnczególna e_ 
tapy agresji — najpierw pokojowych, 
potem Zbrojnych. Zilustrowano, w 
jaki sposób III Rzesza m ontow ała i 
zrealizowała spisek przeciwko poko­
jowi. najpierw w ramach własnego 
państwa, następnie organizując Piątą 
Kolumnę i marionetkowa rządy ą«i- 
slingowskie we wszystkich niemal 
krajach Europy, w oparcie o tubylczy 
faszyzm. Widzieliśmy kolejne na *- 
kranie Quislings, D egrdle 'a , Petai-

ne'a,, Larala, Antonescu, Horthy'ego.l 
Hachę, najróżniejszego autoramentu 
„logiony" i najróżniejszych kolorów 
,,dywizje ochotnicze1’, — wszystko to 
w „obronie Europy przed sowieckim 
barbarzyństwem".

Widzieliśmy w końcu wśród tych 
rycerzy krzyżowych gen. Franco i ten 
fragment filmu wywołał chyba naj­
większe wrażenie. Może dlatego, że 
był to jedyny x tej parady straceń­
ców, który nie tylko nie został s tra­
cony, nie tylko nie był sądzony, me 
tylko się nie ukrywał, ale pozostał le. 
galnym szefem legalnego rządu, spra. 
wującyzn „pełną i suwerenną władzę" 
według klasycznych faszystowskich 
metod. Może dlatego, że Fuehrer na 
ekranie, w momencie spotkania — w 
pełni wojny — tak ogromnie się cie­
szył z widoku Caudill*. Może dlate­
go, że Caudillo na ekranie tak wylew_ 
nie, serdecznie i po bratersku ściekał 
rękę Fuehrers.

Nie wiem, dlaczego. Pakt, że o ge­
nerale Franco mówiono wiele tego 
dnia w tym międzynarodowym dzien­
nikarskim towarzystwie. Czyż trzeba 
dodawać, te  w nienbyt przyjaciel­
skich t ło w iA ł

Getto prasowe

N a p i s a ł  K a r a ł  I M a ł c u ż t e s r t s k i
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA1*)

Dr u g ie
darzeni, rozegrało się w kulua­

rach Trybunału. W śród przedstawicic_ 
li prasy wszystkich chyba narodów, 
znajdowali się także i dziennikarze 
niemieccy, co było aupełnie zrozumia­
łe i usprawiedliwione. Niemałej Jed­
nak korespondenci zagraniczni nie 
przejawiali żadnej ochoty do frater- 
ntzowania się z  nimi. Oskarżenie no­
rymberskie było zbyt wyraźnym i 
A y t dobitnym oskarżeniem całego na­
rodu niemieckiego, by z przedstawi­
cielami tegoż narodu wchodzić w  ja­
kiś bliższy kontakt — jeszcze w dbrwi- 
li czytania aktu oskarżenia..

Inicjatywa wyarta od jednego * 
dziennikarzy amerykańskich: ni mniej 
ni więcej tylko do Sekretariatu Try­
bunału wpłynął wniosek o ./jetto pra_ 

dla przedstawicieli niemiec­

kich gazet. Zażądano, by udzielono im 
osobnych pomieszczeń, by otrzym ali 
innego koloru k a rty  w stępu, n ie  ży­
czono sobie „tow arzyskich kon tak ­
tów".

Działo się to całkiem dokładnie dwa 
la ta  temu.

Rozgrywki o wpływy
r  ZTERY miesiące temu w Londynie 

odbywała się kolejna konferencja 
w spraw ie przygotowania traktatu po­
kojowego z Niemcami. Pionierski, i 
dziewicze w swych porywach czasy 
Norymbergi minęły już dawno. O nie 
mieckioh hbrocłniach — zdawało by 
się — zapomniała Europa jeszcze za­
nim zakończył się wielki proces. Przy 
zielonym stole już od dawna przesta­
no mówić o zbrodni 1 odpowiedzial­
ności, teraz padają słowa: stopa ży­
ciowa, wskaźnik produkcji, kontrola, 
stabilizacja w Europie. Jeszcze wpraw 
dzie ci najbardziej skrzywdzeni przy. 
pominają o reparacjach, e denaziflke- 
cji, e  rozbrojeniu, ale kto by tam ioh 
słuchali Sprawa niemiecka przestała

być synonimem przeraźliwego słowa 
„ludobójstwo" -— stała się kluczowym 
punktem tzw. rozgrywki o wpływy.

A przecież i tym razem paru na­
szych anglosaskich kolegów podkre­
śliło fakt, że oto po raz pierwszy po 
wojnie na konferencji międzynarodo­
wej przy stołach prasowych zasiedli 
wraz % nami dziennikarz, niemieccy. 
Może z tak zwanego „obowiązku 
dziennikarskiego", ale podkreśliło.

W tymże samym okresie zarówno 
prasa francuska, jak i angielska peł­
na była sprawozdań, artykułów i re­
portaży w związku x otwarciem gra­
nicy pirenejskiej i wznowieniem sto­
sunków handlowych między Francją 
a Hiszpanią gea. Franco.

Najgorętsze komplementy

W  DNIU wczorajszym zakończona 
została plenarna sesja „16-łu".

Czytelnicy s ra ją  szczegóły tej kon­
ferencji z depesz. Wiedzą, że chodzi­
ło o omówienie tzw. pomocy amery­
kańskiej. .  utworzenie ^stałej orga­
nizacji, msjąoej się zająć wykona-

Stzajki pracow nicze w  Anglii

HYDROPLAN  ■OLBRZYM

W  ZAKŁAD ACH  lotniczych Sa­
unders • Roe na wyspie Wright

( Wielka Brytania) w szybkim tempie 
postępuje budowa największego na 
iw iede hydroplane „S. R. 45“. Pierw­
szy hydroplon tego typa (se budowie 
znajduje się na razie trzy) spuści za­
kłady prawdopodobnie w • połowie 
przyszłego roku.

Hydroplon w aty 149 ton, posiada 
10 motorów o mocy 3.500 koni pwo- 
mrych każdy. Zasięg kydropiana wy- 
nosić ma blisko 9 tysięcy kilometrów, 
a szybkość użytkowa przeosło  540 
kim. na godzinę.

Nowe hydroplany kuroow ać będą na 
»talei linii komunikacyjnej między 
Ameryką o Wielką Brytanią { będą 
najbardziej luksusowym środkiem ko- 
munikacji powietrznej, nieaetępaję- 
cym w niczym najwspanialszym okrę­
tom transatlantyckim. „SR 45" psoto 
da dwa pokłady połączono dwiema 
klatkami schodowymi. Na dolnym po­
kładzie znajdują się bawialnie, kabi­
ny syplane dum l cztero oeobeeoe seta  
bcir.

Na pokładzie górnym a d ełd  się
kuchnia oraz sale bawialne. Hydro- 
plan pomieścić może 140 pasażerów.

NOW Y FILM ONZ

W  TYM CZASOW EJ siedzibie Or 
ganizacjf Narodów Zjednoczo­

nych w Lake Success odbył się pokaz 
filmu zrealizowanego przez ONZ na 
temat międzynarodowej kontroli han­
dlu narkotykami. Tytuł filmu brzmi 
,J)o krańców ziemP. Daje os przegląd 
dotychczasowych prac ONZ w dziedzi 
n‘e zwalczania handlu narkotykami. 
Protokół o kontroli handlu narkoty­
kami podpisany został przez 52 pań­
stwa w Lake Success dnie 17 marca 
1947 roku.

LOTNICZE POGOTOWIE  
RATUNKOW E

W  ZW IĄZKU RADZIECKIM ist­
nieje szeroko rozgałęziona 

sieć stacji lotniczego pogotowia ratun 
kowego, obsługującego oddalone re­
jony. względnie miejscowości, pozba­
wione fachowych specjalistów lekar­
skich i chirurgów. W ubiegłym 
roku lekarze lotniczego pogotowia ra­
tunkowego dokonali przeszło ośmiu 
tysięcy zabiegów operacyjnych, dwóch 
tysięcy transfuzji krwi oraz przepro­
wadzili setki konsultacji lekarskich i 
odczytów, (t)

G IGANTYCZNY WYBUCH

S K AŁY Urdy-Ari w radzieckiej 
A zji południowej obfitują w bo­

gate złoża rudy żelaznej, ukrytej pod 
twardą powierzchnią kamienistą, głę­
boko pod ziemią. Celem dostania się 
do pokładów rudy, postanowili inży­
nierowie radzieccy wysadzić w powie­
trze potężny masyw skalny Urdy-Ari.

JLOW ÓJBU.
w którym tą etosie zbud owano kitka 
dróg da miejsca wybackn, wrachomio- 
na stację elektryczną f podwieziono 
dziesiątki wagonów materiałów trybu- 
chowy ch.

W etosie wybucha wniósł się nad 
skalami Urdy-Ari czarny słup dymu 
wysokości kilkaset metrów. Po stokach 
górskich potoczyło się z głośnym hu­
kiem lawina wysadzonej w powietrze 
ziemi, skał i kamieni; po rozwiania się 
zasłony dymnej skazało się, i t  okol­
my msasyw Urdt-Ari przestał istnieć. 
Wybuch wyrzacH w powietrze około 
jednego miliona ton skal, sakryutają- 
cyck złoża rudy. (t(

I I

N a  zd jęciu  P iccadilly C ircus w L ondyn ie  w czasie dem onstracji 
stra jku jących , dom agających  się  p o d w y isze n ia  zarobków  (F o to  S A P )

ZŁOTA ff»K i n o  P A L L A D I U M

Dnia 28  marca prem iera
najnowszego wspaniałego filmu polskiego

(OŚWIĘCIM)
Dniepropiefrowskie Zakłady

im. Mołotowa 
tętnią w  rytmie nowej „piatilefki I I

Smukłe, 250-meźrowe m aszty me­
talow e radiostacji w  Kijowie, Lenin­
gradzie, Mińsku, Rydze i innych sto­
licach republik  radzieckich, pow sta­
ły -w zakładach konstrukcji m etalo­
wych im. Mołotowa w Dniepropie- 
trowsku. W tej gigantycznej kuźnicy 
m etalurgicznej pow stały również 
stalowe pancerze 1 ruchom a zasuwa 
odbudowanej zapory JDnieprogesu", 
szkielet potężnych konstrukcji, jed­
nej z największych odlewni w  k ra ­
ju  — „Zaporożstahi” oraz stalowa 
konstrukcja nikopolskiej fabryki ru r  
żelaznych. Dniepropietrowskiej fa­
bryce zawdzięczają wreszcie swoje 
podstawowe urządzenia Dniepropie- 
trow skie Zakłady Samochodowe 1 
w iele innych ośrodków przemysło­
wych Związku Radzieckiego.

Rytm nowej „piatiletki"
Zakłady im. Mołotowa są w łaści­

wie olbrzym ią „Fabryką fabryk", w 
k tórej pow stają główne elementy 
odbudowujących się lub nowych 
przedsiębiorstw  radzieckich. Tutaj 
najlepiej wyczuwamy ry tm  powo­
jennego planu pięcioletniego, który 
tętn i w  gorączkowej pracy, huku po­
tw ornych młotów parow ych i o d ­
głosie rozżarzonej do białości stali. 
W jednej z sal dniepropietrow skiej 
fabryki rozpięto na ścianie wielkich 
rozm iarów m apę Związku Radziec­
kiego, na k tórej zaznaczono barw ­
nym i kółkam i przedsiębiorstwa, bę­
dące klientam i Zakładów. M apa ta  
ilustru je plastycznie dynam ikę no­
wej „piatiletki" i udział dniepropie- 
trowskićh zakładów w  je j realizacji. 
A udział ten  jest niemały. Zewsząd, 
z najodleglejszych krańców  kraju , 
ze stolicy, z Syberii, Uralu, K auka­
zu, z północy i południa — biegną 
po m apie czerwone nitki, skupiają­
ce się w  Dniepropietrowsku./  * ,  « ”   1----- X-----------

Prace wstępne trwały około pól roku, Odbywamy m ałą podróż w  wyo­

braźni wzdłuż tych nitek. Jedna z
nich prowadzi do Moskwy. Trzy 
najsłynniejsze mosty stolicy: K ra-
snochołmski, Krymeki i Kamienny, 
pysznią się żelaznymi konstrukcja­
mi, m ontowanym i w  Dniepropie­
trowsku. To samo można powiedzieć
0 szeregu mostów, przerzuconych 
przez Dniepr. U kraiński przemysł 
jest mocno związany z zakładam i im. 
Mołotowa, zwłaszcza słynny „Zapo- 
rożstal", zawdzięczający im  wszyst­
kie swe konstrukcje metalowe.

F abryka im. Mołotowa przerabia 
setki ton m etalu. Żelazne belki, p ły­
ty  stalowe i szyny odbyw ają tam  
długą wędrówkę, zanim  nie zmienią 
się w  skomplikowane sploty m eta­
lowych konstrukcji. Potężne maszy­
ny prasu ją , prostują, w yginają i tną 
m etal, łącząc go przy pomocy auto­
m atycznych spawaczy w  krzepką 
całość. Potw orne k rany  chw ytają 
gotowe węzły stali i przenoszą je  od 
jednej maszyny do drugiej. Tam  ob­
rasta ją  one w  nowe części, po czym 
lądują lekko na wagonach kolejo­
wych, które powiozą je  do miejsca 
przeznaczenia, odległego nieraz o ty ­
siąca kilometrów.

Order „Czerwonego sztandaru**
Pierw sze pancerze otworów den­

nych i śluzy „Dnieprogesu", u ru ­
chomionego w 1932 r., zamawiano w  
stalow niach am erykańskich. Po w oj­
nie oczekiwali Amerykanie, że inży­
nierowie radzieccy, odbudowujący 
dnieprową zaporę, zwrócą się do nich 
ponownie o pomoc. Wiele się jednak 
od owych czasów zmieniło. Kran, 25 
pancerzy dla otworów dennych 
„Dnieprogesu" i 18. pancerzy dla za­
suw — wykonano w łasnym i siłami 
w Dniepropietrowsku.

Zakłady im. Mołotowa uezestni 
czyły w  budowie wielu wspaniałych
1 znanych w  k ra ju  urządzeń. W dnie­

propietrow skiej fabryce zostały od­
lane kolumny, podpierające stropy 
w ielu stacji moskiewskiego m etra, 
tam  wykończono śluzy kanału  Mo­
skwa — Wołga, tam  zmontowano też 
m etalowe konstrukcje Pałacu Rad 
oraz postum ent olbrzymiej sta tu i Le­
nina, k tó ra  upiększy ten budynek. 
W Dniepropietrowsku wykonano 
urządzenia Centralnego Insty tu tu  
Aerodynamicznego, arm atu rę dla do­
ków moskiewskich, naw et m etalową 
konstrukcję sceniczną dla T eatru 
Wielkiego w  Moskwie.

Rada M inistrów ZSRR postanowi­
ła ostatnio, z inicjatyw y Stalina, wy­
budować w  Moskwie osiem drapaczy 
chmur. M etalowe szkielety tych bu­
dynków będą między innym i mon­
towane w  dniepropietrow skich za­
kładach. M ają one zresztą pew ne do­
świadczenie w  tej dziedzinie, po w y­
konaniu m etalowej konstrukcji dzie- 
sięciopiętrowego budynku M inister­
stw® Odbudowy.

W ykonanie p lanu pięcioletniego 
w ielu przedsiębiorstw  radzieckich 
jest uzależnione w  najbliższej przy­
szłości od dostaw  fabryki im. Mo­
łotowa, która wywiązywała się do­
tychczas punktualnie ze swoich za­
mówień. Nic więc dziwnego, że P re ­
zydium Rady Naczelnej ZSRR ude­
korowało zak ład y ,, w  uznaniu ich 
niespożytych zasług dla odbudowy 
kraju , orderem  Czerwonego Sztan­
daru  Pracy, a ich dyrektora, inż. Bo- 
rysenko — orderem  Lenina. Robot­
niczy zespół fabryki powziął ostat­
nio decyzję przyspieszenia tempa 
pracy i w ykonania w  cztery lata pię­
cioletniego planu. Znając energię i 
uświadomienie robotników Dniepro- 
pietrowska, należy spodziewać się, 
że zobowiązanie to nie pozostanie 
tylko na papierze.

S. Achmatow 
(według czasopisma „Ogoniok")

niem i kontrolą" słynnego planu Mar 
shall*. Chodziło, krótko mówiąc, o u . 
tworzenie europejskiego podsekreta- 
riatu stanu dla Sekretariavu Stanu w 
W aszyngtonie.

Przy zielonym stole zgromadziło e:ę 
liczne i znamienite grono: 14 mini­
strów spraw zagranicznych i 2 amba­
sadorów. Wysłuchaliśmy kolejnych 
komplementów i wyrazów wdzięczno­
ści pod adresem Ameryki. Najgoręt­
szych ze strony p. Tsaldarisa oraz ze 
strony przedstawiciela Turcji. Nie bez 
racji — reprezentanci tzw. punktów 
newralgicmych eą pupilkami Planu 
Marshalla. Cl wiedzą, po której stro­
nic barykady ich miejsce. Nie ma 
dnia, by prasa światowa nie donosi­
ła o aresztowaniach, egzekucjach i 
masakrach w Grecji. Nie ma tygod­
nia, by nie zanotowano o dostawach 
broni, samolotów czy sprzętu wojeko_ 
w ego do Turcji.

Znakomita harmonia

PRZY zielonym stole panuj* m*ko- 
mtta harmonia.

Oto unosi się *e swego miejsca 
dystyngowany Signor da Mata — 
przedstawiciel Portugalii.

— Na zachodzie Europy znajduje 
się naród, który reprezentuj* wiele 
jaj najszlachetniejszych tradycji... 
Rząd portugalski pragnie wyrazić ży­
czenie, by któregoś dnia ujrzeć Hisz­
panię uczestniczącą w pracach „16-tu" 
Proszą więc komisję o ihadanie w 
odpowiednim momencie sprawy u- 
dziatu Hiszpanii w tbdele odbudowy 
Europy—

Signer de Mata usiadł zadowolony 
z siebie. Jakże to gładko i ładnie i 
dowcipnie powiedziane: „któregoś
dnia*’, „w odpowiednim momencie.. , 
„dzieło odbudowy

Nfct nie zabrał głosu. Harmouta ale 
zoetała zakłócona.

Ot* snosi się dystyngowany Mon­
sieur Alphand, delegat francuski, by 
imieniem komisji technicznej złożyć 
sprawozdani*!

— „—Jest naturalne, t*  dwustrefa mi 
gloamm yk ańska i strefa francuska e- 
kupowanych Niemiec będą uczestni­
czyły w naszych pracach... Niemcy 
zachodnie będą brać pełny udział w 
pracach stałej komisji oraz we wszy­
stkich innych, których stworzeni* 
wymagać będą cele i program odbu­
dowy europejskiej..-".

Gdy Monsieur Alphand zakończył 
swój raport, minister Beton przewod­

niczący obradom, zwrócił się do w  
czestników:

— Cy są jakieś uwagi?

— Żadnych zastrzeżeń?...

Nie było żadnych uwag, nie byh* 
żadnych zastrzezeń. Dwukrotną odpo­
wiedzią była cisza. Harmonia nie 
stała zakłócona.

— Zaakceptowane! — zakonkludo­
wał min. Bevin i unosząc się % fotel* 
oświadczył — nie bez poczucia hu­
moru : „A teraz, do pracy!" — o* 
miało om aczać zakończeni* obrad.

Herr Puender
odpowiedzią byś*Dw u k r o t n a

cisza. Tylko zza okien dochodź#
szum paryskiej ulicy. Niemodnej, 
zdyscyplinowanej ulicy 
Nad gwar wybijały się okruyki 
darzy.

Gazety także m  ufeadyacyptluoem- 
ne. Zakłócają doetojuą harmonię, fkm 
noszą •  nowych aresntowaatacfc to
Grecji, o nowych egzekucjach w 
pand. W zywają Paryian 
szy wiec, protestujący „przeciwko to  
becnoóct w Paryżu kata narodu gra* 
kieg* Teakłaifea". Podają nem * *  
(tam do Ucha, co ze ebstagaF), kto 
będzie jednym z reprezentantów Nito 
mieć zachodnich w czcigodnym gra­
nie „16-tu".

Herr Hermann Puender. ten płento 
szy powojenny aan/basadoc niendento 
zyfikowanych, niedem okratycznych 
rewizjonistycznych Niemiec, może etą 
poszczycić doprawdy znakomitymi r*_ 
f atencjami:

— ...Puender, ojciec łkanej rodziny, 
służył Rzeszy w ciągu długich łaś, 
piastując wysoki* stanowiska— em łrt 
zasłużyć na wdzięczność Fuehrer*— 
Jego przeszłości ni* można nic zarzto 
eić pod względem politycznym... Pi ara 
wiele lat był naczelnym redaktorem 
jednego z  dzienników armii, przyczy­
nił się do zwiększenia nakładu 1 zew . 
sze szczególni* dbał e krzewienie na­
rodowo .  socjalistycznego wychowa­
nia wśród żołnierzy...

Tak orzekł Trybunał TH Rzeszy p» 
słynnym zamachu generalskim na Hi­
tlera w lipcu 1944, w którą to pasku­
dną aferę złe języki chciały wmieszać 
także j zasłużonego Hem  Puender*.

Ach! jakże wdzięczny jest Herr Pu­
ender tym złym językom!

„Sumienie dyplomaty powinno być 
jak jego białe rękawiczki... — lekko 
przybrudzono..." — powiedział kiedyl 
stary Talleyrand-

Jedność na Węgrzech
(Dokończenie ae sir. 2)

Walka ta ogarnia całą organizację, po­
rusza wszystkich, znajduje echo w ca­
łej prasie węgierskiej, w publicznej 
polemice naczelnych organów parta so- 
cjal-demo kra tycznej i komunistycznej. 
Następują dalsze oświadczenia przy­
wódców lewicy. Dnia 22 stycznia 1948 
r. tow. Szakasits wygłasza przemówie­
nie w jednej z dzielnic budapeszteń­
skich, w którym mówi: „Nie pozwoli­
my zepchnąć na prawo naszej Partii. 
Partia Socjal-Demokratyczna musi po­
stąpić podobnie jak partia komunistycz­
na, która nie potrzebując karierowi­
czów, przeprowadził* surową aelek- 
cjł*.

Dnia 4.TI. 1948 r. socjalistyczni robot­
nicy węgierskiego ciężkiego przemysłu 
ogłosili list otwarty do CKW Partii, 
w którym zażądali wyrzucenia prawi­
cy i powrotn do rewolucyjnej polity­
ki. Na dzień 18 lutego zwołana została 
do Budapesztu konlerencja okręgowych 
sekretarzy partyjnych, na której tow. 
Maroszan przeprowadził druzgocącą 
krytykę prawicy i ogłosił akcję selek­
cyjną, którą podjął się przeprowadzić 
Sekretariat Generalny. W wyniku tej 
akcji pięciu członków Centralnego 
Komitetu Wykonawczego zostało usu­
niętych z kierownictwa i w ciągu na­
stępnych kilku dru Sekretariat General­
ny przeprowadził wielką akcję oczysz­
czania partii w całym kraju.

W  miarę, jak Kongres się zbliżał, 
coraz konsekwentniej była prowadzo­
na walka z prawicą, a współpraca z

partią komunistyczną zacieśniała ałę. 
Równocześnie dojrzewały szybko wa­
runki dla postawienia problemu jedno­
ści organicznej. Już w kampanii przed­
kongresowej Iow. Maroszaa i tow. 
Szakasits składają oświadczenie W 
sprawie problemu jedności organicz­
nej. Dziesiątki tysięcy członków partit 
udzielają poparcia Sekretarzowi Ge­
neralnemu i oczyszczonemu łderownś- 
ctwu. Wzmacnia się dążenie do jedno­
ści organicznej.

Kongres, który odbył się 5 i 6 m ar­
ca 1948 r., stał się punktem kulmina­
cyjnym tej akcji. Wnioskodawcą w 
sprawie jedności organicznej był dłu­
goletni przywódca partii (członek par­
tii od 48 lat), stary i powszechnie sza­
nowany Sekretarz Generalny tow. 
Szakasits. Wypowiedzi jego i bardzo 
popularnego zastępcy sekretarz* gene­
ralnego tow. Maroszana Kongres przyj 
mował z wielkim entuzjazmem. Wnio­
sek został przyjęty jednomyślnie. Kon­
gres zgotował owację przywódcy par­
tii komunistycznej tow. Rakoszemu, 
który zresztą w całych Węgrzech de- 
szy się olbrzymim autorytetem

Na Kongresie budapeszteńskim 
przyjmowano bardzo gorąco delegację 
polską. Przemówienia przedstawiciela 
PPS były przerywane kilkakrotnie bu­
rzą oklasków. Tow. Maroszan na wiel­
kim wiecu w Budapeszcie, zwołanym z 
okazji Kongresu, poświęcił wiele miej­
sca omówieniu ruchu robotniczego W 
Polsce.

TADEUSZ ĆWIK

Świąteczny num er ilustrow anego tygodnik* 

*!
HTxny numer ^

ŚWIAT MŁODYCH«
PRZYNOSI AKTUALNE REPORTAŻE Z KRAJU 1 ZAGRANICY, 
UTWORY NAJLEPSZYCH PISARZY POLSKICH, OBSZERNE 

DZIAŁY SPORTU, TEATRU, KINA i HUMORU.

Wszystkim N aszym  P. T. Klientom 
WESOŁEGO ALLELUJA
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C en tra ln e  Biuro O g łoszeń  Sp. W yd. „WIEDZA"
ul. D aszyńskiego 18
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ICursy wstępu© no wyższych uczelniach 
z d a f v  tru d n y  e g z a m i n  p r z y d a tn o śc i

Dobrodziejstwo kursu wstępnego po 
lega na  powstaniu studiów, które od­
bywane w  okresie rocznym pixy każ­
dym  wyższym zakładzie naukowym, 
pozw alają w tem pie przyśpieszonym 
przejść program  dwu lał licealnych.

Kandydaci, przedstaw ieni przez Ku 
ra to ria  Szkolne, w chwili przyjęcia na 
kurs w stępny, od razu  uzyskują prawa 
młodzieży akadem ickiej i wszelkie 
przyw ileje z  tego płynące (legityma-

A nkieta SAP na  czterech wyższych uczelniach stolicy
cje, możność należenia do „B ratn ia­
ków", stołów ki etc.).

Młodzież, k tóra  pomyślnie zakoń­
czy studia na kursie wstępnym, uzy­
skuje możność przejścia na norm alny 
pierwszy rok 6ludiów wyższych na  tym 
wydziale, który  zawczasu, tj. przy 
zapisie, w ybrała.

Uniwersytet Warszawski
Przegląd pracy kursów wstępnych 

wyższych uczelniach stołecznych, 
wypada zacząć od Uniwersytetu W ar­
szawskiego, który posiada najdłuższe 
tradycje  naukowe j najbardziej był i 
jest związany uczuciowo ze społeczeń­
stwem.

Kursy w oświetleniu Rektora 
UW. dr F. Czubalskiego

—  K ursy —  mówi rek to r U .W. — 
trw ają u nas od trzech la t, tj. od ro ­
ku akademickiego 1945 —  1946. Od 
początku byłem zwolennikiem umożli 
wienia m łodzieży dostępu do nauki 
wyższej na  Uniwersytecie, wierząc, ie  
młodzież nie zawiedzie pokładanych 
nadziei j źę jej zapał umożliwi prze­
brnięcie przez trudności.

Z czystym sumieniem, zarówno jako 
rek to r j  w imieniu kodegów-profeso 
rów, mogę .powiedzieć, że dośw iadcze­
nie z kursem wstępnym, już w pierw ­
szym roku wielkiej próby — byt o uda­

ne. M łodzież w ykazała nie tylko p il­
ność, lecz wprost zajadłość w pracy.

Rzecz jasna, iż pewien procent kam 
dydatów , z tych czy innych powodów 
musiał odpaść, lecz ci, którzy kurs 
ukończyli, stud iu ją  już norm alnie, czę 
stokroć w ykazując wyniki celujące. Tu 
z zadowoleniem podkreślić muszę, iż 
np. na wydziałach wymagających tak  
żmudnych i sta łych studiów, jak me­
dyczny ; w eterynaryjny — młodzież z 
kursów wstępnych uczy się intensyw­
niej i lepiej od innej.

Ru było kursistów?
R ektor d r  F. Czubalski n«e ograni­

cza się do własnej opinii, lecz udo­
stępnia wszystkie źródła, dotyczące 
tem atu i to zarówno w podległej ad ­
m inistracji uniwersyteckiej, jak j po­
szczególnych dziekanów.

Kursy wstępne, na Uniwersytecie 
Warszawskim objęły w latach akade­
mickich:

1945 —  1946 Mężczyzn Kobiet Razem
W ydział prawa 46 20 66

H lekarski 42 67 109
W humanistyczny 19 37 56
n ' matem.-przyrodii. 7 5 12
w farmaceutyczny 

1946 —  1947
10 38 48

W ydział prawa 27 23 50
M lekarski 35 60 95
n humanistyczny 12 20 32
m _ matem.-przyrodn. 9 11 20

. w farmaceutyczny 6 18 24
n w eterynarii

1947 —  1948
8 5 13

W ydział prawa 35 16 51
lekarski 30 40 70

» humanistyczny 10 22 32
K matem, -przyrodn 9 4 13

- farm aceutyczny 3 18 21
m w et-'-ynarii 7 4 11
.ar stom atologii 3 16 19

Rząd Polski Ludowej, przeprowadzając zaraz po odzyskaniu
niepodległości, zasadnicze reformy społeczne i gospodarcze, nie 
zapomniał > o udostępnieniu wyższego szkolnictuxi młodzieży, 
która w wyniku przedwojennych sanacyjnych stosunków, po­
zbawiona była dostępu do wiedzy. Stworzone zostały kursy 
wstępne do studiów wyższych. Sprawa tych kursów wywołała 
wówczas gorącą dyskusję. Dlatego obecnie, po trzech latach 
próby, warto przypomnieć ich dzieje. Poniżej zamieszczamy 
ankietę, jaką przeprowadzi! SAP w tej sprawie na czterech 

głównych wyższych uczelniach stolicy.

że posiada w roku bież. 15 osób ze 
,,w stępniaków" i w tym aż 10 kobiet.

Dziekan w ydziału weterynarii, prof, 
dr W ito ld  Stefański, posiadając u sie­
bie w roku bież. akadem ickim na 
pierwszym kursie 7 absolwentów kur­
su  wstępnego (w tym 2 kobiety), wy­

daje  tak ą  to  opinię na  piśmie: „wyżej 
wymienieni studenci pierwszego roku 
studiów  uczęszczają pilnie na  ćwicze­
nia i w ykłady i dotychczas zaliczył1 
wszystkie kolokwia, o-bjęte programem 
we wszystkich pracow niach pierw sze­
go roku  studiów".

Politechnika Warszawska

Ja k  wynika ze statystyki, przydział 
kandydatów  na kursy  w stępne przez 
K uratoria  odbywa się w sposób n a ­
d e r  ostrożny. W porównaniu z bez 
m ała 7.000 rzesaą studentów  U. W. 
liczby przytoczone stanow ią m ały od­
setek. Poza tym  w ażną rzeczą jest do­
świadczenie. W idzimy więc, że w m ia­
rę  nabierania zaufania do „w stępnia­
ków", dopuszcza się ich i do  takich 
wydziałów, jak: w eterynaria (rok
1946-47) £ stom atologia (1947-48). 
W reszcie ciekawym również jest p ro ­
centowy udział kobiet w kursach. Są 
one niemniej —  jak  to  określa rek tor 
Fr. Czubalski —  zajad łe  w zdobywa­
niu wiedzy od mężczyzn.

P rzy jrzy jm y się dalszym  wynikom 
pracy  młodzieży, która ukończyła k u r­
sy  wstępne w roku akademickim
1947-48.

D ziekan w ydziału prawa p ro f ,  dr 
Jan W asilkow ski mówi:

— Po pomyślnym ukończenia etu- 
dium  wstępnego, na  pierwszym roku 
podległego mj wydziału, znalazło się 
27 studentów , w tym 8 kobiet. Trzy 
osoby nie skorzystały  z praw  do s tu ­
diów właściwych, uw ażając -widocznie, 
że kursy są  równoznaczne m aturze i 
na niej poprzestały. Na ogół pilność 
tego rodzaju  studiujących —  dobra.

D ziekan w ydziału lekarskiego, prof, 
dr  W. Grzywo-Dąbrowski, nie ograni­
cza się do ogólne) opinii, lecz jako 
obrazu 6ytuacji używa ostatniej k la ­
syfikacji z czterech głównych przed­
miotów. Oto przegląd stopni uzyska­
nych przez poszczególnych ełuc.. uczy: 

bardzo dobry: z chemii 7, z  fizy­
ki 1, z histologii 2, z- anatom ii 6, 

dobry: z chemii 13, z  fizyki 15, z  hi- 
"tologij 12, z anatom ii 32,

dostateczny: z chemii 26, z  fizyki 
30, z  histologii 21, z  anatom ii 25, 

dostateczny z  minusem: z chemii 13, 
z fizyki 14, z histologii 10, z  anato ­
mii 3,

niedostateczny: z chemii 6, z fizy­
k i 5, z  histologii 17, z  anatom ii 0.

Nie stanęło  do k lasyfikacji z che­
mii 4, z fizyki 4, z histologii 7, z ana­
tomii 3 studentów .

W ynika z powyższego, że zadawa­
lające w yn ik i w klasyfikacji „wsiep- 
niakóućt dały : w chemii 67*1%, w  fizy ­
ce 67*1%, w  histologii 51*/%, mnatond' 
• i  92*1%.

D ziekan w ydziału humanistycznego  
prof, dr Bohdan N awroczyński po­
tw ierdza, że na  pierwszy rok s ta ­
diów na jego wydziale, s,pośród stu ­
dentów  kursu wstępnego przyjęto  12 
osób, w tym 6 kobiet. Zdaniem dzie­
kana byłoby może rzeczą ryzykowną 
tw ierdzić coś konkretnego o wynikach 
p racy  wymienionych n a  podstawie jed 
oego sem estru. Trzeba czekać na wy­
n iki klasyfikacyjne drugiego sem e­
stru  albo naw et —  końca ro ­
ku. W  każdym razie, trzeba stw ier­
dzić, iż „W 6tępniacy“ w ykazują dużo 
pilności, chociaż studia na wydziale 
bamanis tycznym nie należą do la- 
brjcfc

Dziekan w ydziału matematyczno- 
przyrodniczego prof, dr W iktor Kemu 
la  jest podobnego zdania, jak  i prof. 
Nawroczyński, stw ierdzając jedynię,

R ektor drugiego, najbardziej sto li­
cy bliskiego zakładu naukowego, m a­
gnificencja inż. dr Edward Warchałow  
sk i (senior pośród rektorów  warszaw­
skich) w ydaje opinię ogólną w kwe­
stii tzw. kursu wstępnego w sposób 
niezwykle życzliwy i wprost serdeczny.

—  Kure wstępny i istnienie jogo na 
Politechnice W arszawskiej uważam za 
wyrównanie krzywdy, której dośw iad­
czyły pewne klasy społeczne w Pol­
sce. Z punktu widzenia sprawiedliw o­
ści społecznej uważam, że kurs w stęp­
ny da je  możność dokształcenia tym 
osobom, które ze względów społecz­
nych ; klasowych —  nie m iały doeię- 
pu do nauki.

Nie wolno zapominać, że tego ro ­
dzaju  element akadem icki po«iada 
bardzo duży zasób zdolnych jednostek.

„W stępniacy", tó  —  w moim po ję­
ciu —  coś w rodzaju  dziewiczej gle­
by, nic tkniętej przez- pług. Pielęgno­
wanie tych niew ykorzystanych 6ił na­
rodowych i społecznych przez wyższe 
zak łady  naukowe, jest obowiązkiem 
nie tylko urzędowym, lecz- i ojcow­
skim. D latego na  Politechnice W ar­

szawskiej kursy będą m iały zawsze 
szczerych i dobrych opiekunów,

— Czy można wiedzieć, magnificen­
cjo, jak wygląda w liczbach napływ  
„wstępniaków" do politechniki?

—  W  latach akadem ickich: 1945-46 
mieliśmy ich ok. 150. w 1946-47 — 
ck. 200,' w 1947-48 —  ok. 300. Liczba 
•ich rośnie z roku na  rok.

— Jak te  są  wyniki pracy kursów 
wstępnych i czy młodzież da je  dosta­
tecznie radę trudnym  przedm iotom w 
rodzaju m atem atyki?

—  D aje 6obie radę. U łatw iam y jej 
to  zresztą przez organizację specjal­
nych kompletów lub grup, uzupełnia­
jących w ykształcenie średnie.

W yniki pracy na  kursach wstępnych 
na  P. W. są  dodatnie. Rzecz jasna, 
że i u nas musi odpadać pewien p ro ­
cent studentów, którzy przekonali s»ę, 
że nie dadzą rady  trudnościoim s tu ­
diów, lecz na ogół —  powiedzmy wy­
raźnie — ci wetępniacy, to coś w ro ­
dzaju  „neofitów nauki". Są żarliw i w 
nauce i zachłanni na wiedzę entuzjaz­
mem tylu poprzednich poko leń  k tó ­
rym nic było sądzonym pracow ać nau ­
kowo!

Szkoła G łów na  
Gospodarstwa Wiejskiego

Pora* un-Łwensyteteat i politechniką 
istnieją w W arszawie dwa wyższe za­
k ład y  naukowe, zasługujące na n a ­
zwę „jednowydziałowych", gdyż po­
święcone są nauce dla pewnych spe­

cjalnych dziedzin wiedzy: ekonomii i 
gospodarki rolnej.

One również, korzystając z pełni 
praw  akadem ickich, przysługujących 
wyższym uczelniom, posiadają tt sie­

bie kursy wstępne. O to jak wygląda 
spraw a tego kursu -w Szkole Głównej 
G ospodarstwa W iejskiego.

R ektor S . G. G. W., magnificencja 
dr Marian Górski, zapytany o pogląd 
na ideę kursu wstępnego, tak  precy­
zuje 6woją opinię:

— W łaściwą opinię wypowiedziała 
już p rak tyka  życiowa. Kurs był po ­
trzebny. T rzy lata doświadczeń osią­
gniętych zarówno przez nas, jako 
uczelnie oraz przez Min. Oświaty, 
przekonują, że trzeba było je w pro­
wadzić.

W yższe zak łady  nie mogą bowiem 
być czymś w rodzaju  wytwórni „man- 
darynizm u naukowego". D latego tra k ­
towanie u nas słuchaczy kursu w stęp­
nego jest tak ie  samo, jak  każdego in­
nego akadem ika. Nie ma także żad ­
nych uwidocznień w indeksach. Każdy 
„w stępniak" od razu nabywa te same 
praw a, jakie posiada każdy inny s łu ­
chacz. W yrażam  głębokie prześw iad­
czenie, że dobrodziejstwo prze prowa­
dź cnej reformy, jeśli chodzi o naszą 
uczelnię, wyda w przyszłości dosko­
nałe  wyniki d la  rolnictw a i tym sa­
mym d la  społeczeństwa i państwa.

Kursem w stępnym  w S. G. G. W . kie 
ruje prof. Paweł Ordyński, zarazem 
dyrektor departam entu w M inister­
stw ie Oświaty. W skutek jego nieobec­
ności, inform acji udziela prof, dr Jó ­
zef Kochman, biolog, en tuzjasta  swe­
go przedmiotu, k tó ry  od pierwszego 
roku po wznowieniu działalności
szkoły brał udział w przygotowaniu 
„wstępniaków" do dalszych studiów.

—  Po raz pierwszy, w roku  akade­
mickim 1945-46, na kurs w stępny w

S. G. G. W. zapisało się 75 osób, m ęż 
czyzn i kobiet, przew ażnie pochodzę* 
ni® wiejskiego. Posiadali tzw. m ałą 
maturę. Pierwszy rok uw ażać należa­
ło za' pionierski Połowa k*«idyda,tó»-* 
w oiągu roku odpadła, co tłum aczyć 
można nie ty lko  zbyt słabym  przygo­
towaniem, ale również innymi wzglę­
dam i Is tn iały  wtenczas różne kursy, 
umożliwiające szybsze osiągnięcie s ta ­
b ilizacji życiowej, jak np. kursy le­
śniczych, geometrów itp. W każdym  
razie rzecz znamienna —  oi, k tórzy  
przetrw ali — w szyscy zdawali m atu­
rą (po  ukończeniu kursu), jako  ekster- 
niści.

—  Jak  byłe w roku akadeo*ck*m
1946-47?

—  W  tym  roku biologii na 
wstępnym nie wykładałem. Wiem jed* 
nok, iż o* 100 słuchaczy, przeszło aa 
norm alne studia ponad 70 oeółą,

—  A kurs w roku 1947-48?
—  Stosunkowo nieliczny. ZapksaJ* 

się bowiem 35 osób, lec* w c ą g t  
trwania kursu n ik t nie ubył, p z e c O s  
cię, przybyło 5 nowych słuchaczy. 
Świadczy to  o  fakcie stabilizacji per 
głądów m łodzieży na kurs wstępny

Młodzież tegoroczna jest bandao p k  
na, obowiązkowa. Trzeba p o d k n d ik  
że kum tegoroczny zaczął S*ę w  
S. G. G. W. dopiero w d a is  15 f td s  
pada. Mimo to młodzież nas araża  etą 
nawałem pracy. Studiuj* ■ 
cą energią, choć ilość godzin 
jest bardzo duża Tygodniowo 
da na biologię 6 godzin, j 
tykę 6, chemię 4, język polski 5, « 
kę o Polsce współczesnej 3, geo 
fię i geologię 3, per* tym każdy ■ 
uczyć się jednego języka obcego, 
n o  to  —- jest dobrnął

>jty
.ihł

Szkoła Główna Handlowa
Ta wyższa uczelnia należy do typu

„zawodówki" specjalnie ważnej w ży­
ciu współczesnej Polski, u t względu 
na jej ściśle ekonomiczny charakter 
naukowy. Być może, iż znaczeni* jej 
w dobie wielkich przem ian gospodar­
czych, kiedy handel pryw atny, wytwór 
czość pryw atna doznały dużych ogra­
niczeń ze strony  państwa, nie jest od ­
powiednio docenianą

Tym bardziej znamiennym jest jed ­
nak pogląd rektora S. G. H., najm łod­
szego spośród magnificencji stołecz­
nych (a być może, te  i w ogóle w 
Polsce), dr. A ndrzeja  Gródka:
«, *-r- Podzielam  pogląd, iż ułatwienie 
młodzieży w Polsćfe dostępu do Wyż*'

l r e i » q  K r z u w h r J k t s

Cichy d om ek
(Teatr Miniatury: „Dom przy drodze*, sztuka w 5 odsłonach J. J. Bernard

Zdarzyło się wam niejednokrotnie, kochani czytelnicy, prze­
jeżdżać pociągiem, czy samochodem koło jakiegoś malutkiego 
domku, który na chwilę przykuł waszą uwagę przyjemnym  
kształtem, zacisznym wtuleniem w soczysty gąszcz drzew, czy 
różą pnącą się po murze. Znacie to uczucie, gdy o takim mija­
nym domku pomyśli się nagle z tęsknotą: JTu bym chciał żyć, 
tu byłoby dobrze/".

Jak żyją ludzie, mieszkający w takim ustroniu, na szczycie 
wzgórza, lub nad rzeczką, z  dala od tost, od miasta, zdawałoby 
3ię w zupełnym odosobnieniuf Kim są t Muszą znać do dna zna­
czenie słowa ,spokój". Zazdrościmy im przez chwilę, są z pew­
nością szczęśliwsi od nas. Jednocześnie ogarnia nas cicha zgroza 
na myśl o tym  życiu bez zdarzeń, o tej absolutnej monotonii. 
Ale nim zdążyliśmy pomyśleć, utrwalić w swojej pamięci uroczy 
domek, minęliśmy go dawno, inne pejzaże ciągną nasze oczy. 
Domek odsunął się to przeszłość.

0  takim właśnie domku opowiada nam sztuka J. J. Ber­
narda. Opowiada banalnie, ale kulturalnie i z wdziękiem. Ber­
nard nie jest Balzakiem, ani nawet Mauriakiem, którzy w tych 
zacisznych prowincjonalnych ustroniach umieli dostrzec kłębo­
wiska żmii, splot namiętności, intryg i  buntowniczych porywów 
duszy ludzkiej. Sztuka Bernarda nie sili się odtworzyć socjal­
nego, czy psychologicznego podłoża istnień ludzkich stłoczonych 
na małej przestrzeni t zagubionych to samotności. To raczej 
ioeek-end sentymentalny dla paryżan, zmęczonych śmiertelnie 
zapachem benzyny i dymu, tłokiem w metro i jałowym życiem 
kawiarni t kin. To rozmarzenie mieszczucha na widok domku 
tonącego w dzikim winie i  różach. Rozmarzenie zresztą zupeł­
nie naturalne.

Zeby wszystko „klapowało", w takim domku musi mieszkać 
młoda, śliczna dziewczyna, prawdat Stojąca dniami całymi przy 
oknie i czekająca na królewicza z bajki, jakżeby inaczej f  Łatwa 
poetyczność samotnego domku łączy się ściśle z łatwą poetycz- 
nością czekającej dziewczyny. Zdaje się, że to od czasu ibsenow- 
skiej Bolwejgi, czekanie dziewczęce weszło do rekwizytorni 
poetyckiej. Czy są dziś takie dziewczęta f  Być może. Ale mają 
po lat pięćdziesiąt. Niespełnione, że tak powiem — nieskonsu- 
mowane, życie skłania do takich jałowych marzeń przy oknie. 
Młodzi zazwyczaj nie mają na to czasu. Matura, szkoły zawo­
dowe. Albo Jłłużba Polsce". Koniec marzeń dla szesnastolatek. 
Wcale mi tego nie żaL Te marzenia bywają przeważnie bardzo 
głupie, ach jakie głupie. I  jałowe. Wiem coś o tym, bo sama 
miałam szesnaście lat.

1 tu, jak w „Szklanej menażerii" miałoby się ochotę *wtoo- 
łać: ,rA bierzże się do jakiej roboty, lub nauki, dziewczyno! Ma­
rzyć wolno tylko poetom. Twoje marzenia, to beznadziejne prze­
sypywanie komunałów, podlanych mętnym sosem erotycznym" ■ 
Ale od tego Bernard jest Francuzem, aby nie irytować, jak amery­
kański autor, tylko podać swoją niedzisiejszą Joannę t mało 
prawdopodobne sytuacje z wdziękiem, z gustem, ze smakiem, 
nie nalegając, nie usiłując nam niczego narzucić. Ot zająć, za- 
bawić, rozmarzyć na chwilę... gwizdek lokomotywy, pociąg pędzi 
dalej, to wszystko.

A gdyby tak poradzić Joannie i jej równie marzycielskiemu 
ojcu, żeby zamiast sterczeć przy oknie, patrząc na przejeżdża­
jące auta i myślą biec do nieosiągalnych Indii, czy Chin, włożyli 
plecaki, dobre buty i  pieszo poszli na parodniową wycieczkęf 
Przeżyją z pewnością więcej przygód i wzruszeń, niżby m* 4&

znali jako międzynarodowi turyści, znający tytko hotele i sleepłn. 
gi, tak morderczo podobne jedne do drugich. Przygoda nie przy 
chodzi do osób pędzących dni za oknem, trzeba jej wyjść na 
spotkanie. Ale może już czekać za rogiem ulicy. Nic jej bardziej 
nie sprzyja, niż właśnie piesza wycieczka.

J. J. Bernard sprowadza do cichego domku wytęsknionego 
„królewiczaf‘ (ach ten monarchistyczny lamus), którym jest 
miody bęcwał, malujący obrazki. Towarzyszy mu ojciec, sławny 
pisarz. Podwójny piorun uderza w domek. Joanna zakochuje się 
w malarzu, nic dziwnego, pierwszy młody mężczyzna, którego 
zobaczyła z bliska. W Joanni zaś zakochuje się ojciec. Nic do­
brego nie może z tego wszystkiego wyniknąć. Tu jednak znowu 
zwycięża zręczność i kultura francuska. Autor nie bierze sam 
siebie za bardzo na serio, nie ma zamiaru tworzyć dramatu. Ot, 
stłumiona łezka, trochę powściągliwego sentymentu, wiele 
wdzięcznych niedopowiedzeń. Bo może syn z lekka uwodził młodą 
gąskę z nudów, ale może i „wsiąkł" naprawdę i tylko poświęca 
się dla ojca, któremu zbyt ciężko byłoby widzieć swoją spóź­
n io n ą  miłość to charakterze synowej. Albo raczej chłopak po- 
flirtował z miejska, co nic nie znaczy, a co wzięła ta naiwna 
dziewczyna za bardzo na serio. Może. Mniejsza o to. Wystarczy, 
że dzięki temu sytuacja nie jest schematycznie prosta, lecz uzy­
skuje pewną perspektywę psychologiczną. Miłość starego pi- 
sarza, który spowiada się z niej synowi, tak jak niegdyś spo­
wiadały się dzieci rodzicom, to odwrócenie ról, też jest pełne 
wdzięku. Wreszcie powściągliwa scena odjazdu, gwizdek loko­
motywy, przepraszam, dźwięk klaksonu i tych dwóch wraca do 
świata, z którego przybyli.

Obawiam się, że jakikoluńek pisarz tego samego kalibru, co 
J. J. Bernard, ale innej narodowości, powziąwszy ten sam po­
mysł, uraczyłby nas niestrawnym dramatem, z imitacją głębi. 
Wielka kultura, znajomość teatralnego rzemiosła, krytycyzm  
i  poczucie smaku pozwoliły Bernadowi zrobić z tej miłej sztuki 
akurat to i tyle, ile było potrzeba, pozwalając nam spędzić przy­
jemny wieczór bez konsekwencji. Zresztą to niemała sztuka na­
pisać taką sztukę. Jak tu jest wszystko pierwszorzędnie zro­
bione, jakie role, jak się wszystko trzyma kupy, jaka zręczność 
to dialogu. Nie lekceważmy ,J)omu przy drodze", uczmy się ra­
czej, jak powinna dobrze zrobiona sztuka wyglądać. Wartoby 
na nią posłać na przeszkolenie kilku młodych dramaturgów. 
Tylko, jeżeli chodzi o owo milczenie, to którym rzekomo celuje 
Bernard, to jakoś go nie widzę. Wszystko jest powiedziane, po- 
kazane, jak na dłoni. Słowo więcej, a byłoby gadulstwo.

Ta sztuka jest pisana z pewnością dla określonych aktorów, 
jak zazwyczaj pisze się we Francji. Musiała być grana wybor­
nie w  Paryżu. I  grana wybornie, z  pewnością zyskiwała na głębi 
i uroku. Stary amant, młody amant, stary marzyciel, tacy np. 
Junosza, Osterwa, Jaracz, co oni potrafiliby wydobyć z tych 
zgrabnie napisanych ról! „Ale nie ma o czym marzyć", jak ma- 
wiał stary Rzecki z „Lalki", zapragnąwszy na chwilę być Pa­
nem Bogiem. Bez należytej atrakcyjności fizycznej i siły suge­
stywnej aktorów, zostaje z tych ról tylko suchy szkielet. Naj­
lepsi jednak artyści francuscy, czy polscy nie powstydziliby się 
grać obok Stępniówny w roli Joanny. Rola stworzona dla tej 
utalentowanej artystki. Dobra też była p. Szczepańska w roli 
matki. Przyjemne momenty miał p. Bogusławski. Bez zarzutu 
przekład p. Berkowskiej. Reżyseria, dekoracje — całkiem,. cal

szych ł c i e ln i  prze*
tzw. kursów wstępnych, oi* ty k o  by­
ło dobrym  pomysłem, lec* także dat* 
już w yniki pozytyw ną Nowy sartróf 
gospodarczy —  nowi ludzie. Szkol* 
nasza, jako jedyny zak ład  tego sodxn- 
ju w k ra ju , posiadający pełnię praw  
akademickich, tym chętniej wódz* p o ­
śród siebie młodych .nowego typo*, 
iż ludzie, k tórzy  n iejako sam i a s  so­
bie doświadczyli pożytku bądź co bed* 
rewolucji pojęć w stosunku do 
nauki wyższej, tym  łatwiej 
zrozum ieją i przyjm ą naukę wieszczą­
cą im nowe praw a w ekonomice, da  
stosowanej do polskich warunków. Oso- 
IjJście jestem serdecznym, przyjąć*#* 
lem kursu wstępnego, lec* bardziej 
szczegółowych danych udzieli w tej 
spraw ie prof, dr Marian K owalski k tó ­
ry  od początku jest czymś w  rodzaju, 
„pater fam iliae" w śród „w stępnia­
ków", posiada ich ustaloną przyjaźń 
i zaufanie.

Prol. dr Marian Kowalski, napyta­
ny  •  dzieje kursu wstępnego, od tana 
przystępuje do rzeczy:

—  Początkowo, tj . w  roku akade­
mickim 1946-47, bywało różnię. Mie­
liśmy uczniów bardzo dobrych £ bar­
dzo złych. Przeciętnie w szystkich ce­
chował niewyrównany poziom posia­
danej wiedzy (gimnazjum bez liceum). 
Na 84 ówczesnych słuchaczy zakw a­
lifikowano 66 na  pierwszy rok s ta ­
diów normalnych.

—  Jak  było w roku 1947-43?
—  Zapisało #Aę 48 słuchaczy. Mnt#j 

niż w roku poprzednim, bo pewna ka­
tegoria kandydatów  przekonała się, te  
S. G. H. w raz z kursem wstępnym nte 
d la każdego jest łatw a do ukończenia. 
M niejsza jednak o zwolenników (ła­
twej nauki".

Mimo, iż np. około 40•/• młodzieży 
na kursie wstępnym przeszło obozy 
koncentracyjne, pilność ogółu była 
bardziej, niż dobra. O kazało 6ię przy 
tym, że najwięcej mieliśmy trudność4 
do pokonania przy nauce języków ob­
cych. Każdego obowiązują dwa języ­
ki obce. O  ile np. niemiecki me n a ­
stręczał zbytnich przeszkód, to inne — 
bardzo wiele. Na odwrót — i wbrew 
oczekiwaniom —  na obydwóch kursach 
wstępnych okazało się, iż przedmiot 
tak trudny, jak  m atem atyka, był „ ła ­
twy".

Odkrywamy w naszej młodzieży wiol 
kie zdolności do nauk  matematyce* • 
nych.

—  Jak  idzie tym  66 aa pierwszym 
kursie norm alnym ?

—  Spośród nich 35 idzie dobrze, 15 
średnio, reszta  nie daje  6obie rady. Na 
drugim kursie wstępnym 1947 48 spra­
wa nauki języków obcych nieco etę 
poprawia. Kursanci są pilni, przestrze­
gają godzin wykładowych, ni* unikają 
kolokwiów, słowem garną się do wie­
dzy z całym  zapałem, stanowiąc ela­
ment znacznie lepszy niż w ubiegłym 
roku.

—  Z jakich środowisk rek ru tu ją  #*ę 
wychowankowie profesora ?

—  Przew ażają dzieci sfery  biednej, 
synowie fuirkcjonariuszów j drobnych 
pracowników. Rzecz charakterystycz­
na, iż np. w dwóch minionych latach 
najwięcej mięliśmy dzieci kolejarzy...

Na tym kończymy pobieżny prze­
gląd wyników pracy kursów wstępnych 
na  wyższych uczelniach sto łconych- 
Daje on właściwy obraz — udijiega  
eksperymentu.

A nkietę przeprowadził
JU LIA N  PODGSK3
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Gruntowne przegotowania Czechów 

do meczu piłkarskiego z Polską
Opinia sportowa Polski oczekiwać

będzi* * dr.tym zainteresowaniem
wyniku pierwszego w tym roku mlą 
dzypaastwowego meczu piłkarskiego 
i  Bułgarią w Sofii Jak ju t donosiliś­
my. we środą została ustalona druży­
na reprezentacyjna, która 2 kwietnia 
łanolotem odleci, do Bułgarii W przed 
dzień odlotu drużyna odbędzie w 
Warszawie lekki trening. Według
wiadomości nadchodzących z Bułgarii 
tamtejsze czynniki aportowe bardzo
powalała przygotowują clą do tego 
meczu.

Niemniej poważnie do swojego 
pierwszego w tym sezonie meczu mię. 
(izypaństwowego przygotowuje *ię 
Czechosłowacja, która w dn. 18 kwiet­
nia rozegra mecz s  Polską w War­
szawie i drugi s reprezentacją Luxem­
burg# Czechosłowacki związek pił­
karski ustalił skład dwóch drużyn re­
prezentacyjnych, które onegdaj roze­
grały pierwsze epotkanie treningowe 
w Pradze parzy drzwiach zamkniętych. 
Równocześnie urządzono specjalny 
mecz treningowy dla graczy słowac­
kich w Bratysławie. Drugi mecz trenln 
gowir 1-go teantu przewidzianego 
na mecz z Polżką odbędzie eią w śro­
dą 31 marca w Brnie, a przeciwnikiem 
teamu będzie repreasotacia Mornw. 
Poza tym team A rozegra spotkania 
w Ostrawie i Bratysławie. W dn. 6 
kwietnia reprezentacja Czechoełowa. 
cjł rozegra mecz ze Spasłą lub Sla^lą 
i dopiero po tym mec*n nastąpi nsta- 
lenie definitywnych składów przeciw 
Polsce i Luxairfburgcvrt.

Polski Zw. Piłki Nośnej zapropono­

wał Czechosłowacji trzech kandyda­
tów do sędziowania tego meczu « 
mianowicie i Iliaeecu i  Rumunii Po- 
dubakiego z Jugosławii 1 Słojanowa * 
Bułgarii. Czechosłowacki związek ze 
swej strony wystąpił t  propozycją za_ 
proszenia na sędziego tych zawodów 
radzieckiego sędziego Laityezewa.

Podobno reprezentacja piłkarska 
Czechosłowacji skłc-nna Jest po staczu 
w Warszawie pozostać jaszcze w Pol- 
sco kilka dni i rozegrać w dn. 20 lub 
2! kwietnia mecz % reprezentacją Sję- 
ska w Katowicach lub Chorzowie. Do_ 
chód x tego meczu zostałby przekaza­
ny w całości na RTPD.

Zmniejszenie obciążeń podatkoiugch
śuiiata pracy

SuiąJeczap program
tu W arszaw ie i

i
W Warszawie prze* oba dni świą­

teczne gościć będzie czeska drużyna 
piłkarska Niwie z Pragi, która pierw­
szego dnia rozegra mecz % Polonią, 
drugiego z Legią.

K3 Nrade ma już poza sobą dwa 
mecze rozegrano w Polsce w bieżą­
cym tygodniu, a mianowicie jeden z 
ŁKS-em przegrany 6:2 l drugi a Wi­
dzewem wygrany Sil. Świąteczne za­
wody będą dla drużyn warszawskich 
doskonałym treningiem i zaprawą w 
bojach o mistrzostwo ligi. Obie dru­
żyny warszawskie będą eią starały w 
tych meczach wypróbować nowych 
swoich zawodników. Początek spot­
kań o go>d*. 18-«j.

Prezydent R.P. zarządził ogłoszenie 
w Dzienniku Ustaw R.P. o zmian!« de­
kretu z  dnia 18 sierpnia 1S45 r. o po­
datku od wynagrodzeń.

Dekret ten wejdzie w łyd* z dniem 
ogłoszenia z mocą obowiązującą od

Wjr#o*twfc! -wynarrc 
(KopiaS efeilssona w stesuwcawynaerodswta w a ! e t y « Sj

1 ittuwc sao.ooc
2 120 COC 130000
3 130 000 140.000
4 140.000 150.000
8 150.000 170.000
6 170.00C 190.000
7 190.000 210.000
8 2I0.0C0 2S0.000
9 290.000 250.000

10 280 000 300.000
11 300.000 350.000
12 850.000 400.000
13 400.000 450.000
14 450.000 500.000
15 500.000 600.009
16 600.000 700.000
17 700.000 800 000
18 800.000 900.000

dni# 1 kwietni# 1948 r. W związku z 
tym od wynagrodzeń wypłacanych po­
cząwszy od 1 kwietnia 1948 r. bez 
wzglądu na czas za jaki przypadają, 
mtleiy obliczać podatek według nastę­
pującej skali:

Stępa procentowa 
podatku

1.5 
2
2.5
3
4
5
6
7
8 
9

10
12
34
10
18
20
22

jących 320.000 
160.000 zt).

zł rocznie (dotychczas

Dekret łagodzi obciążenia podatko­
we świata pracy. Wyraża się ono prze­
de wszystkim przez podwyższenie mi­
nimum welnego od opodatkowania: do­
tychczas wynagrodzenie do 6 tys. zł 
miesięcznie było wolne od podatkn, a 
od I kwietnia zarobek miesięczny do 
9 tys. zł nie podlega opodatkowaniu! 
Podatek jest obniżony we wszystkich 
grupach z tym, że złagodzenie jest 
najsilniejsze przy uposażeniach, mniej­
szych.

Nowy dekret wreszcie przewiduje 
specjalne ulgi podatkowe dla przodow­
ników świata pracy. Ulgi te wyrażają 
się dodatkową zniżką o 30 proc. kwo­
ty przypadającej na podatek.

N ołujj zbiornik tuodnp 
na D olnym  Śląsku

Po ukończeniu prac przy budowli 
zbiornika w Turawie, na rzece Ma!*- 
panem, przyszła obecnie kolej na roi» 
poczęcie budowy nowego rezerwua­
ru wodnego w Mianowie pod Świdni­
cą, na rzece Bystrzycy. Według plantt 
budowy zbiornik w Mianowie pomie­
ści do 65 milionów metrów sieśde®* 
nych wody. Budowa trwać będzie 4 
lata, a koezt robót przekroczy 3 miliar­
dy z!.

Do wybudowania zapory wodnej w 
Mianowie trzeba bardzo długich części 
stalowych. Ponieważ nasze walcowni# 
nie mogły się podjąć wykonan a takich 
częśd, zamówiono je w Czechoałown* 
cjl. Walcownie wykonywają ) # * • • <  
rówki dostarczonej przez nasze huty. 
Około 2.000 łon zamówionych częśd 
stalowych przybyło już do kraju. Dal* 
sze transporty nadchodzić będą w min* 
rę ich wykonani*.

Przy wynagrodzeniach przekraczają­
cych w stosunku rocznym 900.000 zł 
podatek wynoei 22 proc. i oprócz tego 
30 proc. kwoty w/nagrodzonenla sta­
nowiącego nadwyżkę ponad 900.000 zł.

Z ulg z tytułu posiadania na utrzy­
maniu dzieci korzystają d  pracownicy, 
których wynagrodzenie w stosunku ro­
cznym nie przekracza 360.000 z! (do­
tychczas 240.000 zl).

Zwyżki w podatku dla osób nieżona­
tych lub niezamężnych, nie mających 
na utrzymaniu dzieci, stosuje się do 
wynagrodzeń przekraczających 240.000 
zł rocznie (dotychczas 120.000 zł).

Zwyżki, dla podatników żonatych lub 
zamężnych od lat przeszło dwóch, lecz 
nie mających na utrzymaniu dzieci, sto­
suje się do wynagrodzeń, przekracza-

P T PRZEDSIĘBIORSTWO
PAŃSTWOWE

P O W S Z E C H N Y C H
D O M Ó W  T O W A R O W Y C H

CZYNNYCH NA TERENIE RZECZYPOSPOLITEJ
/ I U T Y K Ł I Ł Y  t

Spożyw cze, Monopolowe, W łókiennicze, Kovfekcja, Obuwie i Galan­
teria, Kosmetyka, Szkło i Porcelana, Artykuły gospodarstwa domowego, 
Materiały piśmienne, Meble, Sport, Zabawki.

DOMY TOWAROWE P. D. T. u? WARSZAWIE

109 Jon slod^czj)
na ś tulę! a

36 fabryk Państwowego Zjednocze­
nia Przemysłu Cukierniczego, rozsia­
nych po całej Polsce, wyprodukowało 
na Wielkanoc 100 t. specyi cznie świą­
tecznych słodyczy, baranków, zającz­
ków, niedźwiadków, sporządzonych z 
cukru lub oblewanych czekoladą. Dla 
Warszawy przeznaczono 20 too słody­
czy.

Wszystkie słodycze świąteczne wyko­
nane są wprawdzie według wzorów 
tradycyjnych, ale niezwykle estetycz­
ni®, ponieważ w każdej z fabryk wzo­
ry, kolory i desenie projektowali spe­
cjalni artyści malarze. Jednymi z naj­
bardziej udanych wyrobów są wielka­
nocna jaja czekoladowe, dekorowane 
regionalnymi wzorami śląskimi.

Prywatne fabryki przeważnie drob­
ne, pracujące chałupniczo, wyproduko­
wały około 80 ton świątecznych słody­
czy.

T O W A R Z Y S Z U
aaplu  ilą n# udziałowca

► W I E D Z Y
•  a p i s y  p r z y j m u j ą  

wszystkie Komiłeły P.P.S.

M ickiewicza 27
NORMALIZUJĄ CENY RYNKOWI

Ziota 7/9 Puławska 47 a
BRONIĄ INTERESÓW ŚWIATA PRACY

PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

POLSKIE BIURO PODRÓŻY

-ORBIS-
CENTRALA — WARSZAWA, nl. BRACKA 16, żel. 8.85.28 i g.89.83

R-k żyrowy: Narodowy Bank Polski.

SPRZEDAJE BILETYs
kolejowe, samochodowe, lotnicze, okrętowe, tramwajowe 
1 teatralne.

ORGANIZUJE:
pobyty wypoczynkowe w miejscowościach klimatycznych, 
tnryatyczno-8portowych, uzdrowiskowych, kąpieliskach nad­
morskich, wycieczki świąteczne, wycieczki a okazji targów, 
wystaw 1 zjazdów,' wycieczki morskie I rzeczne, spływy kaja­
kowo, wycieczki szkolne, wycieczki zagraniczne.

PROWADZI:
własne hotele turystyczne.

ZAŁATWIA:
paszporty i wtzy.

POSIADA: *
własne wagony sypialne n  1 III kl. i restauracyjne, kolekturą 
loterii klasowej, wyłączność reklamy kolejowej.

INFORMUJE:
we wszystkich sprawaeh, związanych s nodróśą 1 turystyką. 

WYDAJE:
we własnym nakładzie, względnie na zlecenie, rozkłady kole­
jowe. prospekty, przewodniki 1 inne wydawnictwa, propa­
gujące turystyką w kraju i aa granicą.

>424

doskonała
odżywka

dla niemowląt

FARMACJA POLSKA
ORGAN OFICJALNY

NACZELNEJ I Z B Y  APTEKARSKIEJ
REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA

WARSZAWA, S L O T A  *

PALACZE
używają doskonałej pasty do zębów'» G A P R I D O N T «

A n t i n l o o t l a e
LAB. CHEM. Mgr E. K E M N I T Z

Sp. z ogr. cdp.

W a r s z a w a ,  uL M o k o t o w s k a  nr M.

Fabrsrka C elulozy I Papierń
tu Kluczach k. O lkusza

p r z y j m i e :
JEDNEGO INŻYNIERA RUCHU 
JEDNĄ SEKRETARKĘ 8TENOTYFISTKĘ 
JEDNEGO TECHNIKA BUDOWLANEGO 
DWÓCH TECHNIKÓW MECHANIKÓW KONSTRUKTORÓW 

Warunki do omówienia na miejscu, mieszkanie służbowe aa- 
__________  pcwnlone (dojazd do stacji Rabsztyn).

„ PAGED"  P o l s k a  A g e n c j a  D r z e w n a
Sp. z o. o. w Warszawie 

CENTRALA W WARSZAWIE, PLAC TRZECH KRZYZY 16, 
telef. 8-54-20/21/22.

O d d z i a ł y  !
BIAŁYSTOK, ul. Sienkiewicza 14 
BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 88 
GDANSK, ul. Skotnicka 7 
GDYNIA, ul. Świętojańska 44 
GORZÓW, ul. Mieszka I. 42 
KATOWICE, ul. Ligonia 22 
KIELCE, ul. Leśna 8 
KRAKÓW, ul. Mickiewicza 41 
LUBLIN, ul. Fabryczna 26

d e l e g a t u r y :
ŁÓDŹ, ul. Narutowica* 47 
OLSZTYN, ul. Warmińska 6 
POZNAN, u!. Matejki 3 
SIEDLCE, ul. 3-go Maja 18 
SZCZECIN, ul. Żubrów 1 
SZCZECINEK, ul. Leśna 53/89 
WARSZAWA, PI. Trzech Krzyży 18 
WROCŁAW, PI. Grunwaldzki 46/48 
ZIELONA GÓRA, uL Stalina 26

Prowadzi s p r z e d a i  materiałów i wyrobów drzewnych produkcji 
Lasów Państwowych w PARTIACH WAGONOWYCH,

Jak również detalicznie przez sieć S K Ł A D Ó W  na terenie ealego
państwa;

D O S T A R C Z A  DO K A Ż D E G O  P U N K T U  W K R A J U  
RÓŻNE GATUNKI i WSZYSTKIE WYMIARY MATERIAŁÓW 

PRODUKOWANYCH PRZEZ LASY PAŃSTWOWE.

K A W I A R N I A

POLONIA
c z y n n a  o c f  Z  r a n o

W Podziemiach Kawiarni Dancing
OD 20 DO 3 W NOCY

W krótce otirarcie restauracji 
i sal bankietow ych

Nr. 7 (80) dwuSygaditika

„Poradnik Społeczny"
ukaże się 1 kwietnia 1948 r.

Na treść numeru złożą się m. innymi następujące artykuły:
'l. Doświadczenia 1947 r. i niektóre zadania na 1948 r. •— Eugeniusz Szyr, 

wiceminister Przemysłu i Handlu.
2. Tydzień Ziem Zachodnich — J. Dubiel, wiceminister Ziem Odzyska­

nych i prezes Polskiego Związku Zachodniego.
3. Słowianie w walce o postęp — dr F. Widy Wirski, wiceminister Kul­

tury 1 Sztuki.
4. Bilans jesiennej sesji sejmu — A. Borkowski.
9. Wiosenna akcja siewna — M. Jaruga.
6. Powstanie Wielkopolskie 1848 r. — Z. Młynarski.
7. Deklaracja ideowa Ogólnopolskiego Komitetu Obchodu 100-lecia 

Wiosny Ludów.
8. Kalendarzyk wydarzeń obchodzonych w Polsce w 100-letnią rocznicę

Wiosny Ludów.
9. Zasiłki rodzinne — mgr J. Licki.

W dziale „Materiały”:
a) Z referatu przewodniczącego CKW PPS ob. Cyrankiewicza.
b) Artykuł sekretarza generalnego KC PPR ob. Gomułki (Wiesława). 

Ponadto stałe diiały, kroniki itp.
„Poradnik Społeczny" zawiera przegląd najważniejszych wydarzeń 

życia politycznego i gospodarczo-społecznego kraju i świata.
„Poradnik Społeczny" daje obfity materiał informacyjny niezbędny 

i%’ pracy nauczycieli, oświatowców, działaczy społecznych 1 pracowników 
administracji państwowej.

Ceną numeru pojedynczego około 100 kolumn druku — 20 zł. 
UWAGA! Nauczyciele, uczniowie, pracownicy społeczni! „Poradnik 

Społeczny" przystąpił do druku trzeciego uzupełnionego wydanio wy­
czerpanych broszur:

1, Nowy ustrój państwowy Rzeczypospolitej Polskiej — I. Klajner- 
man. Cena zł 60.

8. Ustawodawstwo odrodzonej Polski — A. Bielski. Cena zł 50. 
Administracja proai o wcaesne nadsyłanie zamówień zbiorowych 

Adres Administracji „Poradnik* Społecznego" Warszawa, ul. Rakowiec­
ka 4a. Tel. 409-82 lub 409-94 wewn. 17. 2453

Pom orsk i P rzem y s ł  R ybny
Spółdzielnia z. o. u.

Centrala: Szczecin, Sw. Wojciecha 1. Tel. 23-83 
Sklep i Magazyny u). Bogusława 8 

ODDZIAŁY SPRZEDAŻY 1 PLACÓWKI SKUPU:
Koszalin, ul. Grottgera 5 tel. 231, Szczecinek, ul. Marszalka 
Żukowa 72 tel. 278. Świnoujście, ul. Pomorska 10 tel. 826. Wo­
lin, ul. Armii Czerwonej 36. Stobnica, u- Pomorska 4. Między­

zdroje, sklep i kiosk. T m olęż. Lebin 
poleca po cenach konkurencyjnych: ryby morskie i słodkowodne 

świeże, wędzone i solone w najlepszym gatunku 
Własne wędzarnie, solamie i przetwórnie.

H U R T  ___________ D E T A L
2471

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W KROŚNIE 
(wojew. Rzeszów)

ogłasza konkurs na stanowiska
1) LEKARZA DOMOWEGO w Lesku;
2) LEKARZA DOMOWEGO w Wańkowej i Ropience, pow. Lesko.
Podania wraz z załącznikami należy nadsyłać do Ubezpieezalni 

Społecznej w Krośnie — ul. Szewska 100 — do dnia 30 kwietnia 
1948 r.

Warunki pracy według obowiązującej umowy przy 5 godz. pracy 
dziennej.

Do podania, należy dołączyć:
a) metrykę urodzenia,

b) zaświadczenie obywatelstwa polskiego,
c) odpisy dokumentów uprawniających do wykonywania praktyki 

w Państwie Polskim,
d) odpisy świadectw dotychczasowej pracy.
Kandydaci mogą równocześnie objąć stanowiska lekarzy okręgo­

wych i lekarzy fabrycznych.
D Y R E K C J A  

UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ 
2481 w K r o ś n i e .
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W z a s z y m  x d n n i e m

Egzamin śiriąteczny
H et to razy w okresie przedświą­

tecznym sporządzamy bilans budżetu 
domowego, siedząc z obawą ceny arty­
kułów na rynku. Zródlo lej obawy 
tkwi w  starej tradycji, która ze świąt 
Wielkanocnych uczyniła okres wielkie 
go { gwałtownego obżarstwa.

Ten szał zakupów jedzenia i trun­
ków stwarza w rezultacie, jakby wiel­
ką, niezdyscyplinowaną, a wojowniczą 
armią konsumentów, atakujących na 
całym froncie bastiony naszej gospo­
darki. Ciężko jest je nieraz obronli. 
Wyrwy we froncie obronnym czyni 
dywersja spekulacji, pasku, nieuczci­
wości, chciwości, plotki i sabotażu. 
Pośpiech i chaos utrudniają często 
planowy kontratak.

Chwile są pełne emocji. Zabraknie 
masła, , czy nie zabraknie? A  jaja? 
A  ile będzie kosztować wołowina? Czy 
Czy mąka nie „podskoczy/*? I, czy w 
ogóle będzie można dostać np. rodzy­
nek?

Te wszystkie emocje, gorączki i 
trudności sprawiają to, że okres przed 
świąteczny można śmiało nazwać okre 
sem praktycznego egzaminu, czy pró­
by żyda  dla sprawności działania na­

szego aparatu handlowego i systemu
aprowizacyjnego.

Już dziś (jakkolwiek atak konsu­
menta trwa jeszcze), możemy |obie po 
wiedzieć, że egzamin ten zdarśg został 
z notą dodatnią. Najlepszym spraif- 
dzbanem są oceny, które nie ,jwyszly" 
( z małymi wyjątkami) poza urzędowy 
cennik. Świadczy o tym także opinia 
Społecznych Komisji Kontroli Cen i 
Komisji Specjalnej, która stwierdza, 
te  pasowa* spekulacja przedświątecz 
na należy do przeszłości. Spekulację, 
która jest główną przyczyną naszego 
przedświątecznego zdenerwowania u  
króeiły jednak nie tylko kontrole / re­
presje, ale takie j przede wszystkim  
dostateczne zaopatrzenie rynku w to­
wary, a więc poprawa { stabilizacja 
sytuacji gospodarczej.

Z drugiej strony okres przedświą­
teczny udowodnił, że są jeszcze jed­
nak wśród kupców i handlowców ta­
cy, którzy nie mogą s ię  pogodzić z 
tym pomyślnym stanem rzeczy i usi­
łują wykorzystać okres przedświątecz­
ny dla pomnożenia swych zysków. 
Kupców takich jest już nie wielu i nie 
są zdolni zakłócić coraz to korzyst­
niejszej dla konsumenta koniunktury.

Nomoczesne osiedla robotnicze 
na Kole, M uranowie i Pradze

Tragedia przjj ul. Bukoiuieckiej
Nie ustalono jeszcze przyczpn zatrucia 3 osób
Tragiczny wypadek zatrucia trzech 

osób zdarzył się wczoraj rano przy 
ul. Eukowieckiej 28. Przybyły lekarz 
Pogotowia zastał w mieszkaniu trzy 
nieprzytomne, leżące na ziemi osoby. 
Byli to: Czeslaw Klamierzyński, lat' 
45, Janina Kamińska lat 35 i Kazi­
mierz Kamiński, lat 17. Mimo ener­
gicznej pomocy lekarskiej nie od­
zyskali oni przytomności i zostali 
przewiezieni do szpitala sióstr Elż­
bietanek, gdzie rozpoczęto natych­
miast akcję ratowniczą z zastosowa­
niem aparatów tlenowych i transfu­
zji łrrwi. Klamierzyńskiego nie uda­

ło się jednak uratować 1 zmarł on 
kilka godzin po przywiezieniu go do 
szpitala.

Jak powiadomiono nas wczoraj o 
godz. 17 ze szpitala sióstr Elżbieta
nek, w stanie Kamińskiej nastąpiła 
znaczna poprawa i chora odzyskała 
już przytomność. Syn jej natomiast 
17-letni Kazimierz Kamiński w dal­
szym ciągu walczy ze śmiercią.

Dotychczas nie została ustalona
przyczyna zatrucia. Objawy wystę­
pujące u chorych wskazują raczej 
na zatrucie tlenkiem węgla (czadem) 
lub gazem świetlnym, choć nie jest 
wykluczona możliwość zatrucia nie­
świeżym mięsem. (KS)

V. , jeik* Sobotę i p ierw szy dzień Świat 
te a try  nieczynne.

TEA TB  PO LSK I (K arasia  3 ):
F to te d s ia łe k  — g. 14 ,,C yd’’ ; goto.. 1S 

„D om  pod O św ięcim iem ".
W torek  — g. 18 ,,H am le t" .
śro d a  — g. 18 ,,Dom  pod Ośw ięcim iem ".
C zw artek  — g. 18 „C yd".
P ią tek —g. 18 .Dom pod Ośw ięcim iem ".
Sobota — g. 13 „H am le t” (d la  ezk ó ł); 

g  18 „D om  pod O święcim iem ” .
N iedziela — g. 14 „ P a n  Inspek to r przy- 

■zedl” ; g. 18 „C yd".
TEA TR „PLACÓW KA”  (ul. K rólew ska 

godz. 18.15 „Noce gniew u” .
“ TEA TR KLASYCZNY (M okotowska 18); 
godz. 15 i 19 „R ozdroże m iłości".

TEATR ROZMAITOŚCI (M arszałkowska 
8) godz. 15 „Żeglarz.” , godz, 19 „K ról 
włóczęgów” .

TEATR POW SZECHNY (ul. Zamojskie-

fo ) ; godz. 15 „ ż a b u s la " , godz. 19 „R . H. 
nżyn iar” ,
TKATB NOWY (ul. Puław ska 39): 

gods 15 1 18.30 „Słom kow y kapelusz” .
TEATR MAŁY (M arszałkow ska 81): 

godz. 15 „św ierszcz za kom inem ” , godz. 
19 „G łęboko sięgają  korzenie".

TEA TB „M IN IA TU R Y " (M arszałkow ­
ska  69): godz. 19 „Dom przy d rodze” .

TEA TB „COMOK1)I A" (ul. Szwedzka 2); 
godz. 19 „M ąż i żona".

TEATR DZIECI WARSZAWY (ul. K a­
row a) : godz. 13 „ D r D olittle  1 jego zwie­
rz ę ta ” .

SALA YMCA (ul. K onopnickiej 8): 
goda. 16 i 19 „D uby  sm alone” .

TEA TR „W R Ó BELEK  W ARSZAW SKI" 
(Zygm untow ska 8); godz. 15, 17,15 1 19.15
rew ia  „D em okratyczna w iosna".

T EA TB  „G U L IW ER ”  (K rólew ska 18); 
godz. 12 „G uliw er w k ra in ie  L ilipu tów ” . 
P rzedstaw ien ie  zam knięte d la szkól.
CYRK a r  3 (P lac S ta rynk iew ioza); począ­
tek  przedstaw ień  o g. 12, 15.30 i 19,15.

3-DNIOW Y R ECITA L MUZYKI
P IE Ś N I 1 TAŃCA W „R O M IE ”

W okresie św iątecznym  w poniedziałek 
39. w torek 30 i środę  31 bm. o godz. 19 
odbędzie eię w sali „R om a” w ielki 3-dnio- 
wy festiw al m uzyki, pieśni l tańca ze­
społu a rtystycznego  Dom u W ojska P o l­
skiego w składzie 120 osób.

Udział b io rą : o rk ie s tra  sym foniczna,
ehór, kw arte t wokalny, soliści — W. ćwi 
k lińska. M. P rzygodzińska, F . Sadowski, 
Z. Skow roński M. Szopski oraz balet pod 
k ier. M. K opińskiego z K. D rzewiecką, I. 
K ószałków ną, H . Macalewicz, F . Fu- 
chówną, N. żuków , Z. K ilińskim , K. M a­
ciaszczykiem  i N. N ow akiem  a a  czele.

B ile ty  do nabycia  w kasie „R om y" w 
godz. 10—17.

„DEMOKRATYCZNA W IOSNA1*
„W róbelek  W arszaw ski" — Zygm untow - 

sk a  8 — od 28 bm. w ystaw ią  codziennie 
rew ię pełną hum oru sa ty ry , tańca 1 p io ­
senki p t. „D em okratyczna w iosna” z u- 
d z ia tem . Polaków ny P erkow sk ie j, Skwier 
csyńskieJ, R adulsk iej i G rab ińsk iej o ra 2  
Czajkowskiego. M ajskiego. śm igielskiego 
1 R aduiskicgo Początek p rzedstaw ień o 
godz. 15.15 i 17,13, w niedziele i św ięta 
godz, lS. 17.15 i 19.15.

CHÓR JU RANDA W SALI W EDLA

ran d a  
bm  w 
dżin ie 19.

W  program ie hum or 1 sa ty ra  ballady, 
piosenki ludowe, parodie, g ro teski oraz 
najnow sze przebo je jazzowe. P rz y  fo rte ­
p ianie J .  Ju ra n d .

C !3asi&~)
W w ielką Sobotę km a nieczynne W 

p jęrw szy dzień św ią t początek seansów  
c godz. 18.

„ATLANTIC”  (Chm ielna 33): „S karb
T arza n ą” Pocz. seansów : 11, 13, lig 17, 
21 (dla Zw. 2*w. o 19).

„AKTUALNOŚCI” (w  kinie S y re n s): 
ty lk o  1 seans o godz. 13 (w św ięta  i n ie­
w ie le  godz. 11). P ro g ram  n r  $.

W stęp  -  35 zł.
„AKTUALNOŚCI" (w k in ie  S ty low y);

ty lk o  jeden  seans o g. 11. Nowy program  
ak tualności n r  19.

„PA LLA D IU M ”  (Złota 7/9): „O statn i
e tap ” . Pocz. seans. 11, 13, 15. 17. 19. 21.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56) :Dziew 
czę z Północy” . P cc j. seansów  godz. 11, 
13, 15, 17 (d la Zw Zaw ), 19, 21.

„SY R EN A " (Inżynierska  2): „Z sak  Zor- 
r o ” . pocz. 15, 17, 19. 31-

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112) 
„N auczycielka w iejska” . Początek sean- 
aów godz. 13, 15, 17, 19 (dla uw. Zaw.)

N IED ZIELA , 28 MARCA 
W arszaw a I

6.00 R ezurekcja  d la  Polaków  za g ra n i­
cą; 7.30 Muz, popu la rn a ; 8.30 Muz. lekka 
z p ły t;  8,50 P ogadanka Związku Polskich 
R odzin R adiow ych; 9,00 Muz. lekka; 10,05 
M uzyka p o p u la rn a ; 11,00 N abożeństw o z 
kościoła św . K rzyża; 12.30 „W ielkanocny 
przek ładan iec m uzyczny” ; 13,30 „Podróż 
w ielkanocna P nns P ask a” frag m en t; 14.25 
„P an  Jow ia lsk i” słuch .; 15,25 R en  tal 
fortepianow y Szpinaiskiego: 15.45 W spo­
m nienie o gen. K aro lu  św ierszezsw skim :
16.00 M uzyka polska: 16,40 Słuch, dla 
dzieci: 17.00 „Podw ieczorek przy  m ikro­
fonie” ; 18,20 „M ałżeństw o z m usu” aud. 
rozryw kow a; 18,40 Muz. taneczna, 19 45 
„Nowe książk i” felie ton : 20 00 „M elodie 
film ow e i operetkow e” ; 21,20 K oncert ork. 
tanecznej P R ; 22.20 Muz. taneczna z płyt.;
23.00 O sta tn ie  w iadom .: 23,25 M uzyka ta ­
neczna; 1,00 Hym n.

W arszawa II
9.02 M uzyka p opu larna; 10,05 „W  Solu- 

rze” (w śród wspom nień i pam iątek  po 
Tadeuszu K ościuszce) opow iadanie; 10,20 
„M oniuszko 1 N oskow ski” z p ły t; U  07 
P ieśn i ludow e; 11.30 „P an  Tadeusz” ; 
11.45 Muz. popu la rn a ; 12.00 Aud. słowno- 
muz. d la  dzieci najm łodszych; 1215 K on­
cert muz. po p u la rn e j; 13,30 „M ozaika 
m uz.”

PONIEDZIAŁEK WIELKANOCNY,
29 MARCA 

W arszaw a I
7.00 Sygnał; 7.05 Muz. popu la rn a ; 8 00 

Dz. po ran n y ; 8,20 „B łęk itny  św ia t”  a u d .;
9.00 N abożeństw o z kościoła G arnizonow e­
go; 10 00 „M iędzy G dynią i G dańskiem ” 
aud .; 12,04 K oncert poświęcony' tw órczo­
ści K. Szym anow skiego; 13.05 Muz. po ­
p u la rn a ; 13,30 „O M. L im anow skim " fe­
lie ton ; 13,40 „W ielkanoc n a  polskiej w si” : 
14 25 „W  kuźni” zagadka rad iow a; 14,35 
Chw ila B iura  S tudiów ; 14,40 „O Wiosno, 
k to  cię w idział" słuch .; 15 25 U tw ory 
skrzypcow e w w yk. H. K ow alskiego; 15,55 
„N a sw ojską n u tę” ; 18,40 Aud. d la  dzie­
ci; 17.00 „ O h r o r a  prncy kobiet" p o g .: 
17.05 „Podw ieczorek przy  m ikrofonie” ; 
18,20 Aud. rozryw kow a: 18.40 „M elodie
św ia ta” ; 19.10 „Tw órczość L eśm iana" fe­
lie ton ; 19.25 K oncert życzeń: 20.00 Dzień, 
w ieczorny; 20 30 YFranc.ia przem aw ia do 
Polski ; 21,00 „P a ra frazy  walców” w
w yk. W ł. Szpilm ana — fo r t .;  21.15 K on­
cert ro zryw kow y; 22,00 Muz. taneczna;
22.50 W iadom. sportow e; 23.00 O statnie 
w iadom .; 23,20 Muz. tan . 24,00 Hym n.

Warszawa II
9.00 Mu*, p opu larna; 10,00 F ragm ent 

„Chłopów” w ł. R eym onta; 10.15 X. aud 
z cyklu „P o em aty  sym foniczne” i  p ły t;
11.00 N ajciek. audycje przyszł. tygodn ia ; 
11,30 P an  T adeusz” , cześć II , ks. IX;
12.01 Aud. dla dzieci; 12,20 Muz, tanecz­
n a ; 13 20 .Z dziedziny k u ltu ry  i ąz tuk i” 
felie ton ; 13,30 „M ozaika m uz.”

W TOREK 30 MARCA 
W arszaw a 1

6 00 S y g n a ł, 6.15 W iadom ości: 6.20 „Ze­
gary n k a  m uz.” . 7,00 Dzień, po rań .. 7.15

Zegarynka m u z ."; 8,35 „Z aklę ty  dw ór” 
powieść W. Łozińskiego (w stęp ); 12.04 
Dzień, popołudn iow y; 12,25 K oncert roz­
ry w k o w y . 14.00 Recital fort. R yszarda
B akata: 14.30 Aud. d ia dzieci; 16 00 Dz. 
popołudniow y; 16.25 S tudium  P raw no-
A dm inistracyjne w O lsztynie p o g .; 16 30 
„G orączka łososiow a” pog.; 16.40 S krzyn­
ko techniczna; 16 50 ,Ze św ia ta  ra d ia ” : 
18 55 .T ra g e d ia  Babińskiego” tduchpw .: 
17,35 Muz. popu iarn8 ; 18.00 „M ozaika 
m u z ,": 18.46 „Z aklęty  dw ór” ; 19 00 R e­
cital śpiewaczy p. N v ri; 19 30 .N ajp ięk­
niejsze m elodie” ; 20,00 Dz. w ieczorny; 
21.00 K oncert eymf. muzyki radzieckiej; 
27 15 Muz. rozrvw kow a; 23,00 O sta tn ie 
w iadom ości; 28.30 H ym n.

W arszaw a II
16 32 „M elodię ludowe” ; 17,00 K w a­

drans poetycki W. K arczow skiej; 17.15
„Mu*, dla w szystk ich” ; 18.00 Dz. popoł.; 
19.1)0 Muz. lekka; 19.15 P opularne utw ory  
skrzypcowe i fortepianow e; 20,00 Dziennik 
w ieczorny; 20,50 M uzyka taneczna.

B k'

„TĘCZA”  (Suzina 4): .M ężczyźni w Jej 
-eiu . Pocs. aeansów gods. IS, 16. 17

Iw. żais. •  Hi.

Chochlik drukarski
W arty k u le  p t. „ Jak ie  będą i gdzie stanę 

odbudow ane pomnilęi warszawskie- („R o ­
bo tn ik” n r  84 z rln. 25 bm .) obok kilku 
błędów literow ych w krad ły  się dwie o- 
m yłki, k tó re  n in iejszym  p rostu jem y. Za­
m iast zdan ia: „P osąg  rycerza d łu ta  Col- 
leoniego..." powinno być: „P osąg  rycerza 
Colleońiego. kopia arcydzieła  d łu ta  Ve- 
roechio... W podobny sposób chochlik 
d ru k arsk i przerob ił N aczelną R adę O dbu­
dowy, a s  „N aczelną łtedę  N arodow ą” .

Z. O. R. przebuduje tu tym roku 
12 m iliardów złotych

Przy pomocy wielkich kredytów państwowych roz­
pocznie się jeszcze w tym roku na terenie całego kraju, 
a zwłaszcza na Śląsku, Wybrzeżu i Warszawie wielka ak­
cja budownictwa mieszkaniowego w niespotykanej dotąd 
skali. Rozwój podstawowych przemysłów, zwłaszcza wę­
glowego i hutniczego a w związku z tym ożywienie życia 
gospodarczego, oraz potrzeba sprawnego funkcjonowania 
urzędów i instytucyj, wymaga zapewnienia robotnikom 
i pracownikom należytych warunków mieszkaniowych. 
Dotychczas zaś sprawy mieszkaniowe traktowane były 
po macoszemu.
Zapewnienie powodzenia tej akcji

— kiedy np. sama tylko Warszawa 
potrzebuje okoćo 30 tys. izb rocznie
— wymaga stworzenia specjalnego 
sztabu fachowców. W tym celu de­
kretem, Rady Ministrów—o czym do 
nosiliśmy wczoraj — został powoła­
ny do życia Zakład Osiedli Robotni­
czych, którego zadaniem jest pro­
jektowanie, budowa i zarząd nad bu 
downictwem mieszkaniowym opar­
tym na kredytach skarbowych. ZOR 
jest podporządkowany Min. Odbudo 
wy.

Budownictwo nowe
Za wyjątkiem Ziem Odzyskanych, 

gdzie jeszcze odbywać się będą więk­
sze remonty budynków, w reszcie 
kraju, szczególnie zaś na Śląsku i

Warszawie przechodzimy już na bu­
downictwo nowe. Będzie to budow­
nictwo zwarte, kolonie, osiedla 1 ca­
łe dzielnice. y

Przy jak największym nmechanizo 
waniu budownictwa przy użyciu kon 
strukcyj masowych i prostych, (uni­
kanie stali zbrojeniowej), dzięki sze­
rokiemu zastosowaniu elementów go 
towych. prefabrykowanych, przy wy­
korzystaniu gruzów w miastach znisz 
czonych a żużlu w miastach przemy­
słowych (zamiast cegły) zrealizowa­
nie tych projektów jest możliwa.

I
Prace w Stolicy

Kosztem 600 miln. rt, rozpocznie 
się w Warszawie latem rb. budowa 
osiedla robotniczego między ulica­

mi Karolkową ł Młynarską. 1200 izb 
w stanie surowym wykończone zo­
stanie pod koniec roku. W półtora i 
dwupokojowych mieszkaniach uloko­
wani zostaną robotnicy i pracowni­
cy Państwowej Wytwórni Papierów 
Wartościowych, Państw. Wydawni­
ctwa Książek Szkolnych, Min. Ko­
munikacji, Min. Odbudowy. Nowe o- 
giedle wejdzie w skład dzielnicy Ko 
ło. Ponieważ tędy będzie przebiegać 
zachodni odcinek trasy WZ, gmachy 
osiedla, które tu staną będą budo­
wane z rozmachem; o 11, 7, 4 kondy­
gnacjach .

W połowie tego roku zostanie od­
remontowany staraniem ZOR-u o- 
siedle kolejarskie o 450 izbach przy 
uL Oórciewskiej. (dawna kolonia im. 
Wawelberga). •

W 1949 —
Praga i Żerań

Rozpoczną się też prace wstępne 
w dzielnicy MuranowskieJ 1 na te­
renie getta mające na celu przygo­
towanie terenu pod przys.fe wiel­
kie osiedle (Pbcrtnicze, które będzie 
się ciągnąć od pl. Bankowego aż po 
wiadukt Żoliborski.

W t. 1949 przyjdzie kole) na Że­
rań i Pragę. Teren przy ul. Zygmun- 
towskiej między parkiem Praskim a 
kościołem prawosławnym został Już 
wyznaczony pod budowę przyszłego 
osiedla.

W  biurach pusto — tu sklepach tłok
Ostatnie chw ile „gorączki przedświątecznej"

Jakkolwiek rozporządzeniem Min. Administracji Publicznej go­
dziny urzędowania ustalone zostały wczoraj do godz. 13 — trudne 
było zastać w godzinach przedpołudniowych kogoś ■ osób ..miaro­
dajnych” w biurach I urzędach. Wielki natomiast tłok panował 
w kawiarniach, restauracjach, domach mód (tak Jest!), na stacjach, 
przy kasach „Orbisu” i na poczcie.

Z wczorajszej pustki w biurach winny wyciągnąć wnioski organy 
kontrolne odpowiednich władz, aby zapobiec podobnemu zjawisku 
bezpośrednio po świętach. Nie można Jednak pozwalać na tak ka­
rygodne lekceważenie przepisów.
W jednym z większych resortów 

Zarządu Miejskiego o godz. 10,30 
(wczoraj, w piątek 26 bm.!) urzędo­
wał tylko woźny i kilkoro niedo­
bitków w pustych pokojach.

— Pan naczelnik jest?
_  Nie ma — pada cierpka odpo­

wiedź, w której brzmi wyraźnie 
zniecierpliwienie, źe w ogóle' j u ż  
święta — a tu jeszcze ktoś głowę 
zawraca”.

— A będzie?
— Nie będzie! >
— A kiedy będzie?
— Po świętach.
— To znaczy?
— Po świętach, mówię — a zre­

sztą sekretarka poinformuje.
Miły, choć sztywny uśmiech przy 

jednym z niewielu „czynnych” biu­
rek. Sekretarka mówi:

— Kiedy po świętach, pyta pan?
Urzędowo: we wtorek. A właściwie... 
to W środę.

Takie same mniej więcej rozmo­
wy powtarzały się gdzie Indziej kil­
ka razy. Konferencja, choroba, urlop, 
wyjazd — oto według oficjalnych 
relacji przyczyny tej gremialnej 
nieobecności.

Istotną przyczynę tego zjawiska 
dostrzec można natomiast w kawiar­
niach i restauracjach, które już od 
wczesnych godzin rannych (piątek 
26 bm.!) wypełnione były tłumem 
biesiadujących „na rybce" i „śledzi­
ku". Nie była to tzw. „inicjatywa 
prywatna", która wczoraj „urzędo­
wała" przecież w pełnym składzie w 
swych zakładach handlowych, czy­
hając (dziś trwa to jeszcze!) na zysk.

Należy więc przypuszczać, że przy 
odrobinie dobrej woli znalazłoby się 
w tych przepełnionych lokalach wie­
lu rieobecnych „służbowo" dyrek­
torów, naczelników 1 kierowników 
opustoszałych urzędów l instytucyj. 

*

Niestety przedostatni dzień zaku­
pów przedświątecznych wskazuje na 
to, że sytuacja „trzasła” nie w bran­
ży nabiału i artykułów kolonialnych 
(czego można się było raczej spo­
dziewać) — lecz w dziedzinie „rze- 
źniczo-wędliniarskiej. Cena szynki (z 
kością) „Skoczyła" nagie do 470 z! za 
kg! Trudno było dostać schab i cie­
lęcinę. Podskoczyły także b. znacznie 
ceny drobiu.

Spekulacja wykorzystuje ostatnie 
chwile przedświątecznego pośpiechu 
Akcja Komisji Kontrolnych winna 
więc być dziś specjalnie dokładna 1 
bezwzględnia.

*

Na ulicach pojawiły się pierwsze 
zwiastuny świątecznego szaleństwa: 
pijani. Już w porze południowej 
spotykało się ich częściej, niżby to 
można było „optymistycznie” przy­
puszczać Nie zawsze też byli oni w 
stanie nadającym się do „publicz­
nych występów".

MO musi w okresie świąt bacznie 
uważać, aby wszystkich tych, któ­
rzy nadużyli „tradycji" Wielkanoc­
nej odpowiednio „unieszkodliwiać". 

o
Wielką centralą ruchu przedświą­

tecznego jest Poczta. W gmachu na

ruch Jest olbrzymi. Skrzynki poczto­
we — jak to można było spraw­
dzić — zapełniały się po brzegi w 
czasie 30—45 minut. Łącznie — jak 
nas Informują — mieszkańcy War­
szawy wyałall łrednio dziennie, w 
okńesie przedświątecznym przeszło 
500.000 kart 1 listów, tj- około trzy 
razy więcej niż normalnie.

e
Przy kasach „Orbi*u“, mimo dłu­

gich ogonków, panuje porządek i — 
co ważniejsze — spokój. „Orbiso­

wi" możnaby zarzucić tylko brak In­
formacji o stanie zaopatrzenia kasy 
w bilety. Może się zdarzyć, te ktoś 
stoi np. dwie godziny po bilet do 
Katowic 1 po dojściu do kasy do­
wiaduje aię, że od 1,5 godziny bile­
tów do Katowic nie m a .

e
Na Dworcu Głównym natomiast 

taka przygoda zderzyć się podróżne­
mu nie może. Megafon ogłasza nie 
tylko godzinę odejścia pociągu, ale 
także ilość kuponów, Jaką mają ka­
sy na dany pociąg.

Pociągi odchodzą punktualnie 1 
podstawiane aą na czat. Tłok panu­
je tylko w chwili wchodzenia do 
Wagonów — po „rostasowaniu się" 
jest względnie luźno. Stojących po­
dróżnych jest mało. Największe po­
wodzenie mają pociągi do Wrocła­
wia, Katowic i Krakowa.

Na peronie słychać pożegnania: 
„Wesołych Świąt!" (pa)

K a le n d a r z y k  ś w ią te c z n y
Gdzie, jak i kiedy?

Komunikacja miejska: Tramwaje,
autobusy i trolleybusy czynne będą 
w Wielką Sobotę do godz. 18. W godz. 
18 — 19 na ważniejszych liniach bę­
dą kursowały wozy służbowe dla 
pracowników MZK, które będą żabie 
rać również i pasażerów. W pierwszy 
dzień Świąt, komunikacja miejska 
zostanie wstrzymana. W poniedzia­
łek 29 bm. tramwaje autobusy i trol­
leybusy będą kursowały normalnie.

Od drugiego dnia Świąt urucho­
mione zostaną również wozy nocne 
na liniach tramwajowych 4, 7, 11, 12. 
14, 15 24, 25 i na liniach autobuso­
wych M, Z, P i Ł. Wozy nocne kur­
sują w godz. 22,30 — 23 45. Opłata za 
przejazd wynosi 25 zł. Bilety miesięcz 
ne i ulgowe nie są ważne.

Elektryczne Koleje Dojazdowe 
funkcjonują bez przerwy przez cały 
okres Świąt w edug świątecznego roz 
kładu jazdy.

Autobusy PKS będą czynne w  
pierwszy i drugi dzień Świąt. W 
pierwszy dzień Świąt z dworca PKS 
naprzeciw hotelu .Polonia" odejdą 
autobusy: do Radomia o godz. 11,10 
i 1755; do Płocka — godz. 9,30 i 15? 
do Łodzi o godz. 10 i 16,30, do Puł­
tuska — godz. 10, do Konstancina — 
10.10, 12.30, 14.50, 17.10 i 19.30; do Za 
lesia Dolnego — godz. 11, 14.40 i 18; 
do Zalesia Górnego — 10.30 i 16; do 
Otwocka — 10.15, 16 i 20.10; do Gról- 
c 9.10, 10.30, 13.30, 16.10 i 19.50; do 
Rembertowa — 9.20, 11, 15.50 i 18.50. 
Komunikacja PKS w drugi dzień 
Świąt będzie aię odbywała według 
normalnego rozkładu jazdy na nie­
dzielę i święta.

Komunikacja lotnicza poza pierw­
szym dniem Świąt będzie się odby­
wała normalnie.

Urzędowanie w biurach i instytu­
cjach w Wielką Sobotę trwać będzie 
do godz. 12. Praca rozpoczyna się we 
wtorek 30 bm. o godz. 8.

Publiczna rozmównica telefonicz­
na przy Ul. Nowogrodzkiej czynna 
jest bez przerwy.

Kina — czynne będą przez oba dni 
Świąt. Początek seansów w pierw­
szy dzień Świąt o godz. 13, w dru­
gi dzień Świąt o godz. 11.

Teatry — czynne będą od ponie­
działku 29 bm.

Pogotowie, Straż Ogniowa i Mili­
cja pracować będą bez przerwy 
Numery telefonów: Pogotowie —

wa oddz. III fPolna 1) — 8,61-91, 
Oddz. V — 71-71.

Wypadki chorób zakaźnych w nie. 
dzielę i poniediiaiek świąteczny 
zgłaszać należy bezpośrednio do 
Miejskich Zakładów Sanitarnych, ul. 
Spokojna 15.

Restauracje, bary zakłady gastro­
nomiczne'i cukiernie w pierwszy 
dzień Świąt zamknięte.

O f  t a r y
Zarząd oraz Pracownicy Drukarni i 

Administracji „Robotnik" Nr 1 zamiast 
tradycyjnego jajka wielkanocnego prze­
kazują zł 18 800 na sieroty po druka­
rzach oraz zł 5.000 na chorą na płuca 
pracownicę.

Największym zadaniem, będzie bu­
dowa nowego, stutysięcznego miast* 
na Śląsku Opolskim. Powstanie tu 
największy polski ośrodek hutniczy.

Szereg wielkich remontów bloków 
mieszkalnych dla robotników prze­
prowadzi się również w tym sezom* 
w  Szczecinie i Elblągu. (Ra)

P oranki
filmów radzieckich

Zorganizowane sta/aniera To w. Przy 
jaźni Polsko-Radzieckiej w porozumie­
niu z Filmem Polskim poranki filmów 
radzieckich odbywać się będą w Wal* 
szawie od 30 bm do '5 kwietnia włącz­
nie, codziennie o godz. 11-tej w łonie 
Polonia. Bilety w cenie 35 zł — do na­
bycia w kasie. Codziennie inny film.

#
Zarząd Oddziału Stoł. Tow. Przyja­

źni Polsko-Radzieckiej urządza dni* 
30 bm. o godz 18-ej w salj Klubu Cen­
tralnego Al. Stalina 26. zebranie towa­
rzyskie, na którym wygłosi St Bana* 
nowskl odczyt pod tytułem „Człowiek 
radziecki". Po odczycie film.

Rejestracja 
„Czwartaków** 
b. Armii Ludowe)

W cela uporządkowania spraw R t«n«  
im . Czwartaków b. Armii Ludowej, Do­
wództwo Raonu przeprowadza rejeatracjf 
„Czwartaków” .

Wazyncy oficerowie, podoficerowie § 
■zerajowi Baonu, bez względu na to, esy  
•% jo i  członkami Związku Uczestników  
Walki Zbrojnej o Niepodległość ! Demo­
krację, czy też nie, obowiązani e* w ter-* 
minie do dnia 1.V.1948 r. przesiać listem  
poleconym na adres: Za r zad Główny
Związku Fczewtników Walki Zbrojnej e  
Niepodległość i  Demokracje — Wjasanwu* 
Al. Stalina 49, z napisem w lewym dol­
nym rogu koperty: „Czwartacy” , nastę­
pująca d#u* personalne: nazwisko,
pseudonim, stopień wojskowy, rok uro­
dzenia, wykształcenie ogólne i specjalna 
(wojskowe, fachowe ttp.T, obecne m iejsce 
zamieszkania, obecne m iejsce prany, sny 
uczy się i o ile tak, to gdzie.

Dotyczy te  w równej ni i ora  
pododdziałów liniowych. Jak ! 
ków służby sanitarnej, łączności 
den tury Baonu Im. „Czwartaków**

Sefcałerny
p raoewni-
f  i in ten-

OGŁOSZENIA DROBNE
AMERYKAŃSKIE W ID O W * F14KA kot­
kowe od jednego d o la n i Bardzo prak­
tyczne. N ie wym agaj* napełniani* atra­
mentem. — Napiszcie twoim eroerykań- 
akim krewnym, m aj omyta, adeby W am  
przystali przez firm*: Pryy**, 1130 Brigh­
ton 7 St.. Brooklyn H . — Wjrt**ć pacho­
wi/ć! >49*
CHOBOBY PŁUC I SERCA, RENTGEN
prześw ietlenia, zdjęcia, z tonowanie odmy 
sztucznej d r  med. P io tr  ZALESKI (daw ­
niej P rzychodnia S enatorska 2B/S9) obec­
ni* P u ław ska 5. 2151

FUTBA, piżmowce, tchórz*. Itay, „w  „
— garbow ane kupujem y — „O ccasion”  
W arszaw a, C hm ielna 15. 2089

FO TO G RA FIE nag 
w ykonuje „F o tooeram ika” 
korekiego 33. P row inc ją  informujemy li­
stow nie. 234

zgrobkow e, porcelanow a,
eram ika” . W arszaw a. 81-

MASZYNY i obciegaczkl do w ody sodow ej.
A para ty  dla p-aem ysłu  chem iezno-farm a- 
ceutycznego. F ab ry k a  T eo d o r Jakobse®— 
W arszaw a, E lek to ra lna  *3. 2454

FRYZJERSKIE PRZYBORY! 
nowski — W arszaw a, 
d ru g a  bram a.

BORY! Jerzy Rro- 
JeroBOllmski* 9 — 

2376
SK L E P z urządzeniem  przy  D w orcu Głów
nym odstąp ię  lub czekam propozycji — 
w iadom ość: Sm olna 34 m. I, Z ieliński — 
w torek, godzin* 16—16. 2494

PO TR ZEBN I wychowaw cy n a  kolonie (
półkolonie le tn ie  R T P D  — w ym agane: 
przygotow anie pedagogiczne 1 p ra k ty k a  
wychowawcza, Ideologia soejalle tyczna — 
zam iłow anie do pracy z dziećmi. Zgłosze­
n ia: Oddział W arszaw ski, ul. F elińsk iego  
16. codziennie od 10—12.

ZAKŁAD D oskonalenia Rzem loała w  W ar­
szawie Złota 58 (daw niej N aukow v In ­
s ty tu t Rzem ieślnicy) zaw iadam ia  *e da . 
15 kw ietn ia br. zostanie uruehonpona k la ­
sa  m urarsk a  w 2-letniej średn ie j Szkole 
Rzemiosł Budow lanych In form acje  i aa- 
p isy : s e k re ta r ia t Z akładu — Złota 58.
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Trzeci polski film pełnom etrażowy

O s t a t n i e t a p
Scenariusz i reżyseria: W anda Jakubow ska

M sM m
tarbara D rapińska w roli M arty  

w  „O sta tn im  E tapie"
(F oto  Film Polski)

Chociaż nie należałem do tych re­
cenzentów, którzy mieli sobie za 
p un k t honoru najostrzej skrytyko­
w ać dwa pierwsze polskie fihny 
powojenne pełnometrażowe, to jed­
nak trjjdno zaprzeczyć, że tak  „Za­
kazane piosenki", jak  i „Jasne łany" 
nie były dziełami udanym i m  szer­
szym polu filmowym. Oba te filmy 
były znacznie lepsze od przeciętnego 
poziomu naszych przedwojennych 
osiągnięć, ale nie równały się z 
„Młodym lasem", „Tteiewczętami z 
Nowolipek", ani naw et z „Granicą".

Tem atyka „Ostatniego etapu" bu­
dziła za zrozumiałych względów 
najdalej idące zastrzeżenia. „Oświę­
cim" na ekranie? Czy to może być 
zrealizowane bez zasadniczych fał­
szów, bez uogólnień nie do przyję­
cia?" — oto pytania, które nurto­
w ały każdego bezstronnego widza i 
obserw atora. Atmosfera, k tórą oto­
czony jest „Film Polski", a przeto i 
wszelkie prace instytucji związane z 
pełnym  m etrażem , także nie sprzy­
ja ją  pracy.

Nauczony doświadczeniem poprzed 
I nich filmów polskich bałem się na j­
bardziej scenariusza — wyjątkowo 
trudnego w  tym  wypadku, dalej 
montażu, podkładu muzycznego, 
wreszcie wyglądu bohaterek filmu.

Nie wszystkie trudności zostały 
przezwyciężone, ale najważniejsze 
pokonał reżyser filmu, W anda J a ­
kubowską, z precyzją i trafnością 
godną największej uwagi.

Chociaż uważam  roztrząsanie pro­
blemu „co m yślał autor gdy two­
rzył...", a więc pastw ienie się nad 
genezą utworu, za czas stracony, to 
jednak  koncepcja W andy Jakubow ­
skiej nader w yraźnie rzuca się w 
oczy. Brzmi ona: „Nie dram atyzo­
w ać dodatkowo i sztucznie tego, co 
było jpdynym w  swoim rodzaju, 
zakrojonym na gigantyczną skalę 
dramatem". Scenarzystka wolała 
zrezygnować z szerokiej, jednolitej 
akcji w raz z jej klasycznym prze­
biegiem, w olała pokazać wycinki 
Oświęcimia, a ściślej B irkenau, raz 
ze strony więźniów, to znów ze stro­
ny ich gnębicieli, dając jednak coś 
•więcej, niż reportaż. To co oglądamy 
w  „Ostatnim  etapie" to w yniki św ia­
domej, głęboko przem yślanej kon­
cepcji artystycznej, społecznej i po­
litycznej. Film  jest trafny, przeko­
nujący, a chwilam i zaklęty w  jakim ś 
przedziwnym, sm utnym  pięknie, któ­
re rzuca potężny urok na widownię.

Mam na myśli szczególnie cudo-

pefpsjsę:
te i hT-.h

M. Malwa. Palenica. Jeden li«t
przesłaliśmy do prezesa „^Spoiem" 
tow, Żerkowskiego, drugi do Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko Radziec­
kiej. Niestety? nie mamy wpływu na 
dalszy bieg 6praw.

Ostaszewski Wincenty — W arsza­
wa. Ubezpieczalnia Społeczna komu­
nikuje, że dr. Badziak Tadeusz po 
zajściu w dniu 27.1. br. przestał p ra­
cować w Ubezpieczalni z dn. 31.1. br. 
Dr. Badziak nie podlega obecnie wła­
dzom Ubezp. i akta w sprawie zajścia 
przekazano rzecznikowi dyscyplinar­
nemu przy Okr, Izbie Lekarskiej w 
Warszawie, ul. Koszykowa 37.

Tow. tow. Józef Skinder i Franci, 
wek Matuszewski — Gdańsk. Zwróć­
cie się do .Centralnego Komitetu W y­
konawczego PPS, ul. Daszyńskiego 18.

Józef Lipiński, cukrownia Guzów. 
Syn Wasz musi wystarać się o pasz­
port zagraniczny.

Rajmund Hempel — Warszawa. Na­
leży zwrócić się do Departamentu 
Teatrów w Min. Kultury i Sztuki.

Sajewski Maksymilian — Żyrardów. 
Wszelkie informacje w sprawie do­
datku na rodzinę otrzymacie V  Pol­
skim Czerwonym Krzyżu w W arsza­
wie, ul. Piusa 24. O pomoc w znale­
zieniu pracy i o ewent. jednorazową 
zapomogę zwróćcie się do Towarzy­
stwa Przyjaciół Żołnierza, ul. Targo­
wa S3 (na Pradze).

„O statni etap" głęboko wzruszy 
i przejm ie tych, którzy, albo sami 
byli w  obozie, albo stracili tam  
swych najbliższych. P rzynajm niej w 
Polsce i w niektórych innych, rów ­
nie dotkniętych państw ach słowiań­
skich, film ten natrafi na głęboki 
oddźwięk. Głosy prasy czeskiej po­
wiedziały o tym  dostatecznie jasno.

O perator filmu, Borys M onastyr- 
ski, stworzył ciekawe i piękne dzieło 
operatorskie, wydobywając m aksi­
mum efektów filmowych z tematy, 
ki, co praw da nowej, ale niezwykle 
monotonnej. Tłum w  obiektywie 
M onastyrskiego żyje swym własnym 
życiem, jest swobodny w geście, a 
zarazem skomponowany, a kompo­
zycja k latk i w ykazuje wyjątkowo 
szczęśliwe zastosowanie m etody wy­
bitniejszych operatorów  radzieckich.

Montaż filmu w raz z niedopowie­
dzianą sceną końcową zawsze jeszcze 
kuleje, przeto jak  się zdaje będzie 
i nadal piętą achillesową naszej pro­
dukcji. N iektóre sceny nie dość ja ­
sno w ypływ ają z poprzednich i nie 
dość jasno przygotowują do następ­
nych.

Natom iast na tle sm utnych opra­
cowań muzycznych dotychczaso­
wych produkcji krajowych, „Ostatni 
etap" odznacza się muzyką celową 
i doskonale zharm onizowaną z obra­
zem. Kompozytorem jest Rom an Pa- 
lester.

Jedna z  ch a ra k te rys tyczn ych  scen film u  „Ostatni E tap"
(F o to  F ilm  Polski)

wnle zrytm izowaną scenę pierwsze­
go apelu, sceny wm arszu i w ym ar­
szu więźniarek, rozpaczliwe rzucenie 
się w  błoto i chłeptanie ohydnej 
wody, wreszcie w strząsający mo­
m ent, gdy ręka kobiety nie dosięga 
rzuconej czapki niemieckiego s tra ­
żnika, gdyż zdradziecka kula kładzie 
na mom ent przedtem  kres jej życiu.

Jeśli więc jest jakiś zarzut od­
nośnie . scenariusza, to chyba tylko 
ten, że jednak krystalizuje się jakaś 
akcja bardziej optymistyczna, p raw ­
dziwa z pewnością, ale wybiegająca 
trochę poza tak doskonale uchwyco­
ny w  straszliwej scenerii nastrój 
obozu .śmierci.

Pod względem aktorskim, poza je ­
dnym ogólnym zarzutem, że wszyst­
kie więźniarki w yglądają znacznie 
za dobrze — czego nie dało się unik­
nąć — film  stoi na bardzo wysokim 
poziomie. Z w yjątkiem  Paw łow skie­
go, który nie mógł bez nieprzekonu­
jącej szarży w ybrnąć z roli gesta­
powca i Brochwicza, także ogromnie 
przesadnego w  kilku momentach, 
cała — bardzo liczna — obsada gra 
bez zastrzeżeń, tworząc prawdziwe, 
przem yślane postaci.

W anda Bartówn.a, B arbara D ra­
pińska, H ugette Faget, Tatiana Gó­
recka, M aria Winogradowa, Anna 
Górecka i Zofia Mrozowska to zgra­

1. r • - : " • ZNAKOMITY FILM RADZIECKI p t
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STYLOWY „ N a u c z y c i e l k a

M tra u lk o v s lu  112
w i e j s k a ”

poez. seansów
god*. 13. 15, 17, 21 

dla Zw. Zaw. godz. 19
w  reżyserii MARKA DOŃSKIEGO

Produkcja Sojuzdietfilm. EkspL Film  Polski
3452

ny zespół aktorski, który uzupełni* 
B arbara Fijewska swą śliczną, nie­
mal jeszcze dziecinną twarzyczką.

Drohocka, jako „Lalunia", Ale­
ksandra Slaska, jako Oberaufseherin 
i Dziewońska, jako Gagerarzt, wy­
różniają się znakomicie opracowany­
mi rolam i antypatycznym i łub wręcz 
odrażającymi.

Chociaż niektóre sceny filmu nie 
zawsze odpow iadają m emu w yobra­
żeniu a Birkenau, nie chciałbym  w 
tej sprawie zabierać głosu, jako nie­
kom petentny. W każdym razie film 
ten jako dzieło sztuki nie zawiera 
nuty fałszywej, nie m a tych elem en­
tów  zawstydzających, które uniemo­
żliwiały p a trzen ie  na ek ran  w  czasie 
wyświetlania niektórych poprzednich 
filmów polskich.

„Ostatni etap" jest poniekąd egza­
minem „Film u Polskiego". Egzamin 
ten wypacjł — pomimo zastosowania 
supowych kryteriów  — bardzo po­
myślniej „Ostatni etap" mówi o lu ­
dziach, którzy znaleźli się w  w arun­
kach średniowiecznych kaźni, pod­
niesionych do niezwykłej potęgi 
przez rozwój techniki m ordu i m a­
sowego zabijania. „O statni etap" 
w ydaje mi się pierwszym etapem  
„Film u Polskiego" na nowej, szczę­
śliwszej drodze długiego metrażu. 
Film  ten niewątpliw ie oczyszcza 
atmosferę, k tóra wytworzyła się wo­
kół tej instytucji i każe optymistycz­
niej patrzyć w  przyszłość na nasze 
możliwości filmowe.

Ambicje były ogromne, wysiłek 
niewątpliwy, w  nagrodę rezultat jest 
piękny.

LEON BUKOWIECKI

W brew  ty tu łow i, fe lie to n  p o n iż­
szy  w esoły nie będzie, m im o, że  
trak tu je  w łaśnie o weselu i ślubie.

O czyw iście o ślubie cyw ilnym , 
k tóra  to . p o ży teczn a  inow acja  z o ­
stała osta tn io  wprowadzona-

U rząd S tanu  C yw ilnego, k tó ry  
jest dziś  p u n k tem  docelow ym  ka ż­
dej m łodej narzeczonej, je szcze  się 
nie nauczy ł spraw nego fu n k c jo n o ­
wania. Z a jrzy jm y  c ichaczem  do  
jednego z nich:

P rzed  k ierow niczką  urzędu  staje  
zarum ienione d ziew czę  i ustala ter­
m in  ślubu. B ardzo je j za leży  na  
tym , b y  ślub odbył się  w sobo tę  o 
godzin ie czw artej, bo to  i w iekow a  
tradycja  i w esele m o że  d łu że j 
trw ać i narzeczony z oka z ji następ ­
nego, w olnego od  pracy dnia, ma 
okazję  do  w ykonania  k ilkuse t pro­
cent norm y.

N ieste ty . U rzędn iczka  uznała  so ­
bo tę za dzień  do zaw arcia ślubu  
n ieodpow iedni. — P oniedzia łek bę­
dzie  lepszy  ~~ zadecydow ała. — O 
godzinie, drugiej — dodała stanow ­
czo.

N ie  pom ogły  żadne prośby. U-

rzędn iczka  była  jak  hartow na  stal. 
~  M usi być w pon iedzia łek  i m usi 
być o godzin ie drugiej — za k o ń ­
czy ła  dyskusję . — O trzecie j k o ń ­
c zym y  urzędow anie.

D robiazg n iby, ale...
Jeże li narzeczen i chcą s is  po ­

brać w sobo tę  o godzin ie czw-artej, 
to obow iązkiem  U rzędu jest im  to  
um ożliw ić. W yda je  się być rzeczą  
nie ulegającą w ątp liw ości, że  U- 
rząd zosta ł s tw o rzo n y  po to  wła­
śnie, żeby udzie lać ślubów  m ło d ym  
parom , a nie, m łode pary zaw ierają  
śluby, by u rzędn icy  S tanu  C yw il­
nego m ieli zajęcie.

Jeże li ks iądz i organista  m ają  
czas w sobo tę  w ieczorem , to  ich  
cyw iln i odpow iedn icy  m uszą  go  
tak sam o znaleźć. In a cze j n igdy  
nie spo p u la ryzu jem y ślubów  cyw il­
nych.

S taropolskie  pytan ie: „Czy nos
jest dla tabaki ery, czy  tabaki era 
dla nosa", nigdzie nie m oże  być  
tra fn ie j sk ierow ane, n iż  do urzęd­
n ików  w ogóle, a do  u rzęd n ikó w  
Stanu C yw ilnego  w szczególności.

S T R Ą C Z E K
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9 la t
Spółdzie ln i

W okresie okupacji niemieckiej — 
pracownicy nieczynnych instytucji pu­
blicznych zawiązali na terenie W arsza­
wy kilka spółdzielni pracy, celem u- 
możliwienia sobie przetrw ania cięż­
kiego okresu wojennego i zatrudnie­
nia we wszelki możliwy sposób jak 
największej liczby swoich bezrobot­
nych.

Gdy minął ciężki okres wpjny, ogół 
członkowski tych spółdzielni zaczął 
odpływać do w arsztatów  pracy właści­
wych ich kwalifikacjom, większość 
spółdzielni przestała istnieć, spełniw ­
szy swe — acz przejściowe — lecz do­
niosłe zadanie.

W śród spółdzielni pracy pochodzenia 
wojennego, które w warunkach gospo­
darczych Polski Ludowej kontynuują 
swą działalność — , wykazuje dużą 
sprężystość Spółdzielnia F^racy i U żyt­
kowników „Spólnota", założona przez 
byłych pracowników Banku G ospodar­
stwa Krajowego.

Dnia 1 listopada 1939 r. zebranie za­
łożycielskie „Spólnoty", w składzie 21 
osób, uchwaliło sta tu t oraz plan p ra ­
cy, na zasadach autonomii gospodar­
czej placówek. W ynagrodzenie człon­
ków, zatrudnionych w Spółdzielni, u- 
zależniono od wyników pracy własnej 
członków placówki i zespołu. Zasada 
ta stała się karńien em węgielnym roz­
w oju spółdzielni. „Spólnota" rozwija 
się przez cały okres okupacji i prow a­
dzi statutow ą działalność — mimo 
dotkliwych stra t wojennych i okupa­
cyjnych — które wyraziły się cyfrą 
70 członków, ofiar te rro ru  okupanta.

W roku 1945 „Spólnota" — straciw ­
szy w powstaniu warszawskim cały 
swój dorobek materialny — reaktyw u­
je sw oją działalność. D ysponując ka­
pitałem zaufania — w ystępuje jako o r­
ganizator zbytu i dystrybucji w śród naj 
szerszych rzesz konsumentów — pro­
dukcji państw ow ej/ spółdzielczej, spół­
dzielni pracy w ytwórczej, przemysłu 
ludow ego i chałupniczego. Skupuje i

pracy „Spólnoty"
Pracy i Użytkowników

rozprowadza na rynku wspomniane a r­
tykuły — przy doliczaniu dozwolonej 
marży zarobkowej — w kraczając in­
terwencyjnie w dziedzinę kształtow a­
nia się cen i broniąc skutecznie in tere­
sów świata pracy, między innymi przez 
sprzedaż materiałów przydziałowych 
na karty zaopatrzenia dla pracow ni­
ków instytucji państwow ych i sam o­
rządowych.

Spółdzielnia rozprowadza przez sw o­
je placówki — tekstylia, papier i w yro­
by z papieru, artykuły chemiczne, że­
lazne. meble, szkło, porcelanę, emalię 
oraz inne artykuły przemysłowe, na­
bywane w Państwowych Centralach 
Zbytu i w inych źródłach.

Poza tym „Spólnota" prowadzi we 
własnych w arsztatach przetw órstw o 
papiernicze w zakresie opakowań, ze­
szytów i druków, zakłady kilimkarsko- 
tkackje oraz bieli źniane i konfekcji, 
których produkcje zbywa głównie za 
pośrednictwem własnych punktów 
sprzedaży.

W roku sprawozdawczym 1947 po­
siadała „Spólnota" w swoich 16 od­
działach: 54 sklepy, 6 domów tow aro­
wych,' 22 m agazyny i garaże, 4 w ar­
sztaty produkcyjne, zatrudniając ogó­
łem 500 członków.

W sw ej powojennej formie statuto- 
w o-organizacyjnej — „Spólnota" zrze­
sza w szeregach swych członków — 
obok pracowników, zatrudnionych w 
spółdzielni — osoby prawne^ reprezen­
tujące użytkowników - konsumentów, 
którymi są Związki Zawodowe i Spół­
dzielnie. Tutaj te dwa czynniki w spół­
pracują ze sobą przy organizowaniu 
i prowadzeniu wspólnego przedsiębior­
stw a. W organie wykonawczym, pro­
wadzącym spółdzielnię, ma przewagę 
czynnik pracowniczy, zaś w organie 
nadzorczym — użytkowniczy. Czysta 
nadw yżka, jako wynik działania go­
spodarczego spółdzielni może być 
dzielona w  trzech częściach na fundusz 
zasobowy i między grupę pracow ników

i użytkowników.
„Spólnota" obaliła kontrakt najem ­

ny i zatrudnia swoich członków zarob­
kowo, na zasadach awansu społeczne­
go, podnosząc ich do stanowiska 
w spółgospodarza spółdzielni. Uchwały, 
dotyczące warunków i w ydajności p ra ­
cy oraz wynagrodzenia za nią są po­
dejmowane kolegialnie w oparciu o 
opinię samorządu pracowniczego.

Dowodem w ysokiego uspołecznienia 
członków „Spólnoty" jest fakt, iż ca­
łość w ygospodarowanych nadwyżek— 
mimo statutow ego prawa do podziału 
między członków — przekazują oni na 
fundusz zasobowy Spółdzielni, nie o- 

procentowując udziałów i nie wypłaca­
jąc dywidend.

W stosunku kapitałów własnych do 
obcych (jak I i 2) w yraża się dążenie 
do samofinansowania się i niezależno­
ści gospodarczej spółdzielni.

Na cele społeczne wpłaciła ..Spół- 
nota" w roku 1947 około 4 milionów 
złotych. Na sumę tę składają się do­
tacje na O M  TUR, RTPD , odbudowę 
W arszawy, powodzian, studium spół­
dzielcze przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim, fundusz stypendialny i inne.

W wyniku uchwał D rugiego K on­
gresu Spółdzielczego z dnia 25 — 26 
listopada 1947 r. dla odcinka spółdziel­
czości pracy — powołano do życia 
Związek Spółdzielni W ytwórczych i 
Pracy, który łączyć będzie funkcje do­
tychczasowych central gospodarczych 
tej gałęzi spółdzielczości.

Pierwszym przejawem oceny możli­
wości dystrybucyjnych „Spólnoty" 
przez now opowstałą Centralę Spół­
dzielczą jest — podpisana dnia 2 m ar­
ca 1948 r. umowa — na czas nieogra­
niczony, w wyniku której otrzymała 
ona obowiązek spełniania funkcji do­
datkowego aparatu Z. S. W. i P. w za­
kresie zbytu tow arów  z produkcji spół­
dzielczej i państwow ej, w wysokości 
uzyskanych na ten cel przydziałów.

BOGUMIŁ KUROŃ

KOWARO FAST

Km e «
T-ł u m ' a c ż y ł

Tory kolejowe m iały szybko przeciąć kontynent — trzeba 
było się śpieszyć.

Pete Altgeld był młody i silny. Był dum ny ze swojej siły. 
Nieraz Irlandczycy, którzy pracowali obok, ostrzegali go:

— Wolnego chopcze! Zobaczysz, że cię tu  jeszcze w tych 
piachach pochowamy!...

Ale Pete śmiał się z nich i dopiero pokazywał, co on potrafi.
Jak  każdemu wiadomo, ponawozili tych Irlandczyków, jak 

bydła,'przysłali na robotę i tylę. Oni nie m ają w sobie tej siły, 
ani tej wytrwałości, jaką on ma. On, który wie, że się z tego 
wszystkiego wygrzebie i że zajdzie wysoko.

Jakże potrafił pracować! Mięśnie napinały się na grzbiecie 
jak  rzem ienne pasy, a żylaste ręce, odkąd siebie pamięta, zaw­
sze ściskały jakieś narzędzie pracy.

A  poza tym, to jasne, że skoro się człowiek zestarzeje i nie 
nadąża z robotą, to go się wyrzuca. Jak  się miało trochę wyo­
braźni, to ostatecznie można było nawet widzieć, jak te żelazne 
szyny, biegnące w dal, zaprowadzą go kiedyś ku sławie... Ku 
g l o r i i " .

Jo trudno, żeby je ułożyć, trzeba być prawdziwym męż­

czyzną. A ci Irlandczycy byli jacyś mizerni, niędokarm ieni i po 
dwunastu godzinach pracy byli do niczego. Dobijało ich pi­
jaństwo.

Zarabia teraz trzy  dolary dziennie — byleby wytrzymać! 
Ho, ho... niedługo będzie bogaty!

Pete  Altgeld chciał wytrzymać. Dzień po dniu, pod palący­
mi promieniami słońca powtarzał sobie te słowa.

Naraz pewnego dnia dostał gorączki, nogi zrobiły się zu­
pełnie jak z gumy.

Zaniesiono go do szopy, w której składano narzędzia — 
trząsł się cały z zimna. \

Irlandczycy pokiwali głowami nad zwariowanym chło­
pakiem.

Leżał pod stertą  worków, aż przyszedł doktór i powiedział, 
że radzi mu, by poszedł do szpitala, gdzie za każdy dzień pobie­
ra się opłatę trzech dolarów.

Pete odmówił. Powiedział, że wpierw umrze, nim zgodzi
się na to.

— No to umrzesz! — odparł doktór. — Nikt się z tobą nie 
będzie tu  cackał... Umrzesz — jak amen w pacierzu...

— Co? Trzy dolary dziennie za szpital...? Cały dzień muszę 
pracować na te trzy dolary!...

— Owszem, masz rację... — zgodził się doktór.
W gorączce język mu się rozplątał, bredził pieniędzmi. Tak 

ogromnie były mu potrzebne. Dzięki nim będzie mógł wszystko 
osiągnąć, wszystko... Będzie studiował prawo. Przecież nie bę­
dzie pracował do końca życia kilofem i łopatą. Uzbierał sobie 
kupę pieniędzy, ciułał dolar do dolara ,a oni mu teraz chcą to 
wszystko odebrać?... Trzy dolary dziennie! Woli umrzeć!...

—  Jak  chcesz... — powiedział doktór. — Ale tu, w  tej szopie 
nie wolno ci umierać, bo ona należy do kierownictwa robót...

Chciał się podnieść, ale zwalił się nieprzytomny. Doktór

wezwał tragarzy z noszami, którzy czekali na zewnątrz. Zabrali 
go do szpitala, długiego baraku z desek i brezentu, gdzie go ro­
zebrano. Pieniądze były w pasie, który miał na brzuchu.

D yrekcja była ostrożna, gdy chodziło o robotnicze oszczęd­
ności, i przekazała całą kwotę do buchalterii. Razem było 60 do­
larów i stanowiło opłatę za dwadzieścia dni pobytu w szpitalu. 
Gdy jednak piątego dnia wydawało się, że Pete Altgeld już 
um iera, odliczono 17 dolarów na zwykłą, sosnową trum nę i wy­
kopanie grobu, który, zgodnie z przepisami, powinien był mieć 
trzy  stopy głębokości.

Tymczasem kryzys minął, Pete zaczął się poprawiać i spę­
dził w szpitalu 20 dni. Zaczął już ch o d z ić , chociaż niezbyt pew­
nie. Stracił na wadze dwadzieścia funtów, miał stałe i silne bó­
le głowy — i był bez grosza.

Partia, w której pracował, przesunęła się naprzód o 20 kilo­
metrów, więc zwrócił się do zarządzającego szpitalem, by mu 
dano wolny przejazd.

— Wolny przejazd? Dokąd?—chciał wiedzieć zarządzający.
. — Do miejsca pracy.

— Nie ma dla ciebie roboty... Niezdatny jesteś... a trupo- 
szom nie będziemy płacili trzech dolarów dziennie!...

Prosił, zaklinał. Przypominał zarządzającemu, że pracował 
lepiej od każdego Irlandczyka. Przecież m ajster powiedział, że 
jest jednym  z najlepszych robotników...

, — Nie paogę ci dać wolnego przejazdu! — powiedział sta­
nowczym głosem zarządzający. — Chcesz dogonić swą partię — 
to idź pieszo.

Pete ruszył w drogę wzdłuż toru kolejowego. Było z górą 
100 stopni w cieniu, ale cienia nigdzie nie było Czasami wyda­
wało m u się, że step podnosi się i opada jak  morze pełne siarki.

(14) (D. c n.).


